
Nr. 90. Kraków, Czwartek 2 Kwietnia 1891. Rocznik III.

Przedpłata wynosi:
w Krakowie:

miesięcznie t  złr., kwartalnie ! t  zlr .j 
półrocznie 6  złr., rocznie 1 3  złr.

Z,a odnoszenie do domu dolicza się 
cnt. miesięcznie.

Na prowincji i w całej monarchji 
Austro-Węgierskiej:

miesięcznie 1  złr. 3 5  cnt., kwartalnie 
-A złr., półrocznie © złr., rocznie f t G  złr.

N um er pojedynczy 6 cnt. w ychodzi codziennie, a w ięc i w  niedzielę, o godz. 8 rano.

Cbna ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub kulo 
za pierwszy ra1/, I G  centów. ■< u  ' 
pne  po 5 centów. — 1 'io ln c  og!< 
nia zwykłym drukiem po 3  er,: 
wyrazu, tłustym drukiem po 5  en!, -i 
wyrazu. Minimum ceny drotmych <>;:■.!.■ .- 
szeń 3 5  cnt. „N ad es ła n e 1,1 3 0  c n i .  

od wiersza.
Adres dla telegram ów: 

„ K T T R J E R “  — K R A K Ó W .

Rękopisów R edakcja nie zwraca.

u l i c a  Sz© w  sR;a Nr, 7, I. p ię tr o .

OD WYDAWNICTWA.

„K U R JER  POLSKI" starając się
0 bezustanny rozwój, z prawdziwą 
przyjemnością może dziś uwiadomić 
swoich Czytelników o całym szeregu 
prac wartości pierwszorzędnej, 
które umieści w bieżącym kwar 
tale.

Najpierw tedy rozpoczęliśmy już 
w numerze z 22 marca druk powie­
ści A d o l fa  D y g a s i ń s k i e g o :

w  „Ha złamanie karku" - w
którą tenże napisał po świeżym swo 
im powrocie z Brazylji, gdzie mia 
sposobność przypatrzeć s ię  zbliska  
doli naszych emigrantów. Powieść 
tę drukujemy równocześnie z „Ku­
rierem W a r s z a w s k im a  w niej znaj­
dą Czytelnicy żywy obraz tego, co 
w chwili obecnej najbardziej zajmuje
1 wzrusza polskie społeczeństwo.

Po ukończeniu tego utworu og ło ­
simy bezzwłocznie powieść J ó ze fa  
R o g o s z a :

„Ha ziemi Piastów"
która należy bezsprzecznie do naj­
celniejszych dzieł beletrystycznych, 
jakie w ostatniem dwudziestoleciu 
pojawiły się w literaturze polskie,.

Znakomity krytyk i publń ysta war­
szawski T eo d o r  J e sk e  C h o iń ­
s k i  napisał dla nas wyborne stu- 
djum :

„0 pozytywizmie warszawskim"
które wespół z warszawiakiem „Sio 
wem“ zaczniemy drnkow7ać w mie­
siącu kwietniu w rubryce: „łi ró­
żnych sfer i stron “.

Prócz tego w7 dodatku nadzwy­
czajnym arkuszowym, pojawi się wiel­
kiej wartości praca p. t . :

w  „Baśnie ludu polskiego"
M ik o ła ja  R y b o w s k ie g o , ze 
wspamałemi ilustracjami K r u s z e ­
w s k ie g o ,  stanowiąca drugie dzieło 
bezpłatnej „Bibljoteki Kurjera P o l­
skiego".

Mimo to cena „K U R JE R A  POL  
SKIEGO" pozostaje ta sama, co da­
wniej, m ianowicie:

W miejscu:
Miesięcznie . . .  1  złr. — ct.
Kwartalnie . . .  j£ „ — |
Półrocznie . . .  £  „ — „
Rocznie . . . .  1SJ „ „
Za odnoszenie do

domu miesięcznie — n „

Na prowincji
z przesyłką pocztową:

Miesięcznie . • • 1 złr- 3 5  ct
4
§

10

Kwartalnie 
Półrocznie 
Rocznie .

W Niemczech:
Kwartalnie . . .  4  złr. 8 0  ct

We Francji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d. 

Kwartalnie . . .  5 złr. 1 0  ct.

Przedpłatę w ysyłać należy wproś* 
do Ad ministracji K u rje ra  P olm 
skiego  w Krakowie, ul. Szew­
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze­
ciwnym uie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

__ Prosim y o wczesne odno­
wienie przedpłaty, ponieważ w pier­
wszych dniach kwietnia ^musi być 
nakład ostatecznie uregulowany.

0 ^ *  Nowo przystępujący abo 
nenci otrzymają bezp ła tn ie  po­
czątek powieści: #Na złamanie 
karku“ i „Baśnie ludu polskie­
go".

gW - Nowi kw artaln i aboatin 
ci otrzymają także bezpłatn ie  
jednotomo wą powieść Piotra Jaxy 
Bykowskiego p. t . : „Maleparta", 
pomieszczoną w I tomie „Biblio­
teki Kurjera polskiego".

Gospudarka rosyjska naDkrainie.
I I .

W  ostptnicli czasach zaśw itała w g ło­
wach rosyjskich  m yśl nowa, k tó ra  w czyn 
w prow adzona, przyozyni się niem ało do 
obrusienja, w wyżej wspommanem znaczę 
niu. W K ijow ie mianowicie zaprojektow a­
no utw orzenie „Tow arzystw a rosyjskich 
właścicieli ziem skich". Jc s tto  poprostu  chi­
m erą lub kaprysem , gdyż czegoś dobrego 
trudno  się od projektow anej działalności 
spodziewać. W  kraju  u aro hi wiele szkody 
i będzie powodem  do zaciągania pożyczek 
i do dalszej dew astacji m ajątków . G łów ­
nym celem Tow arzystw a je s t zm usić p o l­
skie zarządy fabryk cukru  i wogóle zakła­
dy przem ysłow e, do rekrutow ania swych 
oficjalistów wyłącznie z Rosjan. J a k  w ia­
domo, rosyjskim  właścicielom n ie w ó l,o z a ­
tru d n iać  w swych posiadłościach oficjali­
stów  narodow ości polskiej. Jeden  jedyny  
w yjątek stanowi miljonm Tereszczenko. P o  
ukazie z r. 1885 R osjanie musieli w ydalić 
bezzwłocznie Polaków , a na ich miejsce 
poprzyjm ow ać mężów „o szerokiej natu - 
r z e “, nie \,ie le  sobie ceniących dobro  ch le ­
bodawcy. W  ślad za innym i um iał i T e ­
reszczenko zdecydow ać się na ten  krok. 
Po jednorocznem  spraw ow aniu  rządów  prze- 
konał się jednak , że zakłady, k tó re  m u d o ­
tychczas przynosiły  ko rzyśc i, narażają go 
na stra ty . Zaczął badać i odkry ł m alw er­
sacje w najwyższym  stopniu. W ydalił na­
tychm iast swych rodaków  i zw rócił się do 
rządu z oświadczeniem , że jeżeli tenże n e 
pozwoli m u za trudn iać  poLkioh urzędni­
ków , posprzedaje dobra i zakłady i wy­
niesie się zagra ncę W ypuścić z k ra ju  ty le 
m iljonów ru b li i człow ieka, k tó ry  bądźco- 
bądź przyczynia się wiele do rozwoju p rze­
m ysłowego na U kra in ie , nie wydawało się 
rządow i korzystnem  i żądanego pozwolenia 
udzielił.

Tereszczenko nie wahał się przy tej 
sposobności w skazać n a  o szustw a, jak ich  
się dopuszczali rosyjscy oficjaliści, na p re­
sję, ja k ą  wywierają czynownicy  rządow i na 
właścicieli ziem skich Polaków . K w estję  tę 
zbyto aż nad to  wymownem milczeniem, 
a nowo zaw iązujące się Tow arzystw o ro ­
syjskich  w łaśc ic ie li, zuowu ją  podnosi w 
sposób, jak iego  sobie w łaśnie rząd  życzyć 
może. W ie on o tern bardzo dobrze, iż 
„szeroka natu ra" nie posiada w tym  s to ­
pniu rozw iniętego pojęcia o obow iązku i 
poszanowaniu cudzej w łasności, jak  Po- 

'acy , a  pom im o tego, chce osta tn ich  ko 
niecznie zastąp ić pierw szym i. R ząd  czuje 
dobrze, że zam iana ta  odbije się nieko­
rzystn ie na m aterjalnem  położeniu k raju , 
a jed n ak  dąży do urzeczyw istnienia tej 
m yśli, gdyż m a to  posłużyć spraw ie 
obrusienja. Że  je j ani na krok  uie posu­
nie, i że takiem  postępow aniem  zwiększy 
ku sobie nienaw iść ludu —  to pew nik 
niezbity.

C zynom iik , czy to  rządow y czy pryw a­
tny, jeżeli R osjanin, je s t z zasady nieprzy­
jacielem  chłopa ukraińskiego, k tó ry  mu się 
odpłaca nienaw iścią i po za ciemiężyeie- 
lem nic innego w nim  nie widzi.

W id k o ły  B oh  U kruinu  
Moskalom karaje,
U kraiński tanciuj synu  
J a k  czynow nik k ra je !

L u d  ukraiński, w k tórym  pom im o stu ­
letniej niewoli nie wygasło uczucie swobo 
dy i wolności, oburza się na to i nieraz 
przychodzi do gw ałtów  spełnianych na 
czynowuikach, kończących się zwykle przed 
kratkam i sądowem i, W ychodzą w tedy na 
jaw  fakty, trzym ane w wielkiej tajem nicy, 
a nie świadczące bynajm niej o spraw iedli- 
wem i praw ornem  postępow aniu danego 
czynowu.ka.

W racając do „Tow arzystw a rosyjskich 
właścicieli ziem skich" ma ono także na 
celu, doprow adzić do upadku  obecne T o ­
w arzystw o gospodarcze w Kijowig* Pow o­
dem  tego je s t (jakżeby inaczej być mo 
g ło !) zn ow u  sp raw a polsk a .

Poniew aż do T ow arzystw a tego należą i 
Polacy, przeto jeden z radykałów  ro sy j­
skich nazwał je  ezysto-połskiem  Rozwój 
T ow arzystw a k łu je w oczy i jenerał guber­
natora , a działalność T ow arzystw a, k tó ra  
w przeciągu la t 25 ja k ą  tak ą  korzyść 
przyniosła dla k ra ju  —  uważa za agitację 
w duchu polskim  i w zbudzanie nieufności 
w 1’idziC do rządu. A  przecież Tow arzy 
stwo to  ma s ta tu t, zatw ierdzony przez 
cara —  ̂ notabene bardzo  ograuicza|ącv za­
kres d r ia ła n ia ! . .

W ykonyw ania przepisów  i nieprzecho- 
dzenia po za ściśle określone granice p i l ­
nuje aigusow em  okiem  isp ra w n tk , bądź to 
w nadziei o trzym ania hroszy od p a n iw  L a- 
chiw, bądź też nagrody w form ie orderu  

I lub  czynu  cc rządu  za „szlachetną" de­
nuncjację. Z darzą się często, że jeduo  i 
drugie go nie mija.

T a k  czy owak T ow arzystw o gospodar­
skie skazane je s t na zagładę i zdaje się, 
że zabiegi hrabiego Ignatjew a nie będą 
bezowocne. Marsza-.ck pow iatow y ks. Re- 
pn in , jak o  prezes T ow arzystw a gospodar­
czego, s ta ra  się przeciw działać tem u wszel- 
kiem i siłami; zdaje się je d n ak , że nie nie 
zrobi, gdyż „u góry" postanow iono To- 
wai zystw o' zniszczyć droga, uboczną, nie 
mogąu go rozw iązać na drodze legalnej.

Proletarjat urzędniczy.
I I .

TJrzędiiicy sądowo - m anipu lacyjn i.

Ja k  niewesoły je s t los naszych urzędn i­
ków pocztowych, tak  rów nież sm utny, 
jeźli od tam tego nie gorszy, jest. los urzę­
dników  sądow o-m anipulacyjnych. I  ci m u­
szą w tych sam ych godzinach pracow ać i 
oi przez cały rok, a  względnie przez cały 
czas swej służby nic m ają dn ia wolnego, 
nie znają św ięta. Prócz tego urzędnicy 
sądow o-m anipulacyjni pełn ią służbę p ra ­
wie bez wszelkiej nadziei do aw ausu, gdyż 
na 213 posad urzędników  sądow o-m ani­
pulacyjnych w obrębie sądu  krajow ego 
wyższego w K ra k o w ie , je s t  zaledwie 34 
posad w w yższej, aniżeli w X I  randze. 
T akiego  stosunku , co do liczby posad 
niższej i wyższej rangi nie m a ani między 
urzędnikam i podatkow ym i, ani w nam ie­
stn ictw ie, w zględnie w starostw ach , w pro- 
k u ra to rji skarbu  etc., słowem nigdzie; każ­
dy zatem  popełnia wielki b łąd , w stępując 
jak o  urzędnik  m anipulacyjny do sądu. Ąf 
innych prow incjach m onarchji są u rzędni­
cy prow adzący księgi gruntow e przy są ­
dach pow iatow ych w X  randze, za ten  i 
los reszty urzędników  o tyle je s t  tam  le­
pszy, iż każdy pełniący gorliw ie służbę, po 
zdaniu egzam inu na prowadzącego księgi 
gruntow e, przynajm niej X  rang i się do­
czeka ; w G alicji, gdzie czynność u rzę­
dnika księgi gruntow e prow adzącego je s t 
może tru d n ie jsz a , niż w  innych k rajach , 
gdzie każdy dwom a językam i biegle wła­
dać musi, gdzie obręby pojedynczych są­
dów są znacznie większe, należą ci, co 
księgi gruntow e prow adzą do X I  r a n g i . 
D laczego? — T a k  więc z 213 urzędników  
ty lko 34 może się doczekać wyższej ra n ­
gi, reszta  179 pełni służbę bez wszelkiej 
nadziei i zw ykle —  jeżeli ich nędza przed­
wcześnie do grobu nie w trąci — kończy 
swą 40 letn ią służbę w najniższej, to  je s t 
X I  randze. Że tak i stosunek ne gorliwość 
i sum ienność w służbie ty lko  ujm ująco 
w pływ a, nie d z iw !

roczny  odbędzie się  w e L w o w ie  w c za s ie  
Z ielonych  Św iąt.

2 ) W ysłuchano z żywern za d ow olen iem  i 
uznaniem  od czytu  prof. W a l. S teck a  p t. 
„N arodow ość zw y ciężo n y ch ."  P r e le g e n t  z a ­
zn a czy ł we w stęp ie , iż  n ie słu szn ą  j e s t  z a ­
sada, jak ą  p rzy ję ła  h istorja  w obec n a ro ­
dów pozbaw ionych n ieza leżn o śc i p o lity c z ­
nej, t. j. pom ijanie m ilczen iem  ich  dziejów ; 
naród bow iem  z w y c iężo n y  nie p rzesta je  
is tn ie ć , zachow uje n iejed nokrotn ie  sw oją  
ży w o tn o ść , a  n aw et dzia ła lność je g o  sta je  
się  czasam i o w ie le  zn a c zn ie jsz ą , choć nie  
tak jaw n ą . L os z w y c iężo n eg o  narodu z a ­
w is ł n ie  ty lk o  od z w y c ię zc y , lecz  i od  ̂ n ie­
go sam ego .—  O k reś liw szy  następ nie  isto tę  
narodow ości, w y m ien ił p re leg en t czyn n ik i, 
od których  zach ow anie  narodow ości za w i 
sło , j a k o io : u sta w y , o b y czaje  narodow e, r e -  
l ig ja , ję zy k  i l it e r a t u r a ; o zn a czy ł stosunok  
z w y c ięzcy  do ty ch  czy n n ik ó w , ja k o też  łą ­
czność ty ch że  z n arodow ością  z w y c ię ż o ­
nych, p r z y to cz y ł p r z y k ła d y  z h isto r ji, owej 
m istrzyn i ż y c ia  i w y k a za ł, jak  lek ce w a ż e ­
nie w ym ien ion ych  w y żej czy n n ik ó w  ze stro ­
ny narodu z w y c ię żo n eg o  prow ad zi do z a ­
tarcia  sam ej narodow ości, poszan ow an ie  ich  
natom iast —  do ż y c ia  wśród n ajł rn a n ie jszy ch  
n aw et w arunków . W  d y sk u sji nad ty m  te ­
m atem  zab iera li g ło s  rek to r  prof. dr. Z a ­
k rzew sk i i d yr . Z a th ey .

3) Z ałatw iono poruszon ą refera tem  prof. 
W in k o w sk ieg o  sp raw ę w y d a w n ic tw a  Aiu- 
ze \m  uchw ałą, by w y d z ia ło w i T o w a r z y stw a

rzed łożyć  ży czen ie  K o ła , iżb y  celem  po­
żądanego ro zszerzen ia  te g o  czasop ism a w 
n io k ió r  cli dzia łach  refera tem  w sk a za n y ch , 
stosownej zech c ia ł obm yśłeć  środk i.

4) Z ałatw iono przed łożoną w referac ie  
w ybranej ad hoc kom isji (referen t p n f .  K. 
K nur) spraw ę odp ow ied n iejszego  przygpfo  
w an ia  uczniów  w stępujących  o krajow ych  
szk ó l śreunich . P o n iew a ż  p -z y g o to w a n ie  
u czn iów , w stęp ujących  do sz k ó ł średnich  
po u k ończen iu  czw artego  roku nauki w 
cztero k la so w y ch  szkołach  lu d o w y ch  nie j i s  
w ystarczającem , by odp ow ied zieć  w zn p e ł-  
ności w ym agan iom  przy egzam inach  w s tę ­
pnych, in stru k cją  R ad y szk . krajow ej okre- 
ślun yck , w sk u tek  cze g o  n ieraz s ię  zdarza, 
iż  uczeń , z g ła sza ją cy  się  do egzam in u , m i­
mo ukończon ych  czterech  la t  nauki w szk o

* K w esta wielkopostna, urządzona na k o ­
rzyść T ow arzystw a dam dobroczynności, 
przyniosła łączną kw otę 1.814 złr. 82 c t , 
6 dnkatów  w złocie i 10 ruoli.

f  Z m arła nagle Zofja Chlapów, la t 81, Ro­
sjanka, zam ieszkała w domu przy ul. Czar­
neckiego 1. 26. Zm arła przybyła przed ro­
kiem do Lwowa i tu taj z prawosławia prze­
szła na łono kościoła katolickiego. Bliższych 
stosunków rodzinnych nie zdołano na razie 
spraw dzić. —  T akże zm arli: M arja W ol­
ska , wdowa po profesorze gimnazjalnym, 
w b£ rokn  życia. — Edw ard O lkiszew ski, 
w 49 roku życia. —  M arjanna P o rczyń ­
ska, w 39 roku życia — Jadw iga Pankie- 
w iczów na, uczennica 7 k lasy  szkoły w y­
działowej, w 13 roku życia. — K atarzyna 
W erner, w 75 rokn życia. — F ilip  G rze­
gorz, w 61 roku życia.

KURjER prowincjonalny.
* W  Ochotnicy (pod Lubaniem ) w d. 24 

marca żegn»no księdza ekspozyta S tan isła­
wa Jag larza , k tó ry  zdobył sobie w okolicy 
powszechną sympatję.

* Pod kołami lokomotywy znalazł śmierć 
na torach kolei czerniowieckiej pod Hlibo- 
ką, Michał Krameenik, włościanin z K uczur- 
mare. Podniecony trunkiem  przekraczał on 
tak  zuchwale to r kolejowy, że wpad‘ pod 
koła lokomotywy nadjeżdżającego pociągu, 
k tóry  go też zmiażdżył. Stało się to w no­
cy i tak  nagle, iż n ik t ze służby nie do- 
s tr z jg ł  tego w ypadkn, a ciało zabitego zna­
leziono dopiero nazaju trz .

* Gminie Magierów podarował W ilhelm  
hr. S iem ieński-Lew icki na wieczne czasy 
budynek ratuszow y w M agierowie, w śród­
mieściu położony. Jes tto  fundacja na szkołę 
ludową.

Rozszerzenie sieci naszych kolei lokalnych.

Szeroko rozwinął W ydział krajow y myśl, 
zaw artą we wniosku p. S t. Szczepanow - 
skiego, tyczącego się zwiększenia sieci na 
szych kolei lokalnych i podniesienia przy 
ich pomocy krajow ych stosunków  ekono­
micznych, k tóry  to wmo_ek został posta­
wiony przez p. S. na ostatniej sesji sej­
mowej. Albowiem wypracowawszj szcze 
gól owy kw estjonarjusz tyczący się dat, 
potrzebnych do ułożenia projektu sieci ko ­
lei lokalnych i odnoszący Się ta l do ich 
trasy , ja k  i do kosztów  budowy i u trzy­
m ania rozesłał go W ydział k ra jo w y : 1) 
w szystkim  wydziałom powiatowym  z we­
zw aniem , by odpow iedź dały w przeciągi* 
trzech m iesięcy z dokładnością możliwie 
najw iększą, dalej 2) Tow arzystw u gospo­
darczem u we L w o w ie ; 3) Tow arzystwu 
rolniczem u w K ra k o w ie ; 4) Tow arzystw u 
ta trzańsk iem u w K ra k o w ie ; 5) Tow arzy­
stw om  politechnicznym  we Lw owie i K ra ­
kow ie ; Tow arzystw u naftowem u kraj. 
w G o rlic a c h ; 7) dyrekcji dóbr państw o­
wych we L w o w ie; 8 ) starostw u górnicze­
m u w K ra k o w ie ; 9) m agistratom  miast 
L w ow a i K rakow a; 10) zakładom  zdrojo­
wym w Szczawnicy, Iw oniczu, Lubieniu, 
R ym anow ie i T ru s k a w c u ; i 11) zarządom 
d ó b r : Bilcze, B rody, Brzeżauy, B usk, Cho-

NOMINACJE
* P . M inister sprawiedliwości przeniósł 

sędziów pow iatowych: Józefa Tow arnickie- 
go w Glinianach do Śniatyna i Bojomira 
Żarskiego w Kutach do Jarosław ia , a za­
mianował sędziami powiatowymi, adjunktów  
sądowych- Antoniego W adziak-Łuckiego w 

la  lu d o w e j—do szkół średnich.- -Sambor ze dla Kut- i Józefa Soykę we Lwo-
być nie może, przeto komisja, złożona z d6- 
legatów Koła i oddziału Tow arzystw a pe­
dagogicznego w K rakow ie, zastanow iw szy 
się nad sposobami zaradzenia z łem u , 
przedłożyła Kołu dwa w nioski: .1) aże­
by żądać obniżenia wymagań, zwłaszcza 
w języku  niemieckim przy egzaminach 
w stępnych, tak  iżby wiedza uczniów po 
jednorocznej nance tegoż języka w szko­
łach ludowych mogła w ystarczyć, albo 2) 
aby dążyć po m iastach, zw łaszcza więk­
szych , a) do zaprowadzenia sześcioklaso- 
wych szkół ludowych, (z k tórych  uczeń po 
ukończonych czterech la„acb nauki, w ysta r­
czające do szkół średnich może wynieść 
wiadomości), tudzież b) do zaprowadzenia 
klas przygotowawczych przy szkołach śre­
dnich (dla uczniów, k iórzyby nie mieli 
sposobności uczęszczania do szkół sześciu 
klasowych) Po nader ożywionej i wszech­
stronnej dysknsji, w której oprócz referen­
ta  zab iera li głos dyr. S taw arsk i, dyr. N i­
zioł i profesorow ie: Dobrowolski, Kawecki, 
dr. Tom aszewski, Zaleski i in n i , przyjęto 
jednom yślnie d rng i wniosek komisji, a  za­
razem  uchwalono przedłożyć rezulucję po­
wyższą na tegorocznem walnem zgrom adze­
niu T ow arzystw a nauczycieli szkół w yż­
szych wraz z dodatkowym  wnioskiem prof. 
Zaleskiego, by się zwrócić z prośbą do 
Rady szkolnej krajow ej, aby raczyła ze 
względu na zm ienioną metodę nanki ję zy ­
ka niemieckiego w szkołach ludowych, pod­
dać rewizji przepis co do wymagań z te ­
goż języka przy egzam inie wstępnym do 
szkół średnich.

wie dla Łąki, ad jnnk ta zaś aąau powiato­
wego Januarego  Bajewskiego w B e łz ie , 
przydzielonego do słnżby w Jarosław iu dla 
Glinian.

* P, M inister sprawiedliwości przeniósł 
adjunktów  sądów powiatowych : W incente­
go Cichockiego z Podbuża do S tr yja, E d ­
w arda Sobotę z W ielkich Mostów do Ska- 
ła ta , K azim ierza Zarzeckiego w Jaw orcw ie, 
pełniącego obowiązki przy sądzie powiato­
wym w Brzeżanach do Podhajce, Mikołaja 
Werbowego z K om arna do Lnbaczowa, T e­
odora E ichela z Boryni do Uhnowa, Aloj­
zego D obrzańskiego z G linian do Drono- 
bycza A polinarego Ebenbergert. ze okaia- 
ta  do Tłum acza S tanisław a Te masz <» Le- 
szczyc-M iłaszewskiego z Bnczacza do Szczer- 
ca, W ito łda Maczka z Bukowska, do Szczei 
ca i Marcelego Fedyńskiego z Zaleszczyk 
do C zo rtkow a; zam ianował adjunktam i są­
dowymi adjunktów  sądów powiatowych- 
A ugusta W olfa bez oznaczonego miejsca 
służby, pełniącego obowiązki przy sądzie 
obwodowym w Samuorze, dla Sambora: Ronin- 
alda Aleksandra Lewandowskiego w Szczer- 
cu, pełniącego obowiązki przy prezydjnm 
wyższego sądu krajowego we Lwowie, dla 
Lwowa; a Tadeusza Malinę bez oznaczo­
nego miejsca służby, pełniącego obowiązki 
przy  sądzie obwodowym w Przem yślu, dla 
Przem yśla

KURJER LWOWSKI.
ł -W  7eszłyin roku Tow arzystw o B ratniej

rostków , Czerw onogród, Dzików Dębica, j pomocy słnchaczów krajow ej wyższej szkoły 
Izdebnik , Jag ieln ica , Janów , K am ionka, rolniczej w Dublanach ugłosiło konkurs imie- 
K opeczyńce, K rasiczyn, K rzeszowice, Ł an - nin <i s a„>o " .m ie n ie
cu t, M oszków , M ielnica, M onasterzyeka, 
M yszkow ce, N isko, Paw łosiów , P ieniaki, 
P ereh ińsko , Przew orsk, Radziechó w, Sko 
le; S kala t, Skała, Tyczyn, W iązownica,

■ ygoda , Z akopane , Z baraż Żywiec i 
fundacji S tan isław a hrabiego S k a rb k a ; 
następnie 12) dyrekcjom  kolei państw o­
wych we uw ow ie i K rakow ie, kolei K a­
ro la L u d w ik a ; kolei północnej cesarza F e r­
dynanda ; oraz 13) p E . Zifferowi, jako 
w iceprezesowi R ad y  nadzorczej kolei lo­
kalnych kołom yjgkich i bukow ińskich — z 
prośbą wzięcia pod rozwagę i przedłożenia 
wniosków  co do projektow anych lin ij, któ- 
re m iałyby się łączyć z kolejam i, będące- 
mi pod zarządem  powyżej wymienionych 
dyrekcyj W ydział krajow y wezwał za.azem  
zarządy tych  kolei, ażeby oświadczyły, czy i 

7 ja k i sposób byłyby skłonne poprzeć bu­
dow ę, w zględnie przyszłą eksploatację pro- 
pouow anych przez siebie linij kolejow ych; 
wreszcie 14) nam iestnictw u, prosząc o po­
parcie u rządu , dla spraw y ważnej, m ają­
cej na celu dobroby t całego kraju .

Koło krakow skie nanczycieli szkół wyż­
szych odbyło w marcu b. r. dwa posiedze­
nia, ną k tó ry c h :

1) P rzy ję to  do wiadomości uchwałę wy­
działu Tow arzystw a, iż walny zjazd tego-

m a ś. p. dra Ju liu sza  Au’a na napisunie 
dziełka dla ludu treści ekonomicznej.

D nia 13 marca b. r. zaproszeń1' sędzio 
w ie: pp. dr B ionisław  Dulęba, dr. Ludwik 
F inkiel, iw an  F ranko  dr. Tadeusz Rutow- 
ski, S tanisław  Szczepanowski, Bolesław W y­
słouch i rep rezen tan t słnchaczów tej szkoły 
Marjau K iniorski:

1. nie p rzyznali nagrody żadnej z c z te ­
rech nadesłanych p ra c ;

2. odznaczyli pochwałą pracę pod t y t . : 
„Spółka w łościańska we wsi D ziadowody", 
przyczem  jednak  zarzucili jej ogólnikowość-

3. doradzając ponowny konkurs, zalecili 
na tem at* Monograficzne opracowanie w spo­
sób popularny zbiorowych usiłowań i reznl- 
tatów pośród ludu nad podniesieniem dobro­
bytu i m oralności , oparte na istniejących 
przyhładach —  przede wszy stuiem  w Gali- 
cji, a  następnie w innych krajacL.

Tow arzystw o uprasza autorów owych 
czterech p ra t, by, jeśli chcą je  odebrać, po­
dali swoje adresy.

* W ydział krajow y zawiadamia, że fun ­
dusze indem nizacyjne Galicji wschodniej, za­
chodniej i W . Ks. K rakow skiego, przecho 
d tą  z dniem 1 kw ietn ia w zarząd W y d zia łu  
krajow ego.

* Ks Łukasz Bobrowicz nstąpił z redak­
cji Narodnej Czasopysi, a  natom iast czyn­
ności głównego współpracownika w tem pi­
śmie objął p. Cyryl Kochnikiewicz.

KONKURSY
* W  obrębie g a lic . d yrekcji la só w  i dóbr 

sk arb ow ych  w aknje posada leśn iczeg o  z r o ­
czn ą  p łacą  400 z łr  i 25 proc. dodatkiem
a k ty w a ln y m , tu d zież  z system izow anym  po­
borem drzew a  d epu tatow ego i ew en tua ln ie  
wolnem  pom ieszkaniem . K onkurs 
k w ietn ia .

do 18

L w ó w  dn ia  31 m ar c s .

L is t czcigodnego p o sła  Sm olki do b a­
rona Sochora p r iv a tim  p isany , został w 
Brodach m it BlitzeS-schneHe w ydrukow any 
i na w szystkich jo g a ch  ulic rozlepiony. 
L is t ^en oczywiście nie bardzo  się podo­
ba1 o p in ji, zw łaszcza tej „w iększości", 
k tó ra  z obcokra jow cem , cudzoziem skim  
posłem nie sym patyzuje. Tłóm aczono so ­
bie jed n ak  po stęp ek  prezesa R ady  pań ­
stw a, poi rzebą dy p lo m acji, u trzym ania sto 
sunków, k u rto az ją  etc. Jedeu  jedyuy  K u • 
ifjer lwoV'ski n apad ł natychm iast na Sm ol­
kę i r jd z i ł  m u, ażeby m andat złożył. A le 
o c u d o ! N azaju trz  umieszcza a rtyku ł, w 
któ rym  konsta tu je , że lis t te n , „jako n a ­
pisany po w yborach , nie m iał i nie mógł 
m ieć żadnego znaczenia i w pływ u, że był 
raczej św iadectw em , danem  przez pobła­
żliwego p ro tek to ra  kom uś na odpraw nem ,

ażeby mu karjery  nie p suć" i t d .. i napa­
da  w dalszym  ciągu kom itet cen tralny  za 
w ystąpienie z filipiką przeciw  tem u lis to ­
wi, Z całego artyku łu  jasno w ynika, iż 
K u r je r  odm aw iając tego centralnem u ko ­
m itetow i, w iudykuje dla siebie prawo wy­
łącznego rozstrzygania o stosowności lub 
niestosow ności, oraz praw o orze kam a o p o ­
żyteczności lub  szkodliwości kandydata ,..

No, n o . . .  ou l i  competence va-t-ellc se 
nich er  !•■.

D oraźne w ypisyw anie swojego zdania, 
apodyktyczne tw ierdzenie, bez żadnej ra - 
cjoualnej podstaw y, bez żadnej dokładnej 
znajom ości przedm iotu , je s t u nas zresztą 
na porządku dzienuym . I  rzed k ilku  d n ia ­
m i. jeden  z tutejszych organów w szum ­
nym  artykule rozpisyw ał się o „grzechach 
lekkom yśłuych kierow ników " Zakładu k re­
dytow ego w łościańskiego (w  likw idacji).
W  sferach dobrze poinform ow anych, na­
der przykre zrobił wrażenie ten a rtyku ł, 
gdyż dow iódł, iż organ naw et quasi po ­
ważny, b łędnie inform uje publi :zność, 
straszy  kraj niepotrzebnie, a  zapom ina o 
tem  wspom nieć, co przede wszy stkiem  p o d ­
nieść się godziło , że gorliw ości obyw atel­
skiej i ofiarności B anku krajow ego i poszcze­
gólnych o b y w ate li, przedew szystkiem  zaś 
ks. A dam a Sapiehy, ś. p. A rtu ra  P o to ­
ckiego, F ranciszka  Zimy i d ra  Zdzisław a 
M archw ickiego, zawdzięczyć należy, że 
um ożliw ioną została likw idacja zakładu i 
korzystna d la dłużników  ugoda z wierzy­
cielami. O rgan  ten , k ry tyku jący  cala dzia­
ła lność kom m etu , a głów nie podniesienie 
tego, iż „z całą Surowością wobec sp ła t 
zaległych, ściągać będzie ra ty " , szeroko 
dowodzi, iż zam yślają chyba otw orzvć 
(przez to?) „obfite źródło zarobkow ania 
d la  łaknącej zajęcia rzeszy lichw iarzy i 
pokątnych adw okatów ".

G roźba w ysłana zresztą do W ydziału  
krajow ego z prośbą poparcia tejże, była 
ty lko  groźbą. Bo ośw iadczenie kom itetu  
w kró tk iem  spraw ozdaniu, iż „chcąc przy­
ję tym  ne siebie obow iązkom  zadośćuczynić, 
nie pozostaje nic innego ja k  Kroki egzeku­
cyjne przeciw  dłużnikom  gaostrzać, pozy­
cje w ątpliw sze ja k  najspm szn.ej cedować, 
bez względu na to, w czyje dostauą się 
ręce" —  je s t ty lko  groźbą —  i ośw iad- 
ozeuia bego n ik t inaczej zrozum ieć nie mo­
że. K to  tylko m a ja m ę  takie pojęcie o ' 
przeprow adzeniu likw idacji zakładów  „k re­
dytow ych" ten  wie, że najlepszy kom ite t 
likw idacyjny ściąga najpierw  natlepsze i 
najm niej w ątpliw e pozycje że w końcu po 
ja k im ś czasie, zostają tylko na dnie w o r­
k a  likw idacyjnego sam e męty i szum ow i­
ny , z k tórem i n ik t rad y  dać sobie nie 
może.

N ie poradzi na to  an ’ R ada  powiatowa, 
ani reprezentacje i zastępstw a B anku k ra ­
jow ego, chyba, ze k ra j zgodzi się na to, 
ażeby wierzytelności te  darow ać i odpisać 
na rachunek  funduszów  krajow ych.

S praw a podw yższenia dyrekcji T ow a­
rzystw a Kiedytowego ziem skiego pensji, 
k tó ra  z pow odu gwałtownych na posie­
dzeniu m ów, a  n a trę t niesnasek,  ̂dosyć 
wrzawv w m ieście n a ro b iła , odbiła się 
echem w jednym  ty lko  tutejszym  organie, 
i to  tendencyjnie , fałszywie.

Zajście było p rzykre  i zupełnie n b na­
dawało się do te g o , ażeby kw estję po ­
ruszyła prasa. Jeżeli jednak  została po ru ­
szoną, należało to  uczynić praw dz >ńe.

W ielkanocne św ięta przyniosły w po­
darunku  „na Święcone tu te jszem u „L ł-
t  ira ck o-artystyczn em u  K ołu  , zam iast zgo-
Qv   lotdw ojenie. „W iększość" członków
je s t konserw atywnych przekonań  (w  sp ra ­
wach „K oła") trzym a się daw nego w y­
działu i popiera tak ichże  .wyznawców. 
„O pozycja" m a sw oją p artję  dość liczną, 
swe własne w idoki i  cele, i pragnie no­
wego w ydziału ze swoich złożonego. W alne 
ostatn ie zgrom adzenie wywołało < ość przy­
k re dyskusje , nieporozum ienie, a w końcu 
i rozdw ojenie, gdyż 84  członków w ypisało 
się z K o ła .

Ze w zględu np powaŻDą tę  liczbę, p o ­
ruszam  fak t, k tó ry  trzym any jak iś czas 
w ta jem nicy , dziś jak o  publicznie znany i 
dokonany , sta je się w łasnością prasy. P o  
m ijam  zupełnie kwestję, po k tó rej stronie 
leży w ina, czy po stron ie „w iększości", 
czy tez „opozycji", pom ijam  to, że jedna  
i d ruga s trona  w daw ała się w układy, 
konsta tu ję  ty lko fak t, iż w ypisanie się 84 
członków dow odzi, że coś przecie „psuje 
się w duńsk :m państw ie", że ze względu 
na charak ter tow arzyski insty tucji, naje­
żam ustępstw a ja k  najw iększe Uczy nić, 
byle m alkontentów  zadowolić, i podziw iać 
trzeba oaw ugę rzą d u  tejże większości, k tó ­
ry  bie-ze tak ą  na siebie odpow iedzialność 
i w obec qro£by wysiąnieuia ta k  znacznej 
liczby, nie i ezygnuie. W ydział now ow ybra- 
ny złożył swe m audaty, lecz po nirwcza- 
sie, gdyż po w ypisaniu się 8 4 ! I  znów.... 
cherchez le c a n d id m !

K om ite t m iejski, zawiązany celem uło­
żenia p ro g ra m ’ d la uczczenia konsty tucji 
3 -go m aja, nt nieustanne natrafia p rze­
szkody. Mimo to, dość energicznie k rzą ta ­
ją  się ludzie czynu około tego pełnego 
znaczenia obchodu. W  tych dniach rozpo­
częto układy z sym patycznym  m alarzem , 
p. b tyką , celem reprodukcji jego obrazu 
p. t. „P olonia," prześlicznego treścią i wy­
konaniem. M a to być fo todruk, w zakła' 
dzie paryzkim  p, K rakow a wykonany i 
rozpow szechniony po bajecznie nizkiej ce­
nie. K o m ite t „m iejski" wspólnie z kom i­
tetem  adw okatów  lwowskich, odbyć ma 
g łów ną naradę d iia 4-go kw ietnia,
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Posłannictwo Polek.
(Ciąg liaiasj).

T ym  w arunkom  nie uczynili do tąd  ci, 
k tórzy  przyjęli na siebie głów ne k ierow ni­
ctwo przem ysłem  dom owym  w G alico , f i ­
sze się w praw dzie bardzo wiele po rozm ai­
tych  dziennikach o tym  przem yśle, ale czy 
to je s t  w ystarczające, ieżeli zw ykły śm ier­
te ln ik  pom im o kom isyj i kom itetów , nie ma 
pojęcia, ja k  się tych p rodukcyj doiknąć, 
obejrzeć własnem i oczym a? P rzez la t k il­
kanaście nie zdobyły się kom isje i kom itety, 
aby przynajm niej we Lw ow ie i K rakow ie, 
otw orzyć odpow iednie sk ład y , z którychby 
mogli czerpać kupcy swoi i zagraniczni.

T ak ie  u łatw ienie zby tu , dyk tu je  chociaż­
by najprostszy  „ch łopski rozum "

W praw dzie istn ieje  w krakow skich S u­
kiennicach ta k  nazw any Bazar dla w yro­
bów  krajow ych —  lecz ten je s t jedyn ie  
i r  o n j  ą tego co być powinno, —  a więc 
nie może odpow iednio oddziaływ ać na ze­
w nątrz, bo się nie różni od najzwyklejszej 
żydow skiej kram nicy.

W obec tak ie j opieki i pom ocy, czy się 
m ożna dziw ić, że kobietę ogarn ia zw ątp ie­
nie i że trac i zaufanie we w łasne s iły ?  
Czy m ożna się dziwić, że coraz mnie 
wierzy w pracę rąk  w łasnych?

Pójdźm y te raz  dalej.
W e w szystkich zak ładach  naukowych 

żeóskich , zw rócono w praw dzie uwagę na 
wychowanie p rak ty czn e , mianowicie na 
uczenie najrozm aitszych ro b ó t ręcznych, 
k tó re  w innych  k rajach , są  podstaw ą do 
rozw oju p rzem ysłu  dom ow ego, wysoce ce­
nionego. A le tam  sta ra ją  się równocześnie 
o to , aby dziewczę, k tóre już wyszło ze 
szkoły, mogło tę  naukę bezpośrednio zużyt­
kow ać dla własnej korzyści m aterjalnej — 
korzyści ciągłej, nieustającej. U  nas dzieje 
się inaczej. P raca  taka, p rzedstaw ia się ty lko 
jak o  zabaw ka i służy jak o  dodatek  do w y­
chow ania na rów ni z fortepianem , śp ie ­
wem : taócem.

To nie są  drogi, k tó rem i wychowanie 
kobiety  u nas iść  pow inno, lecz n ie s te ty ! 
tak  się dzieje pow szechnie.

J a k  to ju ż  nadm ieniliśm y k ilkakro tn ie, 
kobieta  nasza poczuwająoa się do obow ią­
zku, aby nie być nadal bierną isto tą , zry ­
wa się do czynu, pomim o tych niezachę- 
cających przeszkód. W yrab ia  w sobie co- 
•ai większe pojęcie o s z c z ę d n o ś c i ,  u si­

łuje stw orzyć coś dodatn iego , odpow ie­
dniejszego jej stanow isku. W idząc przed 
oczym a przepaść, do jak ie j w ydatki naa 
stan  i m ożność prow adzą w ubiorach wy­
stępow ych — zaczęła hasłem  wieczorków 
tak  zwanych „ w e ł n i a n y c h " .

T rudno  nie p rzyklasnąć tej m yśli —  ale 
cóż z tego?  W ełniane ubranie zyskało za­
ledwie praw o i to  nader względne, do 
występów  na „w ieczorkach." N ie  uważano 
jednakow oż zastosow ania tego hasła oszczę­
dności do balów T o  też nie można się 
dziw ić, że i te  wełniane w ieczorki nie o d ­
pow iadają jeszcze celowi, a bodaj, czy nie 
wyszły już  z użycia.

P o  tych wieczorkach w ełnianych zaczy 
nają się w yłaniać „ T o w a r z y s t w a  o-  
s z c z ę d n o ś c i  k o b i e t . "  J e s t  to  objaw  
bardzo pocieszający nie m ając jednakow oż 
pod  rek ą  p rog ram u , czyli obowiązków, 
o b ję tych  sta tu tem , nie możemy tych  T o ­
w arzystw  podciągnąć pod  ocenę.

N astręczyć się więc m usi słuszne p y ta ­
nie, czy te  program y obm yślane są na 
podstaw ie gruntow nych z a sa d ,1

W ątek  m yśli należy do tąd  jedyn ie  czer­
pać ze spraw ozdać „T ow arzystw a oszczęd­
ności kob ie t we Lw ow ie." Z asady tam  
przy ję te dałyby  ważne w skazów ki i pogląd 
właściwy.

„ O s z c z ę d n o ś ć "  ta k a  —  zdaniem  p i­
szącego —  pow inna się objaw iać i g rom a­
dzić w następujących d z ia ła c h :

1. Oszczędności osobistej kobiety na ka- 
żdem  stanow isku , jakie  za jm u je  i  w ka ­
żd y m  zakresxe d zia ła lności domowej-

2. Oszczędności, oddzia ływ ającej n a  o- 
gólny dobrobyt k ra ju  i um oralnienie kobie­
ty , k tóra  ją  szeregów >6 będzie do w spólne­
go dzia łan ia .

T e  dw ie z isad y  uważać powinna Kobie­
ta  za fundamentalne i na nich dopiero b u ­
dow ać ideę oszczędności.

G dy zaś środk i m aterjalne są tu  n ie­
uniknione, bez k tórych  nię nic dodatniego

zrooić nie da, pow inny T ow arz. O szczęd 
kobiet, uw ażać jedyn ie  te fundusze jako  
kap itał obrotow y, k tó ry  w kładany  w pracę 
kobiety , wzmocni jej stosunek do społe­
czeństw a i s ta ć  się ła tw o może podw aliną 
nrw ego u stro ju , dającego kobiecie b y t nie­
zależny i równającego praw a obydw óch 
połów  rodzaju  ludzkiego.

N a tych w arunkach kobiety  łatw o się 
m ogą stow arzyszać i w ytw orzyć „pom oc 
własną."

M am y w kraju  ty le  gałęzi wyłącznie 
kobiecego przem ysłu dom owego, że tenże 
podzielony odpow iednio do w ykształcenia 
kobiety, da każdej w arstw ie społecznej 
dostateczną pracę do polepszenia bytu .

■: P alpzij r ią g  n i* f o r  )

NOC NIESPOKOJNA.
HUMORESKA

przez

Marka Twaina.

Poszliśm y spać o godzinie 10 wieczorem, 
ponieważ na drugi dzień równo ze świtem 
mieliśmy zabierać się z powrotem.

Zapaliłem  świecę, a H arris  w tejże chw i­
li zasnął. Cierpieć nie mogę ludzi, k tó rzy  
zasypiają, skoro ty lko głowa ich dotknie 
poduszki. Co więcej znajduję, iż to oznaką 
je s t złego tonu i może być w wybokim s tc - 
pniu niedelikatne wobec tow arzysza sypiał 
ni, k tó ry  zdolności podobnej nie posiada.

I  ja  tak że  rzuciłem  się na pościel, 
w strzym ując uczucie złości na H arrisa i 
starałem  się zasnąć. Jm więcej wszakże się 
stara łem , tem płonniejsze były moje u siło ­
wania. Gdy świeca zgasła, poczułem się zu ­
pełnie samotnym (pomimo, iż obiad był 
wcale dobry, a wino paradne), a ztąd umysł 
mój zaczął pracować i niespokojnie i nie- 
porządnie... P rzez  głowę przechodziły sk ra ­
wki jakichś m y ś li, k tó re  gorączkowały 
mnie coraz b a rd z ie j. . .  W  końcu mózgiem 
moim w strząsał, jakby  jak iś  huragan i czu 
łem się najzupełniej zmęczonym i znużo 
nym dc takiego stopnia, iż w tym  samym 
czasie byłem na jaw ie i pogrążałem  się w 
jak ieś senne marzenie.

Zdawało mi się, iż unoszę się w jakichś 
nieoświetlonych i nieznanych mi p rzestrze­
niach, i że potem spadam na dół na złamanie 
karkn . Cały drżący budziłem się i znów 
zaczynałem  drzemać i znów cznłem, jak  le ­
cę w kam ienistą przepaść. Pom aiu jednak 
przyzwyczaiłem  się do owej karkołom nej 
podróży, pogrążałem  się coraz bardziej w 
drzemkę, k tóra staw ała się coraz głębszą i 
głębszą i p rzeszłabj w sen praw dziwy, 
błogosławiony, wzmacniający, gdy w tem...

Drzem iące już  czucie obudziło się znowu 
i powróciła doń zdolność odbierania w ra­
żeń. Zdaw ało mi się, iż z jakiegoś dalekie 
go, nieskończenie dalekiego punktu  do mnie 
coś się zbliża. Owo coś rosło, rosło, aż 
zmieniło się w dźwięk niejasny, k tóry  za­
ledwie uchwycić było można. Odgłos ten 
był podobny dc szm eru ucichającej już bu­
rzy , a dochodził jakby  z po za dziesiątków  
mil. Potem sta ł się bliższy i przypominał 
s tuk  kół na jak iejś fabryce dalekiej. P o­
tem  przybliżał się jeszcze i je s z c z e . . .  Być 
może, iż to cały pułk żołnierzy szedł przez 
ulicę równym , miarowym k ro k iem ... W re 
szcie dźwięk odzywać się zaczął już w mo 
im pokoju. I  cóż? Było to skrobanie my­
szy za lis tw ą od p o d ło g i. . .  Trudne mi 
było pow strzym ać uśm iech. . .  A więc to 
tak a  drobnostka zm uszała mnie do z a trz y ­
m ywania oddechu i drżenia ze strachu ?

Nie m a co mówić, potrzeba było czem- 
prędzej zasnąć, aby odzyskać czas u traco­
ny. Napróżno jednak  w ytężałem  w szystkie 
usiłowania. Pomimo woli, praw ie bezwie­
dnie przysłuchiw ałem  się temu, co robiła 
mysz i to w łaśnie skupienie uwagi było i 
nieprzyjem ne i męczące. Stałoby się ono 
może znośniejsze, gdyby mysz nR przery­
wała sobie wcale zajęcia, a tak  daleko 
więcej cierpiałem  podczas oczekiwania i 
przysłuchiw ania się w przerwnch, niż w 
samym trakcie wszczętej w tak  niewłaści­
wej porze przez myszkę pracy.

Stan tak i, do w ytrzym ania trudny , roz­
drażnił mnie niepomiernie. Gotów byłem 
obiecać pięć, sześć, dziesięć dolarów temu, 
kto mnie wybawi od nieznośnej myszy. 
W końcu oddawałem memu wybawcy wszy­
stk ie kopalnie Kalifornji, (w tej chwili za 
pomniałem, iż one nigdy nie należały do 
mnie i według wszelkiego prawdopodobień­
stw a nigdy należeć nie będą).

Zatykałem  uszy, chowałem głowę pod 
poduszkę, zawijałem się w kołdrę, lecz 
wszystko daremnie. Rozdrażnienie nerwów 
doszło do tego stopnia, iż uszy moje zm ie­
niły się na praw dziwy m ikrofon, odtw arza­
jący dźw ięki z niesłychaną jasnością i silą. 
Gniew mój wzrósł aż do wściekłości i na- 
kouiec zdecydowałem się zrobić to, co ka­
żdy na mojem miejscu. Postanow iłem  u g o ­
dzić czemkolwiek niewidzialnego wroga, 
podniosłem z podłogi moje buty myśliwskie, 
potem usiadłem na łóżku i p rzysłuch iw a­
łem się, sta ra jąc  się określić miejsce, zkąd 
dochodziły mnie dźwięki. W żaden sposób 
atoli nie mogłem tego uczynić, ponieważ 
zarówno je s t trndnem  powiedzieć zkąd wy­
chodzi skrobanie myszy, tak  ja k  i ćw ier­
kanie św ierszcza. . . Myślisz, że on tu  a 
tu , a tymczasem za chwilę odzywa się zu ­
pełnie zkądinąd. D latego też rzuciłem  bu 
tem bez planu, tak  sobie, a nuż się uda. . .

N a n ie szczęśc ie  s iła  rzutu b y ła  zb y t e 
n erg iczn ą ; but u d erzy ł wt śc ia n ę , w łaśn ie  
nad g ło w ą  H a rr isa  N ig d y  n ie  m yślałem , 
iż  go  dorzucę tak  d a lek o . N a tu ra ln ie  obu­
dziłem  m ego w sp ó łto w a rzy sza  i u c ieszy łem  
s ię  z teg o . M yślałem , ż e  s ię  ro zg n iew a ,  
lecz  H arris za m ilcza ł, w SKUtek czeg o  zro­
b iło  mi s ię  ja k o ś sm ueno. W k r ó tc e  zasnął 
zn ow u , a ja  ju ż  praw ie  byłem  uspokojony, 
k ied y  m ysz  za czę ła  nap ow rót sw e  harce, 
co m nie zn ów  ro zg n ie w a ło  na now o.

W cale już  a wcale nie chciałem budzić 
H arrisa  po raz  drugi, lecz ponieważ skro­
banie nie ustaw ało, zmuszony byłem rzu ­
cić i d rugi but. Na ten raz trafiłem w lu­
stro  Było ich dwa w pokoju i z pewno­
ścią rozbiłem większe. H arris  znów się obu­
dził i także nie powiedział ani słowa, co 
dla mnie stało się jeszcze boleśniejszem. 
Raczej w szystkie męki znosić, aniżeli za­
niepokoić go raz jeszcze. . .

Bombardowanie butam i i rozbicie lu stra  
osiągnęły wszakże cel zamierzony. Mysz 
um ilkła, a ja  miałem już zasnąć, gdy wtem 
zaczął bić zegar. Policzyłem  w szystkie u 
derzenia i zdrzem nąłbym  się, ale cóż, kie­
dy zaczął bić zegar inny, a w chwilę ze­
g ar wieżowy w praw ił w ruch najdźw ię- 
czniejsze swoje trąby  Nigdy przedtem  nie 
słyszałem m uzyki bardziej melodyjnej i ta ­
jem niczej, zwłaszcza, że przypływ ała z od­
d a l i . . .  Ale kiedy trąDienie zaczęło się po­
w tarzać co kw ad.ans, zmieniłem cokolwiek 
zd an ie : m uzyka zaczęła mi się podobać o 
wiele mniej. Za każdym  razem, kiedy za­
sypiałem na minutę, jak iś  nowy hałas mnie 
budził. Przebudziw szy się, przez długi czas 
szukałem kołdry i zw ykle znajdowałem ją  
na podłodze.

Sen ostatecznie nleciał odemnie. Przeko 
nałem się o fakcie, że jestem  skazany na 
czuwanie przez cały ciąg nocy. Nie spa­
łem, miałem febrę i strasznie mi się pić 
chciało. P rzew racając się z boku na bok, 
schwytałem  myśl g e n ja ln ą : wstać, nbrać 
się, przejść się po ogrodzie, zapalić cyga­
ro i tak  przepędzić resztę nocy. Zdawało 
się, że będę w stanie ubrać się w ciemno­
ści, nie obudziwszy H arrisa  W prawdzie 
rozrzuciłem  po pokoju buty, ale na noc le­
tn ią  w ystarczyć mogły pantofle. W siałem  
i pom alutku zebrałem w szystkie części mo­
je j garderoby, oprócz jednej skarpetki. J e ­
dnakowoż nie mogłem się obejś? n>tj 
i dla tego stanąłem  na czworaka../  ̂ je ­
dnym pantoflem na nodze, drogim w rę ­
kach, lecz skarpe tk i nie znajdowałem. Sto 
pniowo rozszerzałem  k rą g  moich poszuki­
wań i ciągle nic przestaw ałem  pełzać po 
podłodze. P rzy  każdem zetknięciu ze s to ­
łem, zatrzym yw ałem  się na chwilkę i nie 
oddychając, przysłuchiw ałem  się, czy się 
nie budzi H arris, poczem pełzałem dalej.

ObszuUa^m całą podłogę, ale skarpetka 
przepadła. Nie znajdowałem nic oprócz sto 
łów i stołków bez końca. Nie widziałem 
z nich żadnego, ale b*zusłanku uderzałem 
głową to o jeden, to o d rugie. . .

Nareszcie powziąłem decyzję, by zanie­
chać poszukiwań. W stałem  i skierowałem 
się ku drzwiom, gdy zdało mi się, że się 
spotykam z odbiciem, jakby z mgłą mojej 
t wa r z y . . .  Na chwilę o mało nie straciłem  
przytom ności, tak  straszny był ów obraz 
m glisty mojego sobowtóra. Odzyskawszy ją , 
przyszedłem  do przekonania, iż zabłądziłem  
i nie wiem w jak iej stronie pokojn się zn a j­
duję. Gdyby w nim b jło  ty lko jedno lu ­
stro , mógłbym łatw o się orjentować, lecz 
ich było dwa, a dwa znaczy ty le  co ty ­
siąc. . . Zaledw iem odróżniałem słabe blaski 
św iatła w stron ie okien, lecz w gorączko­
wym moim stanie, okna przeszkadzały mi 
tylko, zam iast słnżyć za przewodników.

P osun ąłem  s ię  troch ę  naprzód i p r z e ­
w róciłem  p a ra so l, k tó reg o  upadek sp o w o ­
dow ał n ie  m niej h a łasu , n iż  w y strz a ł p is to ­
le to w y . Z a cisn ą łem  zęby i zaczą łem  się  
p rzy słu ch iw a ć . H a rr is  s ię  nie ru sza ł. O stro ­
żn ie  p od n iosłem  paraso l i p o staw iłem  przy

ścianie, gdy znów upadi z jeszcze większym 
łoskotem. P eb ta  trząść  mnie zaczęła i d la ­
tego zapewne i trzeci eksperym ent z pa­
rasolem nie bardziej się udał, niż dwa po­
przednie.

Postanowiłem  orjentować się W inny spo 
sób i spróbowałem odnaleźć drogę, idąc 
koło ściany, by w ten sposób dostać się do 
d rzw i. . . N iestety po paru krokach spadł 
ze ściany obraz. H arris  spał spokojnie, nie 
ulegało jednak kw estji, że jeżeli nie prze­
stanę dalej bawić się w ten sposób, nie­
chybnie spłoszę sen z jego powiek. Lepiej 
już zostać w pokoju. Gdy tylko znajdę 
łóżko, odszukam kara fkę z wodą i zaspo 
koję pragnienie, które mnie d ręczy . . .

Jeszcze raz stanąłem  na czw orakach , 
gdyż poruszając się w ten sposób nie spo­
dziewałem się nic zrzucić. Doszedłem do 
stołu, a ztąd  z wyciągniętem i naprzód rę- 
rękam i skierowałem  się ku łóżku. N atra­
fiłem na krzesło, potem ^na ścianę, potem 
znów na krzesło, dalej na kanapę, na moją 
laskę alpejską i jeszcze na jedną kanapę. 
Nie mogę powiedzieć, żeby mnie to zmie­
szało, ponieważ w pokoju widziałem wie­
czorem tylko jeduą kanapę. Żeby się nie 
zabłąkać, wróciłem do stołu, zawadzając o 
k ilka krzeseł.

Ale w drodze przyszło mi na myśl, iż 
lepiej może będzie spuścić się na wolę lo 
sów. . . To miało skutek tak i, iż z kom in­
ka zrzuciłem świecznik, potem lampę, a na­
reszcie rozbiłem dzbanek z w odą , k tóry  
upadł robiąc hałas piekielny.

H arris przez sen za k rzy cz a ł: „Zbójcy!
Z łodzieje!" i nakoniec: „R atujcie, bo tonę".

K rzyki rozbudziły cały dom Naprzód 
przyszedł gospodarz w wysokiej szlafmycy 
ze świecą w rękach, potem syn jego z d ru­
gą świecą, dalej kilku z zaproszonych na 
polowauie gości, a wszyscy w kostiumach 
nocnych, nie licząc już słnżby, także tylko 
na pół ubranej.

Obejrzałem się naokoło. Stałem koło 
łóżka H arrisa , a w szystkie trnaności mojej 
wędrówki widocznie mi się przyw idziały. 
W pokoju była jedna tylko kanapa i jedno 
krzesło, około którego krążyłem  przez noc 
całą jak  planeta...

Opowiedziałem obecnym moje przygody 
i przeprosiłem  za am baras, lecz n ik t z o 
becnych już nie położył się, ponieważ j u ­
trzenka  błyszczała ju ż  na wschodzie.

Machinalnie spojrzałem na krokom ierz, 
k tóry  miałem w k ie szen i; pokazywał, że 
przeszedłem podczas te j nocy 17 mil (an­
gielskich).

K R O NIK A LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

A  W  K usskoj S ta rin ie  pojawił się dal­
szy ciąg „Zapisków" N. W. B erga, zna­
nego tłnm acza Mickiewicza na język  ro­
syjski i wydawcy m aterjałó* do historji 
pow stania r. 1863. Znajduje się tam jeden 
ustęp charakterystyczny, godzien zaznacze­
nia: „W szystKo, co u nas było lepszego —  
powiada autor —  stało po stronie P o la ­
ków. wyciągało ku nim ręce, ciągnęło w 
swe objęcia. Salony K atkow a (redak to ra  
M oshjw . W iedom osii i Russkaho W iert­
n ika)  sta ły  dla nich co piątek otworem, 
gdzie zbieraio się mnóstwo literatów . Le- 
ontiew (w spółredaktor Mosk. W ie d ) mó­
wił o nich z entuzjazmem. Moje odczyty 
w Tow arzystw ie miłośników lite ra tu ry , t łu ­
maczeń z Mickiewicza, zw łaszcza ustępów 
z „Pana T adeusza", wywoływały efekt nie­
zw ykły*.

Rubinstein ma zam iar przenieść się na 
stały  pobyt do Nowego Jo rku  i tam zało­
żyć konserwatorjum ; zdaje mu się bowiem, 
że mnzyka ma w Ameryce wielką przy­
szłość.

Z Kopenhagi donoszą, że W ydział 
finansowy laudsthingu (Izby wyższej) od­
rzucił uchwaloną przez folkething (Izbę 
deputowanych) pensję narodową dla Je rz e ­
go Brandesa, znanego autora „Głównych 
prądów lite ra tu ry  X IX  w."

kurjer w iedeński.
* P an  w. Ł uskina w ystawił w Wiedniu 

w K unstvereinie znany u nas obraz: „K o­
niec wieku" czyli „Spraw a robotnicza" 
Obecnie wystawiono ten obraz osobno na

W ollzeile nr. 16, gdzie go tłum y publi­
czności oglądają. F rem denbla tt z dnie 29 
marca i W iener Tagbla tt z tegoż samego 
ania, odzywają się o panu Łuskinie z wiel 
kiem uznaniem. Po szczegółowym opisie 
treści obrazu F rem denblatt tak  pis-ze: 
„Obraz ten je s t pod względem k o lo ry sty ­
cznym dziełem mistrzow'skiem pierwszej si 
ły. T raktow anie zarówno m artwej natury , 
jakoteż osób znamionuje gruntow ne w yro­
bienie m alarskie, sumienne studja natury , 
kompozycja zaś świadczy o wybitnym ta  
lencie W  każdym  razie dzieło to staw ia 
pana Łuskinę w szeregu w ybitnych mala 
rzy, których nam w ostatniem  dziesięciole­
ciu dostarczyli P olacy". W iener Tagblait 
z tej samej daty w yraża się temi s ło w y : 
„Olbrzymi obraz pana W. Łuskiny zwraca 
w wysokim stopniu uwagę licznie zwiedza 
jącej publiczności. Upomnienie „żyć i żyć 
pozwolić" (leben u n d  leben lassen) odzwier­
ciedla się tu w sposób m istrzow ski".

* „Nowy parlam ent". Pod tym tytułem  
wyszła obecnie we W iedniu broszura, za­
w ierająca szczegółow-e życiorysy wszystkich 
członków Tzby panów i Izby deputowanych. 
A utor tej broszury dr. Gustaw Kohn, k tó­
ry  już od la t trzech zajmuje się zestawie 
niem odnośnych m aterjałów , w najnowszem 
wydaniu prócz życiorysów członków Rady 
państw a, podał szczegóły dotyczące ważniej­
szych kw estyj poruszonych w ostatniej se- 
sji w parlamencie wiedeńskim i sejmach 
krajowych. Nadto zaw iera ta  broszura spis 
wszystkich ministrów, począwszy od zapro­
wadzenia w A ustrji formy rządu dualisty ­
cznej.

„Nowy parlam ent" nietylko dla posłów, 
ale i dla szerszej publiczności, interesującej 
się sprawam i parlam eatarnem i, będzie nie­
wątpliw ie bardzo pożądany.

* W najbliższych dniach rozpoczyna się 
dziewiąty zjazd geografów niemieckich w' 
W iednin, przyczem urządzić się ma wysta 
wł geograficzna
• i* 7 ^  P°*owie czerwca uda się cesarz, 
jak  donoszą z Poli Ja  wybrzeża dalmackie. 
aby być obecnym przy manewrach floty' 
S tatek , który wieźć będzie cesarza wraz z 
św itą zowie się „M iram ar".

* Turyści, k tórzy w ostatnich czasach 
bawili w M ariazell i N euberg, opowiadają, 
iż u stóp Schnee Alpe znaleziono zwłoki 
mężczyzny Komisja, k tó rą  wysłano na m iej­
sce, skonstatow ała, że człowiek ów przed 
kilkn miesiącami znalazł śmierć pod nawa­
łą  lawiny a nadto, że miał tow arzysza, 
którego szczątków jednak dotąd nie znale­
ziono.

KURJER BUDAPESZTEŃSKI
* P rzed  kilku dniami ukonstytuow ała 

się komisja wystawowa celem urządzenia 
„ ś w i a t o w e j  w y s t a w y "  w Buda P e ­
szcie w 1894 roku, w którym  też będzie 
obchodzone uroczyście, jak  to już wam do­
nosiłem zresztą  m illrnium  w ęgierskie. Tn- 
tejsze Stow arzyszenie polskie, będzie solen­
nie obchodziło rocznicę „Trzeciego Maja". 
W ydelegowany ju ż  został kom itet z pię­
tnastu  członków, celem omówienia p rog ra­
mu uroczystości. W tym też roku Stowa­
rzyszenie obchodzi 25 letni jubileusz swoje­
go istnienia. Smutny cios dotknął też S to­
warzyszenie, zm arły bowiem we Lwowie 
ś. p. W ładysław  Gołemberski był przez 
pewien czas prezesem jego, wiele dlań 
zdziałał i wiele pracował. W ięc pozyskał 
si bie szacunek całej kolcnji polskiej w Bu­
dapeszcie, która skutkiem  jego zgonn, w 
rzeczywistym  smutku i boleści pogrążoną 
została.

KURJER BERLIŃSKI

* Donoszą tu  z Gdańska, iż kanclerz 
tam tejszego franenskiego konsnlatu pan Ber­
nard  został zraniony nożem z tyłu. P rezy ­
dent wyznaczył 300 marek nagrody za od­
krycie zbrodniarza.

KURJER PARYSKI.

* O twarto w Paryżu dnia 30 z. m., mię­
dzynarodowy kongres lekarski

Minister oświaty, Bourgeois, odmówił 
W iktorowi Sardou zezwolenia na przedsta­
wienie zmienionego „Therm idora".

* Zm arł w Ljonie w d. 28 z. m.. poeta, 
Józef Soulavy. O utw oracn tego pisarza

, szerzej jn fro  w oddzielnym powiemy a r ty -  
; kule.

* Baron M ohrenheim , am basador ro sy jsk i  
w P a ry ż u , o trzy m a ł w ie lk i k rzy ż  leg j i ho 
norowrej.

KURJER BRUKSELSKI.
* W Brnkselli um arł k a t miejski, Bour- 

ton. Posadę tę objął po ojcu swoim który 
nm arł ze w zruszenia po pierwszej i o sta­
tniej zarazem ekzekueji, ja k ą  wykonał Rząd 
belgijski oszczędził podobnej ewentualności 
synowi, k tóry  żadnego wyroku kary  śm ier­
ci w ciągu życia swego nie wykonał, jak ­
kolwiek bowiem kara śmierci w Belgji 
istnieje, wszyscy skazani bywają u łaska­
wiani.

KURJER NOWOJORSKI.
* Influenza szerzy się w Chicago tak 

gw ałtownie, że w przeciągu dwóch tygo­
dni zachorowało 1500 osób. Szpitale są 
przepełn ione; ośmiu lekarzy szp ita la  n ie ­
mieckiego również uległo epidemji W P itts -  
bargu  panuje ona z niemniejszą silą; do ­
tąd umarło tam  700 osób W iększa część 
ludności m iasta A llegauy zapadła także na 
influenzę.

* W Nowym .Jorku i Brooklynie panuje 
wielkie wzburzenie, z powodu w ynikają­
cych z podpalenia pożarow jak ie  się w o- 
statn ich  czasach często zdarzają. Znaczna 
liczba osób padła ofiarą tych przestępstw ; 
we wszystkich prawie wypadi-mh używa­
no do podpalania nafty. Dnia 23 go z m. 
schwytano w Brooklynie młodego człow ie­
ka, k tóry  się przyznał, iż dom podpalił, 
na wytłómaczenie swoje zaś przytoczył, iż 
skutkiem  nadm iernego używ ania chininy, 
cierpi na nagłe napady szału.
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Zarzut plagjatu, któ ry  w Paryżu spo­
ty k a  każdego niemal autora, choćby dzieło 
jego nie miało powodzenia, podniesiono ta k ­
że przeciw znanemu poecie Richepin, który 
napisał lib re tto  do najnowszej opery Mas­
se n e ta  „M ag". Oskarżycielem je s t tym r a ­
zem powieściopisarz am erykański Marion 
Crawford. W r. 1885 w ykroił on z rom an­
su swego p. t. „Zoroaster" tekst do opery, 
przetłórnaczył go na język francuski, i w 
czerwcu r  1886 złożył w ministerjum  spraw 
wewnętrznych w P a r y ż u ,  by zabezpieczyć 
swoje prawa. Przedstaw iciel C ia\\fo rd ’a roz­
począł układy z Gounod’em i B arhiefem  
oraz z dyrekcją W ielkiej Opery o nap isa­
nie m uzyki do tego tekstu . Barbier odpi­
sał 19 sierpnia r. 1886 1 f ra w fo rd W i, że 
treść „Z oroastra" je s t wprawdzie wzniósł.., 
lecz że publiczność nie potrafi się zaintere 
sować dla tak odltglych wypadków. Goli 
nod zaś oświadczył, iż te k s t może być ty l­
ko wtedy zużyty do opery, jeżeli zostanie 
przerobiony. P rojektow ana w tej sprawie 
rozmowa między Craw ford’em a Gonnod’em 
nie doszła do sku tku , i rokowania zostały 
przerw ane. N atom iast zg, dził się na pro­
pozycję Crawford a kom pozytor Lenepven, 
prosił tylno o cierpliwość dopóki nie skon 
czy prac pozaezynanyeh. Gdy ukazał się 
„Mag" Richepiu’a, dopatrzył się w nim 
Crawford zdumiewającego podobieństwa ze 
swoim „Zoroastrem ". Richepin oświadczył 
początkowo paryskiem u przadstaw ieielowi 
Craw ford’a, że nie zna dzieła jego klienta, 
treści do swego lib re tta  zaczerpnął ze świę 
tych ksiąg  Persów i nie dba o to, co Crav\ 
ford mówi. Gdy zaś R ichepin’owi wyjaśnio­
no, że Crawford nie żąda wcale w ynagro­
dzenia, albowiem je s t bardzo m ajętny, lecz 
pragnie tylko, aby sztuka jego była graną, 
Richepin rozgniew ał się i przerw ał wszel­
kie dalsze w tej kw estji rozpraw y; przy 
znał wszakże, iż czytał „Zoroastra" Craw 
ford!a. Tcii ostatn i zwróci! się tędy do s to ­
warzyszenia antorów dram atycznych, k tóre 
przysrzekło obą teksty  po pierwszem p rzed ­
stawieniu „M aga" porównać. Puczem Craw ­
ford posłał przez woźnego sądowego do d y ­
rektorów  Opery pismo zabraniające wysta 
wienia „M aga" ; tak i sam dokument o trzy ­
mał M assenet i Richepin Nadto wręczył 
Crawford wszystkim  krytykom  muzycznym 
swój tekst i zwrócił im uwagę, że główne 
sceny w „M agu" Richepin’a są stworzone, 
że tedy nie znab zł ich w „Zendaweście" 
lecz w „Zoroastrze*. Crawford żą d a , aby 
Richepin oświadczył publicznie, iż wziął 
swój te k s t z „Z oroaslra". Gdyby Richepin, 
na zasadzie skarg i Craw ford’a, został ska­
zany na karę p ieniężną, ten ostatn i prze 
znaczy sumę ową na jak i cel dobroczynny.

NA ZŁAMANIE KARKU.
P O W I E Ś Ć  

ADOLFA DYGASIŃSKIEGO.
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N iek tó rzy  się posilili, inn i odm aw iali 
I ncierz, a  w- godzinę po p rzybyciu  wszy­
scy ju ż  spali, ja k  kem ienie.

K iedy  się zbudzili, spostrzegli, że m ię­
dzy u .m i n ie  było  D ąbkow ej. Jag n a  za­
raz w yjaśniła, ja k o  M ikołajow a poszła o d ­
szukać uronionego  chłopca.

Zrobiło się m ark o tn o  ludziom , bo co tu  
począć ?

W  drogę należało się czemprędzej p u ­
szczać, a znewu tru d n o  kobietę tak  sam ą 
jed n ą  rzucić w cudzym  kra ju . Dąbek wz;ąl 
kij w ”ękę i poszedł za  b a b ą ; ale już  w 
parę godzin wrócił, m ó w ią c :

—  G d zie  tu  szukać w ia tru  w po lu?  
Bóg wic, gdzie ona dziecko upuśc iła , Bóg 
wie, gdzie je  znajdzie!... N a d o b rą  sp ra ­
wę, tom  pow inien z dziećmi tu ta j zostać 
i na K aśk ę  czekać. O j, dobrze ona m ó­
wiła, że ta  B ryzolja może nam się dać  we 
z n a k i!

T ak  mówił i złem okiem  spojrzał na 
M arynę, k tó ra  sobie grzebieniem  rozcze­
syw ała włosy czarne, d ługie aż do pasa.

A le k iedy wszyscy z popasu  ruszali w

drogę, D ąb ek  też zabrał resztę dzieci i 
poszedł razem  z innym i ku Brodnicy.

Zaw czasu jeszcze przyszli na stację i 
M atus m iał p a rę  godzin wolnych, żeby się 
w ypytać o a jen ta  z B ryzolji, cc ma ludzi 
przewozić. P osługacze kolejowi, którzy 
tam  m ówili po po lsku , nic nie wiedzieli o 
żadnym  tak im  a jen c ie ; w zruszali tylko ra ­
m ionam i, opow iadali, że z  P o lsk i dużo 
narodu  em igru je codziennie^ i zapytyw ali 
M atusa, przez oo się to  dzieje. O n  im ~ic 
um iał odpow iedzieć, bo sam  nie wiedział 
dobrze. Jednego  się M a tu s  dow iedział od 
owych p o słu g aczy : że k to  chce jechać  do 
B erlina, czy do B rem y, em ig ran t nie em i­
g ran t, m usi b ile t w kasie  k u p ić  i go tów ką 
za niego zaclació.

N ied ługo  też na stację w B rodn icy  p rzy­
była inna g rom ada em igrantów , k tórzy  
„aczęli opow „dać o swoich przygodach 
przy  przejściu  granicy.

—  Zuwsze lepiej — rzekł M atus — jak 
nas sw oich więcej w kupie! Jen o  to  mi 
dziwno, że tego ajen ta nigdzie nie m a i 
za d rogę p łacić każą, a co innego p rz y o ­
biecyw ali na piśm ie.

N ie  było innej rady , należało w ykupić 
bilety czw artej k lasy na przejazd koleją 
żelazną. P okazało  bię te r a z , że niektórzy 
z em igrantów  nie mieli grosza przy  du - 
szy, bo ja k  im ob iecyw ano , że podróż i 
życie będą m ieli d a rm o , więc na to  ra ­
chowali. Pow ybierały  się w tę  drogę ch ło ­
paki lekkoduchy tak ie  po la t siedm naście, 
ośm naście, co to  o niczem  nie pom y­
ślało.

Cóż było ro b ić ?  R ada w radę, przyszło 
się zasobniejszym  złożyć i bilety kupić dla 
tych co byli bez pieniędzy.

Jedn i brali bilety prosto  do samej 
B rem y, d rudzy  ty lko  do B e rlin a , gdyż 
się spodziew ali, że w B erlinie koniecznie 
musi czekać ajent z B ryzolji i ten dalszą 
Dodróż ułatw :.

Dąbek ciągle na drogę w yglądał, czy 
jego K aśka nie nadbiegnie jeszcze z dzie­
ckiem. Ju ż  w wagonie siedział, a  głowę 
za okno w ystaw iał i upatryw ał. K orciło  
go t o ,  ̂ że tak  bauę p o rzu c a , zw łaszcza, 
gdy dzieoi ciągle się go dopytyw ały:

—  T a tu s iu , kaj się m atusia  zapo­
dzieli ?

Pooiąg ruszył n a re szc ie ; ale przy  w sia­
daniu  do wagonów, em igranci z R uk itn icy  
tak  się rozdzielili i pom ieszali f  innym i, 
że razem  znaleźli się ty lk o : G rzędzina z 
M aryną, G lodzikow ski i jego  dzieci, M a- 
tud Dzwoni to z rodziną swoją i D ąbek  * 
dziećm i. T rzeba w iedzieć, że w takim  
wagonie jednym  było czterdzieści k ilka 
osób. W szystko em igranci polscy.

Z początkn nikł nic nie m ów ił, je n o  się 
ludzie przyglądali jedn i d rugim . M  tu  j a ­
k iś chłop, bardzo już  sta ry , w g ra n a to ­
wym k a f ta n ie , zdjął z głowy kapelusz, 
uk lęknął  ̂przy  swoim tłom oczku , p rzeże­
gnał się i zaczął głośno odm aw iać „O jo^ę 
nasz, Zdrow aś M arja , W ierzę w B oga i 
D ziesięcioro przykazań". N ik t słow a rzec 
nie śm iał , kiedy się ten  starzec modlił- 
D op iero , kiedy skończył pacierze, o lw raca 
się on do ludzi i powi d a :

_  Jedziem y, ale jeden Bóg najwyższy 
wie, dokąd  i po c o ! . . .  J j a j a(j ę uo lo iyó  
sta re kości między obcymi. Syn się uparł, 
ja  mu pozwolić nie chc ia łem ; zmówili się 
oboje z m atl \ i mnie odjechali, syn, j e ­
d y n a k ! Zostałem  się 8am j ede„ na | wie
cie! Czy tc  wyżyć człowiek tak  m oże? 
W lokę się za n im i; ale mi ta  d roga nie 
pachnie, aj nie pachnie!

T e  słowa starego chłopa przeszły ja k b y  
m 'owiem wszystkich, a on s ia d ł, pow iesił 
sobie różaniec na szyi i po chwili znowu 
za cz ą ł:

n0wość ludziom  sm akuje ! M y­
ślą, ̂  że je s t gdzie na świecie k r i j  taki, 
gdzie bez pracy i dolegliwości wyżyć mo- 
^Pa- A 5 tego, moi kochani, nie znajdzie­
c ie . G Dćby też i był tak i k ra j szczęśliwy 
i tacy bezrobotni ludzie, oóżby to  w szyst­
ko iyło w arte? J a  się napracow ałem , z r o ­
biłem  m ajątek , chciałem  go zostaw ić dzie­
cku, a dzięcko m nie z m ajątk iem  zosta­
wiło . . .  Zona z nim poszła, bo m atka 
woli syna niż starego męża. T eraz mi się 
dusza rwie do nich, rady  sobie dat nie 
mog§- Sprzedałem  w szystko, zm arnow ałem  
swoją krw aw ą pracę i sam lecę za tym  
owczym pędem . O śm dziesiąt pięć lat, 
ja k  obszył, skończę dziew iątego g rudn ia  i 
ja k  w arjat uciekam  ze wsi, gdzie mój o j ­
ciec, dziad, p radz iad , położyli k o śc i! N iech 
Bóg ciężko skarze tych, co tak  naród  w y­
prowadzają od nas z k ra ju  i rozganiają 
het, na złam anie k a r k u !

— No, a jeżeli też tam  ludzi im  będzie

lepiej ? Jeśli dostaną g run ta , zapom ogę na 
g o sp o d a rs tw o ? .. —  odzywa się M atus.

—  Człowieku, człow ieku! —  zawołał 
starzec. — Jesteś , widzę, już w statecznym  
wieku, masz kobietę, dzieci, tobyś pow i­
nien zrozum ieć, że jeżeli chłopu co darm o 
dają, jeżeli go na sl raj św iata po to c ią­
gną, to ona darow izna musi być taka, że 
jej już n ik t wziąć nie chce. M oga oto p o ­
trzebow ać chłopskich rąk  do pracy, mo 
gą za to lada czem zapychać gębę, byle 
człowiek z g łodu nie u m arł; ale rozum 
mówi, co nic darm o nie dadzą, nie dadzą, 
ja k  Bóg na n ie b ie ! . . .

— K to  ta  może wi “dzieć, co jeszcze 
będzie? — rzekł G łodzi ko wski.

— N ędza będzie, płacz i zgrzytanie zę­
bów ! —  zawołał stary .

M atus zwiesił głow ę n i p iersi, siowa 
sta rca  w ydaw ały nm się teraz taką prostą  
praw dą, że był zły w duszy r a  siebie, iż 
sam w R okitn icy  na tę  myśl nie wpadł.

Jag n a  słuchała sta rego  z całą uw agą i 
ze złością spoglądał*, na M arynę. D ąbek, 
k tóry  m yślał, że ju ż  kara  Boża na niego 
spada zs tę  em igrację, skoro m u zginęła 
baba i Iziecko, w estchnął ciężko i r z e k ł :

— Św ięte są słowa tego człow ieka! Że 
też to w naszej wsi n ik t tak  nie um iał lu­
dziom do rozum u p rz e m ó w ić ! .. .

—  C hoćby i przemówił, tobyście go nie 
byli p o s łu c h a li! —  pow iedział starzec. —• 
Pow iadam  wam, że nasz naród je s t ak u ra t 
tak i, ja k  o w c e ; jeden  w padnie w ogień, 
wszyscy za nim idą. W  swojej wsi dosyć 
j a  się n ag a d a łem : tłum aczyłem  im , w ykła­

dałem , prosiłem , czy mię usłuchało choć 
je d n o ?  Czy mię rodzony syn zrozum iał?

— Słyszysz ty , M aryua, co ten czło­
wiek mó wi ?  M oże to  i p raw d a?  Aż mię 
ciarki przechodzą, ja k  pom yślę, że my tak  
na zgubę leciewa ! —  rzekła Jo  córki G rzę­
dzina.

—  T o czem uście w dom u nie zostali ?
J a  przecie uie napierałam  na was, anini 
nie n iew o liła ! — odpow iedziała M aryna , 
ze złością.

— K to  ta  może wiedzieć, co jeśźcze bę 
dzie?  — odezwał się G iodzikow -ki

drobiło  się w wagonie cicho, zapalono 
św iatła i em igranci, gdzie k to  mógł, do 
snu się pokładali. M atusow a praw ą ręką 
przyciskała do siebie jedno  dziecko, le 
l/ą  — drugie, i k iw ając się, drzem ała. T a  
kobieta  wierzyła w rozum swojego męża, 
m ów iła za w sze :

—  M usi tak  być dobrze, jak  M atus po­
wiada.

D ąbek porozkładał tro je  swoich dzieci 
na ziem i, poprzykryw ał je, choć w wago­
nie było duszno i uarno, a sam na rękach 
oparł b rodę i o czemś się zam yślił. Jag n a  
też poprzy tn lała  do sielue dzieci, nam a­
wiała je ,  żeby spały, popraw iała ciągle to 
jedno , to  drugie, czasem im daw ała popić 
m leka z blaszanki, jeśli k tó re  popłakiw ało.

i i ' i g -1 n a s lą / i i j .
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AUSTRO-WĘGRY.
W i e d e ń  31 m arca Książe Alojzy

L iech tenste in , w ybrany, jak  wiadom o, w 
tutejszym  okręgu H ernals  posłem  do R a ­
dy państw a, zrósł się zupełnie ze stolicą 
m onarchji i do niej przeniósł całą swoją 
działalność polityczną. P ra sa  liberalna o- 
baw ia się więc na serjo , że w najbliższym 
czasie zasiądzie na fotelu burm istrza wie­
deńskiego i z niezadowoleniem  zapisuje, 
iż energicznie popiera swych zwolenników, 
ja k o  kandydatów  do R ady m iasta.

W i e d e ń  31 m arca. P anshw istyczny
P a rla m m ta er  odebrał z P ragi wiadom ość, 
że młodoczesi zam ierzają w danym  razie 
przeciw  zjednoczonej niemieckiej lewicy 
stanąć po stron ie stronnictw a autonom i 
stycznego. T en  sam dziennik donosi, że 
Słoweńcy niezadowoleni są z tego, iż
młodoczesi m ają być w R adzie państw a
odosobnieni.

P r a g a  31 marca. S tosow nie do uchw a­
ły berneńskiego wiecu robotników  zaw ią­
zano tu  na zgrom adzeniu, w którem  u- 
czestniczyło 1)00 robotników  kruszcowych 
wielkie stow arzyszenie pracowników  tegoż 
zawodu. N a tych sarnach zasadach mają 
niebawem  pow stać stow arzyszenia w W ie- 
dniu  i Bernie. Zadaniem  stow arzyszenia 
praskiego je s t  nnędzy iunenii w spieranie 
pozbaw ionych pracy robotników  i obrona 
ich interesów  w razie sporu  o płacę.

P r a g a  31 m arca. N arodn l L i t y  do ­
noszą że m inisterstw o handlu  wy K ończy­
ło  już pro jek t ustaw y, w  sprawie budowy 
w iedeńskiej kolei obwodowej. K oszta  o- 
bliczono na 50 miljonów złr., k tóre zarząd 
spłacić ma w dziesięciu ra tach  po 5 m i-
ljo n ó w . , -

P r a g a  31 m arca. W  tych dniach od 
bywały się tu  narady m lodoczeskicgo ko ­
m itetu  w ykonaw czego; udział w tych n a­
radach wzięli także reprezentanci d ro ­
bnych przem ysłowców * handlarzy, oraz 
delegaci roluików . P rogram  stronnictw a 
m lodoczesaiego uznano jednom yślnie za 
odpow iedni.

Z a d  a r  (Zara) 31 m area. Jeżeli nie 
uda się utw orzyć w R adzie państw a kici 
bu słow iańskiego, posłowie chorwaccy za­
strzegą sobie zupełną niezależność, a na 
pierwszy plan w ysuną w swej akcji p a r­
lam entarnej narodow e, polityczne i gospo­
darcze in teresy  Dalm acji.

Z a g r z e b  31 m arca. T ute jsze dzień 
niki chorw ackie pro testu ją  energicznie p rze­
ciw projektow anem u przez rząd węgierski 
wyłączeniu w y3py M ur, k„óra pod wzglę 
dem politycznym  i kościelnym należy do 
Chorw acji i przeciw  przyłączeniu jej do 
W ęgier.

T u r c z u ń s k i  ś w. M a r c i n  31 m ar­
ca. N arodni Now iny  zaznaczają, że upań­
stw ow ienie adm inistracji kom itatow ej bai- 
dzo je s t  szkodliw e dla Słowaków, albo­
wiem pow iększa wpływ rząd u , k tóry  go 
użyje w celach m adziaryzacyjnych

N o w y  S a d  (Neusatz)^ 31-go m arca. 
D ziennik B ra n ik  wzywa Serbów  w W ę­
grzech i C horw acji, aby działali w poro­
zum ieniu i w zgodzie, albowiem  spory  
party jne są tylko wodą na młyn M adzia- 
iów. T ylko zgoda zdoła ocalić Serbów

lecie r. z., a mianowicie od pow tórnej w i­
zyty w Rosji cesarza W ilhelm a I I .  W te n ­
czas jed n ak  obdarzenie orderem  pana C ar­
not mogło być tłum aczone w duchu n ie­
przyjaznym  dla N iem iec. D zisiaj nie ma 
ku tem a żadnych przyczyn; nadanie p re­
zydentow i republik i fraucuzkiej o rderu  św. 
A ndrzeja św iadczy o sam odzielnej polityce 
pokojowej Rosji, o polityce m ądrej i p rze­
zornej, nie wykluczającej oznak zaufania i 
sym patji względem tych, k tórzy  odpłacają 
R osji szczerą w zajem nością”i

„W  tym  sam ym  przedm iocie Petersbur­
skie W iedomosti ta k ą  czynią uw agę:

„U rzędow a w izyta barona M orenheim a 
u p. C arno t wywoła niew ątpliw ie w p ra ­
sie zachodnio-europejskiej różne kom enta­
rze, k tórych przedm iotem  będzie proje 
k tow ana podróż p. C arno t do P e te rsb u r­
ga i w ogóle zbliżenie obu krajów  i rzą ­
dów. Spodziewam y się jed n ak , iż kom en­
tarze te  nie przekroczą pewnych granic, 
i że zachodni i ąsiedzi nasi nie pozwolą 
unieść się podejrzliw ości i nie zechcą 
przesądzać znaczenia faktu. P o lityka rosyj 
ska daleka je s t od prow okow ania jak iego ­
kolw iek z m ocarstw  zachodnich, p rzypu­
szczamy wszakże, że nie można wymagać 
od niej, aby ukryw ała natu ra lne swe sym - 
patje  dla F ran cji i  d la  francuzkich m ę­
żów stanu. Podobne żądanie bytoby czczem, 
nierozum nem  uroszczeniem , praw dopodo­
bnie jednak  usłyszym y je  przy tej sposo­
b n o ś c i . . .  Rądlf co bądź len tu ra  a rtyku  
łów prasy  niem ieckiej, angielskiej i au 
strjackiej w tym  przedm iocie nie pozba­
wiona będzie in te resu ; organom  tym  na­
stręcza się bardzo dobra sposobność oka 
zania rozsądku  politycznego i um iarkow a­
nia. Im  taktow niej zachow a się wym ienio­
na prasa, tem  pochlebniejsze wystawią so­
bie św iadectw o i tem  w iększą w yśw iad­
czy przysługę krajom , k tórych je s t w yra­
zem “ .

BELGJA.
B r u k s e l a  31 m arca. Z fabryki w 

O m b re tk o ło  L eodjum , skradziono 9 skrzyń 
zaw ierających 8000 nabojów  dynam itow ych. 
Spraw cam i byli rew olucjoniści. Po licja  o 
debrała im cały zapas burzącej m aterji 
a równocześnie aresztow ała k ilku  w innych.

AMERYKA.

Y a l p a r a i s o  31 m arca. W ojska, k tó ­
re stauęły po stronie kongresu, coraz w ię­
cej zyskują przew agi nad rządowem i. Z aj­
m ują one stale m iasto A nto fagasta  a b o ­
gata  prow incja i cały szereg portów  je s t 
w ich ręku. W pływ  prezydenta gen Bal 
maceda, ciągle się zm niejsza.

ROSJA

marca. M oikiewsk- eP e t e r s b u r g  3 
W  tdom osli p is z ą :

„W  ubiegłą środę prezydent republiki 
fraucuzkiej przyjm ował w pałacu E lize j­
skim  na uroczystej audjeucji barona M o- 
renheim a, posła rosyjskiego w Paryżu, k tóry  
wręczył naczelnikowi państw a francuzkie- 
go najwyższy order io sy j.k i św. A ndrzeja 
Pierwszego W ezwania. W ręczając order 
poseł nasz oświadczył panu C arnot, iż czu­
je  się szczęśliwym m ogąc w yrazić m u u- 
ezucia najserdeczniejszej sym patji, jn ie 
osoba prezydenta republik i budzi w N ajja ­
śniejszym  panu. P- C arno t ze swej s tro ­
ny, przyjm ując z rąk  posła rosyjskiego go ­
d ła najwyższego odznaczenia, p rosił barona 
M orenheim a, aby był wobec N ajjaśniej 
szego pana tłomaczem wdzięczności za 
słowa sym patj;.

W ysoki zaszczyt w yśw iadczony przez 
m onarchę rosyjskiego naczelnikowi w spół­
czesnej republik i francuzfie j je s t w ym o­
wnym, nam acalnym , że się tak  wyrazimy, 
dowodem wybornych stosunków, jakie u 
8W iły  się między R osją i F rancją, W e 
-Francji istn ie je  wprawdzie form a rzą u; 
różniąca się zasadniczo od niewzruszonego 
ustro ju  R osji, ale na czele państw a tia n -  
cuzkiego sto ją obeerne ludzie, którzy wzo­
row ą swą lojalnością, dobrą wolą okazy­
w aną we w szystk ich  w ypadkach i wogóle 
postępow aniem  bez zarzu tu , zdobyli sobie 
Wszelkie zau fan ie , a w gronie ludzi tych 
pierw sze m iejsce zajm uje sam prezydent. 
P a k t to  pocieszający, albowiem dośw iad­
czenie wykazało już , iż równow aga poko- I 
Jowa E u ro p y  i zachowanie w uiej p ier- ‘ 
w iastku legalności za'eży od stopnia soli­
darności między F ran c ją  i R osją ; najpo ­
tężniejszą ta  z pośród w szystkich kom bi­
nacja , paraliżuje wszelkie zachcianki zm ie­
rzające do naruszenia pokoju  i legalności 
bez względu na to , od kogo one w y­
chodzą.

„D obre stosunki m iędzy R osją i F ra n ­
cją datu ją  już °d  dość daw na. P o  raz 
pierwszy ujawniły się one ze^szczególną 
mocą w r. 1875, gdy R osja zatrzym ała 
ręKę Niem iec, podnoszącą się znowu na 
F rancję . O d tąd  stosunek ten popraw iał się 
nieustannie, czerpiąc rękojm ię trw ałośhi w 
solidarności interesów  wzajem nych. U bie 
głej środy p rz jjaźń  tę  wzmocniło jeszcze 
bardziej obdarzenie naczelnika b ran c ji naj­
wyższym orderem  rosyjskim . D alszy rozwój 
wybornych stosunków  rosyjsko-francuz.kich 
może jedyn ie  przyczynić się w wyższym 
jeszcze stopniu do utrw alenia pokoju eu ro ­
pejskiego, będąc najlepszą gwarancją^ p rze ­
ciwko wszelkim niepom yślnym  niespo­
dzianko m

„N iepodobna w końcn nie zaznaczyć, 
Jż om awiany tu  fak t zdarzył się w najsto­
sowniejszej chwili. M ów iono już o nim w

Z najbliższych okolic K rakow a otrzym u­
jemy smutne wieści o stanie zasiewów 
Śnieg, mróz i wilgoć ustawiczna, wpływa 
bowiem niekorzystnie na oziminy, k tó re  w 
miejscowościacli nizko położonych zaczyna­
ją  ginąć.

* Kryzys, k tó ra  nawiedziła w ostatnich 
czasach instytucje finansowe w Berlinie, 
Londynie i Paryżu , nie mogła pozostać bez 
wpływu na Wiedeń. W  tych dniach przed­
łożone radzie nadzorczej „Oesterreichisclie 
C red itans ta lt“ zamknięcie rachuukowe, wy 
kaznje, że zysk z rokn 1890 nie zdołał 
się utrzym ać na poziomie la t dawnych i 
C harakterystycznem  je s t jednak to, że ŵ  
tym roku interes bieżący o OT % przyniósł 
więcej, niż w roku ubiegłym. Objaw ten 
je st w związku z ogólnym prądem panują­
cym na zachodzie, gdzie powodem rmny 
była najczęściej zbyt naprężona spekulacja. 
I w wymienionej instytucji wszystkie nie­
mal interesa na spekulacji oparte, w ykazu­
ją  mniejsze lub większe manko Ddyby 
więc nie ten nieznaczny przyrost w in te ­
resach bieżących, to banK nie mógłby był 
osiągnąć nawet w przybliżeniu uzyskanych 
zysków. Zainaugurowaw szy racjonalną p rze­
zorną politykę w rozdzielenia dywidendy, 
mógł dopiero bank in teresa swoje p rzedsta­
wić w' takiem świetle, że ostatecznie akejo- 
narjusze bez obawy w przyszłość spoglą­
dać mogą, zwłaszcza, gdy zarząd podwoi 
dotychczasową staranność. —  W ten spo­
sób przynajm niej s ta ra ją  się niektóre dzien­
niki wyjaśnić zachm urzony horyzont Sal­
do zysk ostatecznie w tym  roku wynosi 
5 ,219,976 z łr., a w roku ubiegłym przed­
staw iał się w większej sumie 5 270,763 złr. 
Dywidenda dla akcjonariuszy wyniesie 17 złr.

Dla ogierów i klaczy 4  letnich i statszycl wszy­
stkich krajów. Meta *000 m. Waga dla 4 letnich 
55*/2 klgr., ala 5 letnich i starszych 57 klgr., kla­
cze l 1'; klgr. mniej. Konie urodzone we Francji
lub Anglji 2 '/2-rklgr. więcej. Zwycięzca w roku 
bieżącym jednej nagrody wartości od KMi do 
21,00 złr. w łąuaie, 2 klgr. więcej; od 2000 do 
3000 złr., 3 klgr. więcej; nad 3000 lu j  kilku na­
gród na sumę najmniej 4000 złr., 4 klgr. więcej. 
WaT sie meŁumuluią, Stawka 60 złr. Przepa- 
(lek"30 złr. Drugiemu koniowi z nagrody i stawek 
500 złr.; trzeciemu podwójna stawka. Przepadki 
do kasy Towarzystwa.

Mianować do 1 czerwca.

Bieg IV.

Nagroda Rudawy 1000 złr.
Dla ogierów i klaczy 2 letnich urodzonych w 

Monarchji -ustro-węgierskicj, Królestwie Polakiem
1 cesarstwie rosyiskiem. Meta 1000 m. Waga 
54 ~klgr., klacze DA mniej. Konie urodzono w Ga­
licji, Królestwie Polsdem  i cesarstwie rosyjskiem
2 klgr mniej. Stawka 50 złr. Przepadek 25 zlr. 
Staw ii d i połowy p!erwszemu, (l i połowy drugie­
mu koniowi. Przepadki do kasy Towarzystwa.

Mianować do 1 czerwca.

Bieg V.

Nagroda austrjacklego Jockey Clubu 2000 złr.
Dla ogierów i klaczy 3 letnich i starszych, uro­

dzonych na koutynencT, z wykluczeniem koni 
francuskich. Meta 2000 m. Waga dla 3 letnich 
5* klgr., dla 4 letnich 60‘/2 klgr,, <fa 5 letnich i 
starszych 62 klgr,, klacze l 1/, klgr. mniej. Zwy­
cięzca w roku bieżącym nagrody wartości od 100O 
l0 2000 złr., 3 klgr. więcej; nad 2000 złr.. 5 klg. 

więcej. Stawka b > złr. Przcpałek 30 złr. Drugie­
mu koniowi stawki i przepadki po potrąceniu po­
dwójnej stawki dla trzeciego konia.

Mianować do 1 czerwca.

Bieg VI.
N a g r o d a  dam.

Bieg z płotami (Hurdle race). Panowie jeżdżą.

Dla koni 4-h tnich i starszych wszystkich kra­
jów. Meta 2400 m., 6 płotów. Waga dla 4-letnich 
70 klgr., dla 5-letnicli 75 klgr. dla ó-l»tnich i 
starszych 76‘/a klgr. Zwycięzca, w roku bieżącym 
lub zeszłym, biegu z przeszkodami wartości od 
500 do 1000 złr., 3 klgr. więcej ; wyżej 100 > złr., 
5 klgr. więcej. Koń, który nigdy biegu z płotami 
i przeszkodami nie wygrał, 2‘/z klgr- mniej. Staw­
ka 15 złr, p. o. p. Wszystkie stawki dla dragi go 
konia Przepadki do kasy Towarzystwa.

Mianować do 20-go czerwca.

Bieg VII.
Nagroda Obywatelska 2000 złr.

ofiarowana przez obywateli u ia -ta  Krakowa. 
Bieg z przeszkodami (Steeple-chai-se).

1500 złr. pierwszemu, 500 złr. drugiemu koniowi. 
Dla Koni urodzonych w Monarchji austro-węgier­
skiej, Królestwie Polak em i cesarstwie rosyjsk em 
Meta 4800 m. Waga dla 4 letnich 64 klgr., dl 
5-letnich 70 klgr., dla 6-letnich i starszych 73 
klgr. Zwycięzca w t o k u  bieżącym lub zeszłym b i e ­
gu z przeszkodami wartości od SCO do 1000 złr., 
3 klgr, więcej, nad 1000 złr., 5 klgr. więcej. Koń, 
który nigdy biegu z przeszkodami nie wygrał 
2‘/j klgr mniej, stawka biegu 60 złr. p. o. p 
Trzeciemu koniowi potrójna otawka, reszta stawek 
do k.. sy Towarzystwa.

Mianować do 20-go czerwca. (Dok. nast.)

K alendarz. D z iś : św. F ranciszka z Pauli; 
ju tro : św. R yszarda biskupa.

Bocznice. D nia  2 kwietniu, 1333 roku  
K azim ierz  H ’. ogłoszony królem  w  K ra  
kawie-

W  nocy z |I § n a  2  kw ietn ia  1794 wycho­
dzi K ościuszko z  K rakow a  z wojskiem nie 
spełua tysiąc żołnierzy liczącem Po za Kra. 
kowem łączy się z Kościuszką jenerał Ma- 
daliński, mający w swej brygadzie około 
dwóch tysięcy wojska, a wnet potem, gdy 
Kościuszko stanął obozem pod Luboczycą, 
przybyw ają doń oddziały wojska pod do­
wództwem Mongeta, Biernackiego i W alew­
skiego, tudzież około dwóch tysięcy wie­
śniaków w kosy uzbrojonych W ojsko Ko­
ściuszki liczyło te ra z : 1400 regularnej pie­
choty, 1040 konnicy i okuło 2000 kosy 
njerów, — razem około 4400 walczących 
Z tą  siłą posuwał się Kuściuszko kn Skalb­
mierzowi.

M ię d z y n a ro d o w e  W y śc ig i k o rn e  
w Krakowie w r. 1891.

T O R  K R  a K l O W S K I .

D zień  I.

N iedziela  dn ia  28 czerwca.

Bieg otwareia.

N a g ro d a  K r a k u s a  500 z łr.
ofiarowana przez Cechy krakowskie.

D li koni 3 -letuich i starszych, które nigdy na 
diiblmz ym torze pierwszej nagrody nie wygrały, 
urodzonych na kontynencie, z wykluczeniem kom 
francuskich. Meta Waga d a 8-letnich
52 klgr. dla 4-letnich 60'/2 klgr., dla 5-letmch 
i s*arszy(ik 62 klgr. Klacze i wałachy l ‘,2 klgr. 
mniej. Stawka 25 złr. p. o. p. Stawki do połowy 
pierwszemu, do połowy dru iemu koniowi. Prze­
padki do kasy Towarzystw .

Mianować do 20-go czerwca.

Bieg II.

Nagroda. Łobzowska 1000 złr.
Dla 3-lctnich ogierów i klaczy urodzonych w 

Monarchji Austru-W ęgierskhj, K .ólestwie Pol­
akiem i cesarsk ie  rosyiskiem. Metr 2000 m. 
Waga 58 klgr., klacze i i/2 klgr. m.uej Konie u- 
rodzone w G alicji Królestwie Polakiem i ceta - 
Btwie Rosyjskiem 3 klgr. nmiej. stawka 60 złr- 
przepa- ku 25 złr. Drugiemu koniowi wszystkie 
stawki po potrąceniu podwójnej stawki dla trze­
ciego konia. Przepadki do kasy Towarzystwa.

Mianować d i 1-go czerwca.

Bieg I i i ,

Nagroda Prezesowska 2000 złr.
ofiarowanych przez prezes* m iędzynarodowego To­
warzystwa wyścigów konnych w Krakowie, Romana 

hr. P otockiego.

Nabożeństwo dziękczynne. w  kościele 
św. F lo rjana na K leparzu w poniedziałek 
p rzew odn i, dnia 6 kw ietnia 1891 reku o 
godzinie wpół do jedenastej przed połu 
dniem, odprawionem będzie doroczne, dzięk 
czynne nabożeństwo, z wystawieniem Naj 
świętszego S akram entu , kazaniem i snpli 
kacjami, za cudowne ccalenie m iasta i tego 
przedmieścia w czasie straszliwego pożaru 
w roku 1306 i 1528,

Kraków', sta roży tna stolica Piastów i J a ­
giellonów, w raz z przyległem ! mu przed­
mieściami, w ciągu kilku wieków ciężkie 
nieraz przechodził próby i staw ał się tea- 
tiem  rozlicznych klęsk, a wśród takowych 
z; łaską P ana Boga, do którego o ratunek 

orm e uciekali się ojcowie nasi, zawsze o- 
ca a i zachowany zostaw ał od zupełnego 
zniszczenia.

W celu wj . , , w ynurzenia uczuć wdzię­
czno ci ann Bogu za wyświadczone łaski — 
i wyje nania nowych — oraz w celu u- 
proszenia i nadal opieki Najwyższego nad 
ym rc em zaprasza się uprzejmie po-
0 nyc mieszkańców Krakow a, którym  do-
1 . i. igo m ia s ta , oraz j osobiste, leży na 

sercu, a r e y jakg nieodrodni spadkobiercy, 
nl6-f ^ .° ; “ ienia l ecz także pobożnośei i 
cno , pizo ów gwioich, święcąc tradycjo- 
na nie p ize azaną nam przez nich pamią- 
t  ę , leżnie zebrać się zechcieli na pomie- 
n iine nabożeństwo, b prz y lem , wspólnie, 
swe mo ły w powyższej in te n c ji, zanieść 
do N aj wyższego, za pośrednictwem
św. F lorjana, patrona od oguia, oraz Orę­
downika narodu naszego.

Marszałek krajowy, książę Sanguszko, 
wczoraj rano djechat do Ta-nowa.

J. E- Zborowski, prezydent sądu wyż­
szego krajowego, wczoiaj rano wyjechał do 
W iednia wraz z m ałżonką.

Hrabina Alfrodowa Potocka wczoraj ra ­
no powróciła z W arszaw y w raz z synem, 
hr. Józefem Potockim .

Feldman załok porucznik Czicharz, k °_
m endant tw ierdzy, wczoraj rano wyjechał do 
Wiednia

P. Kazimierz Drohojowski, przeniesiony 
z tutejszego sta ro stw a do L.incu,, opuścił 
wczoraj z żoną miasto nasze, żegnany na 
dworcu przez liczne grono przyjaciół, mię­
dzy innymi; hr. Gełdernów, h r . Janów  Mie 
oszowskich, D obrzańskich, S tarzeńskich i 

wńelu innych. ^
Obywatelski komnet opiekuńczy budo­

wy Domu akademickiego Poniew aż Na
mieśtnictwo nie zatw ierdziło  listu  funda­
cyjnego Domu akadem ickiego, według k tó ­
rego każdoczesny rek to r  uniw ersy te tu  miał 
być przewodniczącym a każdoczesny pro­
rektor zastępcą przewodniczącego obywa­
telskiego komitetu opiekuńczego, przeto ko­
m itet ten ukonstytuow ał się jako kom itet 
prywatny. —  Przew odniczącym v ybrany  
został prof. dr. Edw ard K orczyński, zastę 
pcą przewodniczącego lir. Cieszkowski Z y ­
gmunt. W miejsce K onstantego hr. P rz e -  
zdzieckiego, k tóry  z K rakow a wyjechał, 
zaproszony został do kom itetu opiekuń­
czego: Prof. dr. Ulanowski Bolesław, k u ­
rator Tow arzystwa wzajemnej pomocy u- 
czuiów nniw ersytetn Jagiellońskiego. W 
„kład komitetu tego wchodzą także czterej 
członkowie zarządu Tow arzystw a w'zaj po 
mocy uczmiów, a mianowicie p p . : T y ra ła  
Jacek, Binder Romuald, Nowak Ju ljan  i
Czarnowski Karol.

+ Zmarli Apolonja K orm anow iczow a, 
wdowa po oficjale D yrekcji skarbu, prze 
żywszy la t 69, zm arła dnia 31 m arca,—  
Enfem ja z Szotarskich Łodzińska, obywa­
telka m. W ieliczki, przeżyw szy ia t 68, 
zmarła tu 31 marca

Z powodu nabożeństwa za duszę ś. p. 
Wlnitthorsta, jakie odbyło się w kościele 
św. Barbary* odebrał tutejszy  litog ra f p. 
Aureljnsz Pruszyński od jednego z swych 
kolegów, Niemca, k tóry  bawił dłuższy czas 
w Kranówie, u obecnie znajduje się w M ag­
deburgu pisr o następujące, k tóre przy ta  
cznmy w pole ;iem tłum aczeniu : „Na zgro­
m a d z e n iu  w demu św. Jozefa mówiono w ła­
śnie o nabożeństwie, jakie za duszę ś. p. 
VTindthorsta odbyło się w krakow skim  ko­
ściele św. Barbary. Uważamy to sobie za 
obowiązek wyrazić Wam wdzięczność naszą 
i szacunek z powodu okazanego nam współ 
czucia. R^cz P an treść niniejszego pisma 
pednć do wiadomości publicznej w kołach 
swych znajomych i przyjaciół".

VII O statnich dv,5ch tygodniach term o­
m etr trzym ał się ciągle niemal od 2— 4 
stopni niżej 0. WTczoraj mieliśmy 2 stopnie 
mrozu. Pow ietrze nieprzyjemne. K atary , 
fluksje na porządki dziennym.

P rzedm ioty wysłane przez gminę m. 
Krakowa na wystawę turyńską, wróciły już 
z powrotem i będą wystawione w salonach 
Tow arzystwa sztuk pięknych w Sukien 
nicach.

Budowa nowego teatru Roboty p rzy ­
gotowawcze jako też i ziemne pod. budowę 
nowego teatru , rozpoczęły się w dniu wczo­
rajszym Ziemię z wykopów wywożą fu r­
manki do dawnego łożyska starej W isły 
na przedłużeniu ul. A ngustjańskiej Sytua­
cja budynku teatralnego została już usta 
nowioną i na miejscu w ytkniętą.

Cofnięcie oferty. Pan Chrośnikiewicz, 
kam ieniarz, cofnął wniesioną z początkiem 
rokn zeszłego ofertę na wykonauie pomni 
ka dla ś. p. m arszałka Zyblikiew icza, mo­
tyw ując cofnięcie tem, że decyzja Wy 
działu krajowego nadeszła dopiero w mar 
cu b. r, i uniemożliwiła mu wykonanie tej 
roboty w porze zim ow ej, w k tó rej można 
robotnika zuacznie tańszym  kosztem o trzy ­
mać ; spodziewał się zaś odpowiedzi W y ­
działu krajowego w jesieni r. z. i liczył, 
że wykonanie pomnika będzie mógł u sk u ­
tecznić w zimie. Natom iast p. B łotnicki 
oświadczył m agistratow i, że pomuik we­
dług projektu p. ( hrośnikiewicźra sam w y­
kona, zażądał jednak, aby term in wykona­
nia, licząc od dnia zaw arcia umowy, prze 
dłużony został z 3 do 6 miesięcy.

Dzielenie Się jajkiem  wielkanocnem sie 
ró t, zostających pod opieką dam To warzy 
s w a  dobroczynności, odbyło się w pierwsze 
św ięto przed południem w gmachu Tow:a 
rzystw a przy  ul. Koletek, w'obe3 prezesa 
dra Sciborowskiego, członka Rady Towa 
rzystw a dobroczynności p. Szpakowskiego 
i urzędników Tow arzystw a. Po ciepłem i 
serdi eznem przemówieniu prezesa, rozdano 
wśród ogńlnej uciechy dziatw y obfite świę­
cone.

Powiatowa dyekcja skarbu postano 
wiła otw orzyć z dniem 1 lipca b. r. nowy 
urząd w ym iaru należytości. Czynności p rzy­
gotowawcze rozpoczął już p nadradca skar 
bowy Krum łowski. Urząd mieścić się bę 
dzie w tym  samym gmachu, co powiatowa 
D yrekcja skarbu.

Ze sfer wojskowych, z  dniem 1 kwie 
tn ia  utworzony został oddział złożony z 

/kilkudziesięciu słuchaczów, a nawet dr. me­
dycyny, odbywających według nowej ustawy 
wojskowej półroczną służbę wojskową.

Zmiana własności. W tych dniach ma­
ją tek  M is trzo w ie  pod Krakowem, z rąk  p. 
O strzes/ew icza przeszedł w posiadanie P P . 
Frauciszkanek od św A ndrzeja, nabyty za 
pośrednictwem ks. Midowicza. ozkoda ty l­
ko, że oddano go zaraz w kilkunasto letn ią  
dzierżawę Prusakow i. Dziwna rzecz, że gdy 
w Prusach z taką zaciętośc.ą prześladeją 
w szystko co polskie, u nas Niemcy znaj­
dują zawsze jeszcze wygodny i dostatn i k a ­
wałek chleba

Znachor Nuchem Essigm ann z W arsza­
wy, przybyw szy do naszego grodu i otwo­
rzyw szy pokój recepcyjny, ja k  go sam szu­
mnie nazyw ał, rozpoczął potajemnie p-ait- 
tykę lekarską, zw łaszcza jako specjalista 
od bólu zębów, żołądka, reumatyzmów, od­
cisków a naw et. . .  od bólu włosów. Poli­
cja wpadłszy na trop szarla tana , po doko­
nanej rew izji znalazła w jego mieszkaniu 
podręczną apteczkę, oraz znaczną ilość pi­
gułek podejrzanej zaw arto śc i, k tóre jak 
Essigm ann objaśnia, „m ają być bardzo sk u ­
teczne od >la iykan ia  p ierszów *. Znachora 
zam knęła policja w areszcie.

Prima Aprilis- P an i K. otrzym ała wczo­
raj pocztą prześliczny bukiet z żywych 
kw iatów , k tó ry  pięknością swoją zachwycił 
obdarowaną. Skw apliw iej go też poniosła do 
różowiótkiego noska, lec/, w tejże chwili z 
krzykiem  go odsunęła, polecając sinżbie, 
by go natychm iast w yrzuciła. W yrzucono 
więc bukiet, ale w mieszkaniu pozostał nie­
znośny zapach i pomimo otw arcia okien, 
oraz rozpylenia w pokojach wouy sosnowej, 
usunąć się nie aał. Rozgniewanej na te r  
niesalonowy ża rt gosposi, przypomniano, że 
to j e s t . . . .  P rim a-A prilis . . .  . Ów bukiet 
czarow ny, był skropiony przez niegdyś 
w zgardzonego konkurenta assafetydą.

Ciekawy spadek, u Chuhna Lerm era. 
pomocnika haudlowego, podejrzanego o k ra ­
dzież ty ton iu  na szkodę swego pryncypała, 
po dokonanej rew izji, znaleziono rzeczywi 
ście znaczną ilość takow ego, lecz Lerm er 
tłóm czy się, iż ty toń te n . . . o trzym ał w 
spadku po swoim bracie, k tóry  sam nie 
pal je ty toń  ów przez dłuższy czas skła­
dał. Bądź co bądź ciekawy to spadek.

Z nędzy W czoraj aresztow aną została 
Anna 3 . ,  służąca, obwiniona o kradzież b i­
żu terii w artości 112 z łr. w Mostach na 
szkodę swego chlebodawcy. A resztow ana 
p rzyznaia się do winy i m otyw ow ała ta k o ­
wą n ę d z ą ; spodziewając się bowiem zostać 
m atką, a nie ma^ąc funduszów na podróż 
do rodziny, zmuszoną była uciec się do k ra ­
dzieży kosztowności i takow e pomimo za- 
oflarowywanej w iększej sumy w Kasie o- 
szczędności, zastaw iła  ty lko  za 12 z łr., tj. 
za kw otę, ja k a  jej na podróż była po trze­
bną. K artkę  zaś zastaw niczą wraz z listem  
uniewiuniającym  je j postępek, odesłała w ła ­
ścicielowi b iżu terji. A resztow ana pozostaje 
wraz z niemowlęciem w areszcie policyj­
nym.

Desperat. P rzedw czoraj skoczył z mostn 
do Rndaw y w zamiarz.e samobójczym Jan  
Kwaśniewski, lokaj będący od dłuższego 
czasu bez zatrudnienia. D esperat, którego 
nędza do tego kroku popchnęła, został za­
uważony przez żołnierzy policyjnych i wy­
dobyty z nurtów  Rudawy

Nagła śmierć, w  dniu onegdajszym o 
godzinie 8 wieczorem, zm arł nagło w domu 
pod 1. 9 przy nliey D ługiej, Paw eł Siera 
kowski, wysłużony m arynarz i nauczyciel 
g ry  na cytrze Zwłoki nagle zgasiego, od­
wieziono do kostnicy, znajdującej się przy 
klinice miejscowej.

Znalezione korale w W ielką sobotę, o- 
debrać może właściciel za zgłoszeniem się 
do domu pod 1. 28 przy ulicy św. M arka 
u pp Warchaiów-

t t i r r .

a n & m & A M Y
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Składki Na dzieci G rnhla złożyli w dal­
szym ciągu w A dm inistracji naszego pisma: 
H r. M. S. 1 złr., B. z Krakowa 55 cent., 
W . S. z K rakow a 2 złr.

R E P E R T U A R  

T E A T R U  K Ł Ć  K O W S K I E f f ó :

We czw artek 2 kw ietn ia: M entor, ko
medja w 3 aktach Ja n a  A leksandra hr. 
F redry , syna i Posażna jedynaoeku, kurne 
dja w 1 akcie Ja n a  A leksandra hr. F re ­
dry syna.

W sobotę 4 Kw ietnia: Na dochód Adeli 
Ż elazow skiej: Po raz p ie rw szy : E w a, dra 
mat w 4 aktach R yszarda Vossa; tłóm a- 
czył M. Sachorowski.

Ostatnia poczta.

Walne zebranie członków Stow arzyszę 
nia młodzieży handlowej odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 5-go  kw ietn ia b. r. o godzinie 
11 ej przed południem w lokalu stow arzy­
szenia przy ulicy Brackiej 1. 12, na które 
prezydjum  wsz.ystkich członków zaprasza.

fiaiary na Wiśle pilnie wożą kamienie, 
faszyny i t. p. m aterjały , potrzebne do 
wzmocnienia tam  i regulacji W isły.

Emigracja do Ameryki, w pierwszy
dzieii W ielkiejnocy przytrzym ano znowu 8 
włościan pochodzących z Sepnicy, Bobro­
wy, Polny, S taw iszy i Czermay, udających 
się do B razylji. K ilku z nich odstawiono 
do miejscowego w ięzienia za przekroczenie 
ustawy wojskowej, część zaś niemających 
dostatecznych funduszów na podróż, wró­
cono do domów.

W sa li sęcó w  orzysiępłycn toczyła się 
przez cały dzień wczorajszy spraw a Szy­
mona Fischera, o oszustwo. Znaczny zastęp 
świadków oraz zaw iła osnowa procesn zmu­
siła p. prezesa sądu przerw ać rozprawę do 
dnia dzisiejszego. Przewodniczy p. radca 
Łoziński a tow arzyszą mu pp. radcy sądo­
wi: W awrausch i Dołkowski.

W i e d e ń  1 kw ietnia. P rzed  południem 
o tw arty  został wiec geografów . Ooecnyo i 
było wiciu w ysokich oficerów i dygnitarzy; 
miedzy gośćm i honorowym i zasiedli: mini­
ste r G autsch , m iu iste r wojny Bauer, szet 
sztabu generalnego bar. Beck, minister 
Falkenhayn , burm istrz  P rix  i wielu in­
nych

R a d ca  d w o ra  H a u er  zagai zgrom adzę  
n ie , d z ięk u ją c  im ien iem  T ow arzystw a  g e ­
o g ra ficzn eg o  u czo n y m  n iem ieck im , k t rzy  
z g o to w o ś c ią  p rzyjęli zaproszen ie  i przj 
b y li na z g r o m a u J in ; dz ięk ow ał n a stęp n ie  
m in istr o w i o św ia ty  i ro ln ictw a za p o p a r ­
c ie  w iecu  geografów  i w y sta w y  m ap.

M inister G antsck pow itał następnie 
zgrom adzonych imieniem rządu  i podniósł 
w ielkie znaczenie um iejętności geografi­
cznej dl? życia państwowego -  a bur 
m istrz P rix  powitał zgrom adzenie im ie­
niem m iasta W iednia.

N a stęp n ie  d yrektor o b serw a to r ju m  m o r ­
sk ieg o  z  H a m b u rg a , ta jn y  ra d ca  Neumayr, 
m iał w yk ład  o  m a g n e ty cz n y c h  p o m ia r a ch
krajów .

Z o b cok ra jo w có w  p  z y b y l i : K o llm  i
R ich th o fen  z B e r lin a , M ichaelis z G otha  
A m b a sa d o ro w ie  n ie m ie c k i i a n g ie ls k . o b e ­
cn i b y li na zg ro m a d zen iu

P a r y ż  1 kw ietnia. S ek reta rzem  gene­
ralnym  kongresu g ó rn ików , w ybrano n  
P ickarda , a skarbn ik iem  p .  B urta.

Pdłurzędow y serbski 
dziennik Odjek doniósł, że w bułgarskiej 
prowincji w idyńskiej w ybuchło powstanie, 
przyczem przyszło  do krw aw ych sta rć z 
policją i do m ordów , ja k ich  ludność do- 
uszcza ła  się na urzędnikach . U rzędow nie 

zapew niają tu  zgodnie z praw dą, że po­
dana przez se rb sk i dziennik wiadom ość, 
pozbaw iona je s t  podstaw .

l  w ó w  2 kw ietn ia. O  opróżniony w sku­
tek rezygnacji posła U rbańskiego, m andat 
do R ady państw a z ziemi sanockiej, ubie­
ga się p. G ro tow ski.

Lwów 2 kw ietnia. D nia 6 b. m. uda 
się poseł dr. F ranciszek  Sm olka do W ie­
dnia, aby aż do chw in o tw arcia R ady  
państw a prow izorycznie zała tw iać spraw y 
prezydjalne Izby  poselskiej.

Wiedeń 2 kw ietnia. P oseł do R ady  
państw a, h r. F ry d e ry k  K insky , zaprosił 
konserw atyw nych reprezentantów  wielkiej 
w łasności w Czechach na konferencję w 
spraw ie sytuacji politycznej w parlam en­
cie. K onferencja odbędzie się dnia 8 h. m. 
w W iedniu .

Wiedeń 2 kw ietnia. U trzym uje się tu  - 
pogłoska, że adm irał barou Sterneck, u s tę ­
puje ze stanow iska naczelnika m arynarki 

K o lo a j a  2 kw ietn ia. D o Koelnwche 
Z eitu n y  donoszą z B erlina : D ziś podjęto
w W iedniu ponow nie rokow ania w sp ra ­
wie niem iecko-austro- w ęgierskiego tra k ta ­
tu  handlowego. N a podstaw ie narad , k tó ­
re  we w tóre i środę odbyły się w B er­
linie pod przewodnictwem  sek re tarza  s ta ­
nu p. B oettichera, nastąp i praw dopodobnie 
niebawem  porozum ienie w spraw ie n a jw a­
żniejszych pnnktów . Form ałn .e prze. ież 
zaw artą i podpisaną zostanie ugoda p ra w ­
dopodobnie dopiero  później.

P a r y ż  2 kw ietnia. T ute jszy  dziennik  
L e G aulois donosi, że jeden z jego  w spół­
pracow ników  m ial rozm owę z prezesem 
gabinetu  włoskiego M argrabia R ndini o- 
św ia d cz y ł: „Jak o  przyjaciel F rancji byłem  
w zruszony sym patją , ja k ą  okazała mi p ra ­
sa francuzka, kiedy objąlpm ster rządów. 
P ragn iem y pracow ać dla pokoju w E uro  
pie. T o  ty lko  zadanie ma potrójne przy­
mierze, k tó re  uważano za groźbę dla F ra n ­
cji a k tó re  zapew n.ło E urop ie długi okres 
pokoju. Z e  przym ierze nikom u nie zag ra­
ża, dowodzi u trzym anie przez sprzym ie­
rzone m ocarstw a s ' afus  quo, co ty lko  tym 
podobać się nie może, którzy  pragną od­
daw ać się na łaskę losu. W  in teresie  wła­
snym , w in teresie F ran c ji i naszych sp rzy­
m ierzeńców pow inniśm y usuw ać w szystko, 
coby mogło zagrażać pokojowi E u ro p y , 
k tó ry  nam ze względu na nasze spraw y 
w ew nętrzne bardzo  je s t  po trzebny ."

Rzym  2 kw ietniu. Papież odłożył mszę 
św ., k tó rą  dziś m ial odpraw ić, na p ią tek , 
albowiem je s t zbyt zm ęczony cerem onja- 
łem w ielkanocnym .

T n r y n  2 kw ietnia. Członkow ie rodziny 
zm arłego księcia H .e ron im a N apoleona ze­
brali się wczoraj w ieczorem na naradę fa­
m ilijną k tó ra  jednom yślnie uznała księcia 
W ik to ra  głową rodziny. N iebezpieczeństw o 
rozdw ojenia w rodzinie Borapart-ych i 
w śród ich zwolenników  we F ran cji tem  
sam em  wykluczone.

K siąże L u d w ik , którem u car udzielił 
dw um iesięcznego urlopu, po upływie tego 
czasu wróć; do służby w wojsku ro sy j­
skiem .

S o Q a  2 kw ietnia. M imo nowych a re ­
sztowań, śledztwo w sprawie zamachu ua 
m inistrów do tej pory nic Die wykryło. 
D ow ód to , że zam ach bvł dobrze przygo­
towany i popierany.

B elgrad 2 kwietnia. K ról M ilan żąda 
od rządu  serbskiego jednorazow ego w y­
posażenia sum ą 6 ,0 0 0 .0 0 0  franków, w ten 
sposób, aby mu zagwarantowano w j e ­
dnym  z banków serbskich praw o pobie­
ran ie renty od tego kapitału. R ząd se rb ­
ski nie godzi się na tan pro jek t. P rezes 
gab inetu , p. Pasicz, zwołał w tych  (lub ch 
do swego mieszkania konferencję w ybi­
tnych  posłów z klubu radykalnych . U -  
chwalono tam jednom yś'n ie odrzucić p ro ­
pozycję króla M ilana, a gdyby nie m ożna 
ułożyć się z M ilanem i N ata lją  polubow ­
n e  wydalić rodziców królew skich z B e l­
gradu i Serbji.

W a s z y n g to n  2 kw ietnia. R ząd  w łoski 
z e rw a ł stosnnki dyplom atyczne z rządem  
U nji północno-am erykańskiej, z pow odu 
rzek o m ej obojętności tegoż wobec gw ał­
tów, jak ich  dopuszczano się w N ow ym  
Orleanie na ludności włoskiej.

W iedeń 2 kw ietnia. U sposob ien ie  g ie ł­
dy mdłe. A kcje kredytow e 311 .00  L a n -  
derbank 220.50, R en ta  zło ta 104.95, R en ta  
majowa 92 .32.

N A D E S Ł A N E .

O bjąłem

ZAKŁftD DENTYSTYCZNY
po ś.  p. docencie K. Goeblu

przy placu WW. Świętych, 1.10, I. piętro-

Oddział techniczny zostaje pod 
kierunkiem p. L e m p a r t f l ,  dfcgj de 
tmego zastępcy ś. p . docenta Goebla, 
w czasie jego słabości.

Z a k ła d  z o s ta je  o tw a r ty  z d n ie m  
1 k w ie tn ia  1 8 9 1  r.

(6- ?jll70
Dr. med. 'Ja n  Starachowicz

fićtlf ysia.

br. B ro n is ław  Buń iiew icz
ADWOKAT KRAJOWY u  - ^

p rzen iósł sw o ją  kancelarję, ad w o k ack ą  

z  P o d g ó r z a  d o  K r a k o w a  

na u lico  G rodzką, 1. 4 7 , L p iętro  
(naprzeciw  Sądu — nad cukiern ią).

 ...

W sz e lk ie  p a p ie ry  w a r to śc io w e , bankno­
ty zagraniczne i monety Kupuje i sprzedaje pod naj- 

kerzystflłąjszemi warnikami K a n t o r  w  i i  c .  u p n  p

w  K r a k o w ie , R y n e k  1. 30. Zlecenia
z prowiiicji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 

UczaaU prowG$. - f  jp
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K U R JER  POLSKI, dnia 2 kwietnia 1391 r. r. 90.

D H O B N E  O G Ł O S Z E N IA .
Od wyraża zwykłym drukiem po 2 cnt, tłustym drukiem po

5 c„t — Minino um eeuy ogłoszenia 25 cnt. 
fa n k a , i  w y c h o w a n ie .  { D o n ie s ie n ia  r o z m a ite

z II. roku, poszukuje korepe- C m » ł n r | j n f |  m ało u żyw an y, w łasn ość
R U I I t J p I d l l  pryw atn a , je st do sprze­
dania za cenę bardzo przystępną w  sk ła ­
dzie fortezian ów  J. W. Kordeckiego hotel 
Yictorla.

Filozof petycji. W iadomość w  drnkar
ni W ł. L A nczyca pod A. P.

Student z kl. VIII. pra»_lelekcję za
w ik t  lub skromne w ynagrodzenie. Adres: 
K rupnicza 17 w  oficynie na dole. 209(6-6)

I o l f p i p  angielskiego 1 francnzklego  
L G K I /j C  języka. Wiadomość przy ul.
P lorjańsklej, w  domu pod 1. 38 na dole 

prost bramy.

P o s a d y  i p ra ce .

Miejsca służącego,
kaw alera , poszukuje m ężczyzna w  sile  
w iek n , nn lta  z Lubelskiego, zaopatrzony  
w  chlebne św iad ectw a . B liższa w iado­
mość w  adm inistracji „Kurjera Polskiego".

262(4-0

Administrator tucji, poszukuje  
adm inistracji domu, Z głoszen ia pod l it .  
K. S w  adm nistracji „Kurjera P olsk iego11.

Cytra i Violoncelat,lrzw
sk ład zie  forte ptanó.y B. G abryelskiej. 
K raków, Rynek, K rzysztofory. ;5 1(8-0

Zdrowe obiady i kolacje
poleca po cenacli um iarkowanych kneharz, 
który przez d ługie la ta  p e łn ił obow ią­
zk i w  najznaczniejszych domach obyw a  
telsk ich . Teofil Jaźwicki, n i. Szp ita lna  22,
II. Oficyna.

L ok ale .

Dwa pokoje,
wnlca są do w yn ajęc ia  od 1-go k w ie tn ia , 
przy  ulioy Czarnowiejskiej 1. i. naprze­
ciw  fabryki cygar. W iadomość n stróża.

Subjekt handlowy, kaw aler , 
posiada­

jący chlobne św ia d ectw a , poszukuje po­
sady w  handlu korzennym . Ł askaw e o- 
ferty  przyjm nje pod adresem B. T. W ie­
lopole, Nr. 10, parter. 2 '6(17-?)

Dwa pokoje drngien p iętrze z
posadzką froterow aną bez m ebli przy nl. 
Szew skiej 1. 4  są  do w yn ajęc ia  każdego  
czasn, w id z ieć  można codziennie od 10 
do 12.

Najnowsze wydawnictwa
k s i ę g a r n i

r ‘ “ - y " ;
w Krakowie

P ow ieść przez M. Rodzie­
wiczównę. Cena *  złr. 1 0  cnt. 

B o g a o l  u ę d a a r i s e .  1 ow ieść  
M. Jokai i w przek ładzie A. C allierow ej. 
Cena i  złr. i ł  cnt.

T~S r u g l e  p o k o l e n i a .  P ow ieść  
oryginalna M. G awalewlcza, w dwóch  
tomach. Cena *  z łr . 8 0  ont.
J z i e j o  l l t e r a t u r v  p o l ­
s k i ^ ]  przez Włodzimierza Spasswi-
oza, w yd anie  trzeci" Cena *  złr. b.O  cnt. 

Z clzj P ow ieść  XV-go w iekn , przez 
W. Rapackiego. Cena 1 z r. 4 0  cnt. 

T T  r a m  a  N otatki i
w rażen ia  Alexandra Mańkowskiego. Ce­
na 1 złr. 9 0  cnt. 

j ę d z a .  Powieść Elizy Orzeszkowej.
Cena I złr. 9 0  cnt. 

r c arjerowlcz. (Ciche tragedje). 
Powieść Józefa Rogosza. Cena •  złr. 
■ O ont.

M o i  z n a j o m i .  N ow ele  przez  
Marję Konopnicką. Cena i  z łr . 9 0  cnt.

Fan Wołodyjowski. Po­
w ieść  h istoryczn a  pr^ez Henryka Sien 
Mewioza, w ydanie 5. Cena 4  złr. 9 0  cn t. 

Przy r>ndo wr i© kolei. Po­
w ieść Wincentego Kosiakiewlcza Cena 
9  złr.

Sy zyf. Obrazy z życia  wiejsKiego 
przez Klemensa Junoszę. Cena i  złr. 
9 0  cnt.

P p a d e k  P o l s k i  w  lite ra tu ­
rze historycznej przez N. Kariejewd P rze­
kład z rosyjsk iego. Cena 4  złr. 4 0  ont.

Zdrożna miłość Powieść
pi zez Juiiusza Mary. Cena 8 0  cnt. 

Żena arty Bty. P ow ieść oby­
czajow a przez Sta i sława Grudzińikie- 
go. Cena 9  złr 5 0  cnt. 1208(2-3)

A Ó / U / \ A Ó A / \ A ,

S e n s a c y j n e !
bez noża, bez bólu

bez plastra, bez tynktury, bez
wypinania, bez wypalania, bez 
gryzącego środka, każdy choćby 
zastarzały I najbardziej dolegliwy

) ) KRAKUS
pismo ludowe,

a

poświęcone sprawom politycznym 
i społecznym, oraz nauce, roz- 
rywee umysłowej i szerzeniu wia­

domości pożytecznych ,

wychodzi co tydzień (w Piątek).
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W Krakowie rocznie 9  złr. 
6 0  cnt.; kwartalnie iió cnt.; 
z przesyłką poeztową ro­
cznie 3  złr.; kwartalnie 9 5  c n t;
AuMINISTRACJA i EKSPEDYCJA

Bony7
rodowitej francuzki poszukuje 
się. Miejsce do obję, ia 2 5 E L -  
r a , Z ,  zgłoszenia Zarząd dóbr 

Jurków, o. p. Czchów.
12Z6M-6

W  K S I E G A R - N I

w Krakowie. (3-H)

Praktykant
buchhalteryczny

mający kwalifikacje do zała- 
wiania korrespondencji po 
polsku i niemiecku znajdzie 
zaję< ie zaraz w Grabowi,lcy. 
Zgłoszenia adresować: D o^  
D yrekcji p i e r w s z e g o !

Józefa Ekerowa
udziela

lekcyj tańców
w domach prywatnych i p nsjo 
natach, oraz we włrsncm mie­

szkaniu
ulica Sławkowska Nr. 31, I piętro.

Osobne godziny dla dzieci.

r \

R

K
i r \
X
X
X
X
X

(Ute i niekutc ma na sprzedaż
p rzed sięb io rstw a , sp o r - 1  i zawsze zarząd dóbr K r e  
tow egO „G R A B0W ]VIC A ‘ I  C Ó W ,  < statn.a | oczta Ty- j % 
w Grahownicy k<>ło Sanoka.

Główny magazyn broni
W S Z E L K IC H  1’ RZYHORÓtt

Bolesław a Glinieckiego

X

CÓIKT, estatma j oczta 
rowa, stacja koh-jj ZilłllŻ.

1225(1-3)

MYŚLIWSKICH Q

K R A K O W I E ,  ) (
Xv y

posiada na sk ładzie
w ie lk i w ybór rew olw erów  system ów

Smith-W esson, Mercenier, Galand, Kobold, Hamerleas 1 w ie la  innych z nier
WSZ0rZednveh f:i.hrvV no nonsuh n9iiimlarknuiańci..nli t - ^   u  _■

Józef Zygmuittowskij
autoryzowany 1186(5-10)

G e o m e tra  cyw .ln y
r  ć  g  u l i c y

otworzył kaucid itję w Kraków e; ulica Sław ­
kowska l i naprzaciw Grand Hotelu._

Odgniotek
•twardniała skóra, brodawka bez 
niabazpleozaóatwa, przy pomocy 
patentowanego, n eskomplikow 
n ego insłium entu, z pownośaą 
w jednej mlnaoln usunięty być 
może przez każdego, czy to mę- 
żczyzne, kobietę, lub dziecko. Ze 
wszystkich istniejących przyrzą­
dów, ten jest najdokładniejszy i 
nie przedstawia żadnych niebez- 
bezpieczeóstw a każdy człowiek 
po zastosowaniu go, jest jakb- 
się na świat narodził. Cena za 
sztukę 50 cnt. gotówką lub -a 
pobraniem. Rozsyła do wszystkich 
miejscowości monarchji.878(18 -20)

D. K L E K N E R
Wian, I. Poatgaaaa 20.

Mieszkanie
okładające się z 3 pokoi, kuchni, 
przedpokoju  na wysokim  p arte ­
rze, tudzież piw nicy i strychu, 
je s t do wynajęcia od pierw szego 

w tetnia. U l. św. F ilip a , i. 14, 
p a rte r  na praw o. 1209;6-?)

Ekonom
w sile wieku zarządzający 
samodzielnie przez lat 19 
gospodarstwem w iększem , 
obecnie rok piąty w miejscu, 
wskutek sprzedaży majątku 
poszukuje odpowiedniej po­
sady, jako ekonom lub rach­

mistrz. 1227(2-3)

$ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1 0 0 O 0 0 0 9 0 0 0 0 9

O b s z e r n y  l o k a l
ś  v ł  . J a n a  i  T o m a  s z a

ra  pom ieszczenie

M ór, m agazynów , etc., lub  na p o jed y n cze  sk le p y
każdego czasn do w ynajęcia i_2a(3-6)

X  Bliższa wiadomość w Administracji Grand H olclu w Krakowie. H ;

i  7 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1 0 0 0 0 0 0 0 0 □  D O O  i

W y d a w n ic tw o  K s ię g a r n i  j
p ó łk i  W y d a w n ic z e j  P o ls k ie j  w  K r a k o w ie  i

w szorzędnych fabryk pa cenach najumlarkowańszych, w ykończonych zn aj-  
^  lepszego m aterjału , należycio ostrzelanych i zaopatrzonych m arką rządow ą. X

Oprócz tego polecam: X
Stućoe i pistolety tarczowe I pojedynkowe, Ropertjerki 6-cio strzałowe, Ta- pSj
trony rewo.werowe i stućcowe w wszelkich kalibrach i wszystkie), systemów 
Przybory do szermierki w najbogatszym wyborze. Wyroby skórzane i gatan-

teryjne, Brzytwy szwajcarskie Lecoultre ióio '  *X
P e r fu m e r ja  f ra n cu zk a  i a n g ie lsk a  w o d a  ko lońska  

pc cenach zadziwiająco tanich.

x a o o c : o c K x x x x x i x > o i c x x x > i o < x x > i d J

%
A

FRANCISZEK 3ARTIK
3XT: 2 2

Łaskaw e oferty pod adre- 
są W. K. poste - restante 
W adowice górne ad Czarna.

NOWA BIBLIOTEKA UNIWERSALNA
jw y c h o d z ą c a  w  z e s z y ta c h  m ie s ię c z n y c h  o 1 0  a rk . d r u k u  

(r o c z n ie  1 2 0  a r k u s z y , c z y l i  1 9 2 0  s tr o n )  

w zeszycie kw ietn iow ym  rozpoczn ie druk następujących d z i e l :

a
K r a k o w i e ,  u l l o a  Ł n b l o z

w y rab ia  w sze lk iego  rodzaju

P I L N I K I
w  najlepszych gatunkach

jako tez  p o d e jm u je  się nas iek i w a m a  stary eh.
Poleca się fabrykantom , ślusarzom  etc. ręcząc za dobry w yrób, rzetelną usługę  

  i  za przystępne ceny. G i ą ł  ?)’

i

j STEFAN  CZARNIECKI, powieść historyczna, przez 
M i c h a ł a  C z a j k  o w s k i e g o. 1202 - <

ANTONI RńZIANIT
KRAKÓW

W °puści j MOJE WSPOMNIENIA, A l e k s .  J e ł o w i c k i e g o '
Pr7Pnkw hllrinwniP7P nnnin- PAMI]?TN1K F i l i p a  L i  c h o c k i e g o ,  prezydentarize|iis| uuuowiiicze, ognio-, ffiiasta Krakowa z roku 1794. !
we i porządkowe dla miasta 

Krakowa.
Prenum erata roczna w yn osi w Krakowie 4 z łr .,  z p rzesy łk ą  po-' 

eztową 4 z łr . 60 cn t., kw artalna 1 z łr . i 1 z lr . 15 cnt. I

X**«eł t o X ' y  fcckż- p a - r o w a

C y k o r j i ,  S u r o g a t ó w  k a w y  i  k a w y  f i g o w e j  

w Rakowicach pod Krakowem

Franciszek Cembronowicz
M A JST E R  S Z E W S K I  

w Krakowie ul. Dletlowska 51, fi- 
ija ul. Florjańska I. 4,

I o le c a  w  d o b o r o w y m  z a p a s ie

obuwie damskie od 3 złr. 25 e t ,  
męskie od 4 złr. 25  et. i wyżej 

dziecinne, własnego wyrobu 
z najlepszego materjału.

; ( Magazyn
; ^ tow arów  b ław atnych  i kon- 
; \  fekcyj dam skich /
(<

Reparacja obuwia i kaloszy uskutecznia 
alę szybko I tanio. 890(24-?)

Ignacego Sobolewskiego >
w  K r a k o w i e

otrzymał i poleca w wielkim wyborze 
g o t o w e  1176(3-?)

ża k iety , p a le to c ik i, okrycia , 
rotundy i p łaszcze od de­

szczu i karzn .
Ceny umiarkowane.

Zebra ł i  ob jaśnił 
W in c e n t y  W d o w i s z c w s k i

u.-pektor Budoirn ni. i r.utury n'.v.,ny in­
żynier cywilny

Dzieła ta o 210 str. S ła w i  się w 8ce na 
trwałym i pi lcoym papierie.

Zawierać bi dzie ustawy : bn lowuiczą i o 
gniową wraz z wszystkirmi uzupełniającc- 
rni rozpi rządzeniami; Lcgul.uniii czystości, 
i porządku w mieście z dopełni, niami pć- 
źniejszemi; Przepisy odnoszące się d i tram 
waju, oprawcy, telegrafu pożarnego, zakła­
du Tallar la, cmentarza, straży pożarnej, 
urządzenia słutby M giśtratu itp.; przepisy 
o praach t cli ni zuyc i i technikach; w do 
datku podania do władz w sprawach bu­
dowlanych.

Książka ta  ma być podręcznikiem dla 
właścicieli domów, urzędników, adwoka­
tów, buduwniczych, inżynierów, przedsię­
biorców i t. p. w Krakowie zamieszkałych.

Prenumeratę w kwocie złr 1 5 0  za e- ’ 
■zemplrrz broszurowany, a w kwocie 1 złr. 

8 0  ot. za egzmeplurz w offtno oprawny 
przyjmuje do 15 kwietnia 1891 r. ,

Nagrudzona dwoma srebrnemi medalami zasługi, 
c. k. ministerstwa handlu i  rolnictwa.

s ł S

i  P oselsk iej.róg ulicy Grodzkiej

S k ł a d  p ł óc i en i b b l i z n y  s t o ł o we j
oraz

s z w a l n i a  t o i a l i z n y  g o t o w  o j

Poieca dla panów:
W szelka bieliznę ruęzką z najlepszych raaterjafów  zrobioną, po ce- U 
nach najprzystępniejszych. Koszule po 1 5 0 , 1 '80 , 2* --, 2 ‘25, 2 5 0 ,^  
i wyżej, skarpetki, krawatki, chustki, rękawiczki zimowe i t. p

Przy większym zakupnie rabat. u 47(2 -?)

KONKURS.

C. K. A tSTR JA C K IE KOLEJE PAŃSTWOWE
W YCIĄG Z ROZKŁADU «JA_ZIDir

ważny od 1 października 1890 r.
Odjazd z Krakowa (Podgórza):

n-lfi :s

z
rano (pociąg mieszany Nr. 7) z Krako­

wa (kolej Karola Ludwika).
8’3ó ,  (pociąg mieszany Nr. 364) z l'od-

góna-Błaszowa  
60 ,  (pociąg mięszany Nr, 364) 8 Jrod-

górsa-Bonarki 
9-— rano (pociąg mięezany Nr. 2433) z Kra­

kowa (kolej Północna)
9.37 ,  (pociąg osobowy Nr. 312) z Podgó-

1/a - i ’łaszowa

do Oświęcnna, 
Wiedn a.

i.59 (pociąg osobowy Nr. 312) z Podgć- 
rza-Bonarki

W celu obsadzenia z dniem 1 września 1891 r. jiosady
k s i ę g a r n i a ,  D .  E .  F r i e d l e i l i a .  nauczyciela śpi; wu solowego w Konserwatorjum Towarzystwa

Po tym terminie cena książki będzie do m u z y c z n e g o  w K r a k o w i e ,  i ' o z p i s i i i e  s i ę  i l i m e i s z e m  K o n k u r s  d o
2 Złr. podniesiona._______ d ) | i a  ^  ^  l g 9 1  ^

Plaea roczna złr. 900 w. a |
Obowiązki: udzielanie przez 10 m iesięcy w roku po IŻ  

godzin tygodniowo uczniom rzeczonego zakładu nauki śpiewu 
solow egi, ewentualnie branie udziału w propukcjacli Towarzy  
stwa muzycznego.

Podania, w których kandydaci, przedkładając własne cuiri 
cninm vitae, udowodnić winni swe w ykształcenie muzyczne w 
ogóle, w szczególności zaś uzdolnienie do udzielania nauki śpie­
wu solowego, przyjmuje ' ' 1069(4-4)

W y ra b ia  z p roduk tu  surow ego w łasnej p lan tac ji w szel 
k .e  gatu n k i C ykorji sz tucznej i kaw y, odznaczające  się b o ­
gac tw em  części pożyw nych , tudzież doskonałym  sm akiem  
i zapachem .

F iw yk c poleca przedewszysłkiem:
Surogat K a w y  w  pudełkach (szufladkach) 
Surogat K a w y  w  szklankach.
K aw ę śrutową francuską Rozmanita 
Cykorję krakowską gorzką.
K aw ę figową.
Cykorjową K aw ę perłową (Nowość).
K aw ę krakowską w  skrzyneczkach w yborow ą. 
K aw ę żołędziową.

Z aleca jąc  w yroby  m ojej fa b ry k i, p rzew yższa jące  z a ­
le tam i w szelk ie tego  rodza ju  p ro d u k ty  zagran iczne , żywię 
n iep io n n ą  n a d z ie ję , że P an ie  G ospod : e nasze , k tó re  o ta ­
cza ją  zaw sze i w szędzie awem życzliw em  poparciom  p rze­
m ysł k ra jo w y , zechcą  i tu  być pom ocnem i w po p ie ran iu  i
ro z, w 3 c h n ia n iu  w y tw o r ó w  m o ic h . 55(1 3 1 ?)

D o  n a b y c ia  w e  w s z y s t k ic h  h a n d la c h  

>11

Zwardoni 
B:elshn, »V , 

dnia, N. S:i 
Ortowa, Chyr 

wa, Stryja.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza)
5 42 rano (p. o. Nr. 317) do Podgórza Bonarki
5-66 „ (p. o. Nr. 317) do Podgórza-Płaszowa
6-02 „ (pociąg mięszany Nr. 2432) do Kra­

kowa (kolej Północna)
6-30 „ (pociąg osobowy Nr. 6) do Krako­

wa (kolej Karola Ludwika)
10-19 rano (pociąg mięszany Nr. 3 r3) do Pod­

górza Bor:arVi 
10-36 „ (pociąg nięsz.iny Nr. 3 5 1 do Pod-

górza-Płaszowa 
10-3' n (pociąg mięszany Nr. 2 l ‘>ł) do Kra­

kowa (kolej Pół ocna)

ze Stryja, 
Chyrowa, 

Nowego Sącza

z Wiednia 
Oświęcima, 

Żywca.
Wydział Towarzystwa muzycznego w Krakowie. 

X X X *  i t X X X X X X X X lX X X X X X X X X X X X
1-06 popoł. (pociąg mięszany Nr. 2435) z Kra­

kowa (kolei Północna)
2- i 1 „ (pociąg mięszany Nr. 366) z Podgó­

rza-Płaszowa 
t.01 ,  (pociąg mięszany Nr. 356) z Podgó-

rza-Bonarki

do Oświęcima, 
Wie iniL

3-47 popoł. (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod- 
górza-Bonarki 

n (pociąg mieszany Nr. 2438) do Kra-

i 4-13
kowa (kolei Północna) 

obo

55 wiecz. (pociąg mieszany Nr. 2431) 7 Kra­
kowa (kolej Północna)

7. -2 „ (pociąg osobowy Nr 318) z Podgó- 
rza-Plaszowa 

T- 5 „ (pociąg osobowy Nr. 318) Z Podgó- 
rza-Bonarki

(pociąg osobowy Nr. 311) 
górza-Płaszowa

do Pod-

z Zwardonia, 
Bielska, 

Żywca, Stryja, 
Chyrowa, 
Orlo va, 

Nowego Sącta

X
X
X

fabryka organów X
X

S  prem iow ana na w ystaw ie krajowej w  r. 1887 S
*  tti V  ł» o  b - m iT i  rv ^

do Żywca, 
N-'t,Jgo Sącz 

Chyrowa, 
Stryja.

3.47 wiecz. (pociąg mięszany 
górza-Bonarki

Nr. 35") do Pod

9.06

( 9-38

(pociąg mięszany Nr. 357) do Pod­
górza- Płaszowa
(; ociąg pospieszny Nr. 2) do Kra­
kowa (k. Karola Lndwil a)

z Cswieciin.-i-

Odjazd z Tarnowa: Przyjazd da lam ow a
P46 rano (pociąg mięszany Nr. 464) do Orłowa, Suchy, Żywca.
'54 n (pociąg osobowy Nr. 420) do Chyrowa, Stryja.

i-39popo .(pociąg osobowy Nr. 418) do Orłowa, No w. Sącza,
Chyrowa, Stryja. ■ • — ■■—  - , ł.-

Czas podany jest według zegarn pesztenskieg • , _
ozk, łd,» lazdy w _crmacie kieszonkowym nabyć można po cenie -i cnt. we wszystkich j • r kolei państwowych
1024(53-? Q konduktorów. „ .. __ _

12-15 w nocy (poc. mięszany Nr. 455) ze Stryja, Chyrowa.
11-12 prsedpoł. (poc osob Nr. 4 3) z Orłowa, N. Sąc',i, S: 

Chyrowa.
7-40 wiecz- (poc- °.aob- Nr- 419) z Orrowa, Żywea, Stryja, Chyro w.

jg  w  Krakowie, ^
J #  ma zaszczyt zaw iadom ić W ielob. D uchow ieństw o i P. T Publiczność, że 5  
f i  w yrab ia  O r g a n y  Ł0 , u  I n T ’i . P, 9zczałkow e 1 języfezno; f i ;  X f l s l a . a , r i 3 a . < 3 i x i e  1 w sze lk ie  st rnt+n w  rozm aitych X ,
v  rozmiarach, system ach, kom binacjach i  nktnrach, franenzkie ekapresyj- i  
f i n e ,  stożkow e (k eg e lsy tem ) 1 t. d. po nader zniżonych cenach na częściow e f i  
J C  sp ła ty  ira ty  z 15-letnią gw arancją . także w ięk sze  i m niejsze X  1

restauracje, przerabiania 1 Btrojenla __ 9 l dw kościelnych i sa lonow ych , ‘ " 
XX  fisharmonii, aam ogrających mach w szeik ich  lnstrum entó w w  zakres or- 

ganm lstrzostw a w chodzących. 1049(4-?i
JAN GROCHOLSKI, org a n in istrz

INSERATY (anonse) po cenach redakcyjnych 
i ogłoszenia do plakatów  arna

przyjmuje i ekspedyjuje natychmiast

C E N T R A L N E  B I Ó R O  O G Ł O S Z E Ń
_________________  Lwów, Kopnnika i. II. os (;9-rj

Dla dobra Publiczności!
Już oddawna podnoszono głosy, iż wskutek nieczystego n- f̂b 

trzymywania narzędz: n pp fryzjerów i golarzy powstają często
uporczywe a nawet śmiercią grożące choroby, jaK* się to” w tych

i
r  j  ( i, o  u j t j  o j

dniach w Berlinie zdarzyło, iż zacięcie nieczystą brzytwą spowo 
^  dowało zakażenie krwi a ostatecznie śmierć. &łosy te jednak, 

podjęte w celn zabezpieczenia życia puóliznosci, padały w próżnią 
f a  nie wydając pożądanego skutkn. Pierwszym, który myśl tę nrze 

czywistnił jest p BCER, właściciel znanego, wytwornie urządzo 
nego zakładi Gyzjerakiego w Sukiennicach Urządził bowiem ^  
w ten sposób, iż każdy abonujący się gosó posiada osobną dl|i 
siebie nową brzytwę, nowy grzebień i szczotkę pod zamknięci er S  
nie płacąc nic więcej nad zwykłą cenę. Czyste utrzymywanie >  
narzędzi, oraz ta pożyteczna dla ogółu nowość, daje chlubne świą- @  
dectwo gorliwości p. Beera o nbezpieozenie życia swoiob gość '

^  Dla tego czujemy się zobow ązani przyklasnąó takiemu postępu- 
waniu i polecić ten zakład interesowanym stronom. 1117(4-4)

lub

i |  j a n  GROCHOLSKI, org a n in istrz  i  m ech a n ik  X i f  i w“m “ A u. ^
4 ^  w K rakow ie, ul. P o d za m cze  N r. 7. S ó  ^ 3 .  ł

w . x x x x x x x x x x x x x i x x x x x x x x x y x  « h m ó 6 I N  §  o

KURS PIENIĘDZY i MPffiSÓW PDBUCZNICŁ
^K raków  1 kwietnia.

W aluty.
iuble ro.j-jskie papierowe za 100. ; .
liirki ni ;ioieckie.............................................
10-to irankówka w a ż n a ............................
.iubel srebrny o b r ą c z k o w y .......................

Obligi.
la 100 Ł  wLrt. im. oprócz kuponu bież.
Yspólna państwowa renta papierowa. 
Galicyjskie obligacje indemnizacyjne . .
IX  gal. Oblig. propinacyjne 26-letnie 
4X  galicyjska pożyczka krajowa . • •

* * * . * *,X  Jbbg. komun. gal. Banku krajowego.
IX  Listy likw. Kr. P o l za 100 r. im. w. 

oprócz kup. bież. w rublacb i kop. ■
L is ty  zastawne i  dłużne. 

x 100 ii. im. wa-t. oprócz kuponu bież.
4i^ X  gal- Banku arajowego . . . 

„ Tow. kr. z. we L *. uieokr.
41 let. 
56 let.

i  4 *
t 4X  

1 4V |X  

?  6 X
3  „  ,Zakł. kred. ziem. w Kiak. 36 let.

Banku hipot. we Lw. prem. 
,  ,  „ niepr.

płacą żądają

L35 186
56 20 66 60

9 10 9 14
1 36 1 46

92 92 60
104 70 106 20
92 75 93 2f

103 —105 _
98 26 99

100 60 101 60

96 60 97 50

98 70 99 20
97 50 98 60
96 25 - ■—
96 —— —
99 80 100 20

108 80 109 50
100 70 101 40
98 20 98 90

100 —101 —

6 X  Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w  lik w id .

5 X  Listy ułożne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w likwid.

6X  Listy zast Tow. kred. zie. Kr. 
T ol. z r. 1860 Lit. A za 100 rub. 
im. w. oprócz knponn bieżącego 
w rub. i kikop.

Akcje kolejowe i  bankowe
prócz knponn bieżącego.

Kolei Karola-Lndwike po 210 złr.
„ Lwow.-Czeniow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banka galii . dla handlu i przem. 

w Krakowie . . .  po 2Ó0 złr.

Losy.
Miasta K ra k o w a ..................................

„ S ta n is ła w u w a .......................
Tow. austr. czerwonego K rzyża. .

„ węgier. ,  „ . .
» włosk. „ n • •

Bazylika Bud.-Peszt..............................

Wledsó 31 marca. 

Obligi długu państwa.
42/ioX  Renta papierowa 
4s/ioX  n srebma .

plącą zadają ptacą żądają
4 X  Reuta auatr. złota . . . 111 30 111 50

59 — 62 — J *  » papier, nieopodatkow. . 101 95 102 20
Losy z r. 185 4 po 260 m. k. . 132 — 182 50

52 — 64 — % <1 * 1860 „ 600 złr. 139 50 140 —
4 *  .  „ 1860 ,  100 , 148 50 149 60

„ 1864 „ 100 „ 179 — 180

100 — 101 — 6 X  Renta weg papierowa . . 101 16 101 20
* X  » » złota......................... 106116 106 20
41/2 X  Obi. poi. kol. węg. (za Jstb.) 113 iO 113 76

211 — 213 Obligacje galicyjskie.
239 25 240 — 6 X  Galicyjskie indem. 10X podat. 105 — 106 70
306 60 308 50 41/2 X  Gal. poż. kraj. z r, 1883. 98 76 f 9 26

4 % X  » » » * 1 .1 8 8 4 .  , 98 76 99 26
-------- — — 4 X  gal- Obligacje propinacyjne. . 93 — 93 50

Akcje bankowe.
22 — 23 — Anglo-austr. Banku. . . 120 złr. 161 25 i 66 76
26 — 27 — Credit-Anst. dla han. 1 prz. 160 „ 311 62 31? 07
18 50 19 20 Credit-Bank węgierski. .2 0 0  n 342 - 343
12 25 13 — Oest. L&nderbank . . .  200 n 219 70 211 60
13 — 14 — Austr.-węg. Bank. . . . 600 „ 987 — 989 —7 — 7 fO D nionbank............................  200 B 247 - 247 76

Verkehrsbank ogólny . .1 4 0  „ 159 60 160 50
Wied. Bankyerein . . .  100 B 117 70 117 80

Akcje kolei.

92 35 92 85 Altólc-Fiume . . 200 złr. b% 202 60 202 76
92 70| 92 90 Ferdynanda Północ . 1060 „ „ 1 2780 2790

Gal. Karola-Ludw. 
Koszycko-Oderberg . 200 
Lwow.- Czerń.-Jassy . 200 
Siedmiogrodzkie I. . 200 
Staats - Eiaenb.- Gecell. 200 
Sfidbahn (Lombardy). 00 
Węg- gal. Łnpkowska 200 

,  Nord-Ost . . 200

210 ałr.
4k(.
5;,

5X

L is ty  zastawne.
4 X  Boden-Oredit Allg. złotem p ł.

Papier. 60 lat
3 X  Prem, Bodeu-Credit Ałlg. . . 
6 X  Zakł. kredyt. 36
4 X  Gal- Tow. kred. ziem. nieokr.

» n „
4-*̂  ” * * „ 56-letn.
4-* ” » » 41 -
4V z*  - ,  ,  „ 5 2
4 i/jX  Gal. Banan kraj. . 6liy2 iac 
f  *  * » hipot. „ prem.

B „ n 40 la t
4V2 X  Bank austr.-węgiersk. w. a. 
4X  Bank austr.-węgiersk. w. a. . 
4X  Węg. Banku hip. prem

P riorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. . 4 X  
Gal. Kar. Lud. 1881 300 zł, 41/. % 

„ „ 1890 300 n 4 ^
Koszyc.-Oderb. 1879 200 „ 5X

plącą żądają
212 6 2 214 3 7
179 — 180 —
239 25 239 76
20 25 201 26
248 67 249 —
121 20 121 8
199 60 200 60
197 50 190

113 113 76
100 60 101 50
09 25 t o ? 75

100 5 0 — —
97 76 98 —
— — —- —
96 — — —
95 60 — —

1 0 0 __ 100 80
98 75 99 4-

109 __ 109 50
101 — 101 CU
102 _ —

99 70 100 10
113 50 113 . t

10„ 80 101 60
99 80 100 40
96 25 96 7
95 — 95.60

„ nieopd. „
Siedmiogrodz. I. . . 200 
Staatseisenbahn. . . 600

dv)
złoi

Węg. gal. Łupków. . 200 
n „ ,, 11 Em. 200
„ Nordost. . . .3 0 0  
„ „ złotem 200

L o s y .
5 X  Donau-Reg. z r 1870 złr. 
Premjowe V7iedeńskie . . „

* Węgierskie . . „
„ Tureckie . • • h- 

Budowy bazyl. Buda-Peszt złr.
K redytow e............................ ......
Insbruku.................................. ......
Krakowskie............................ ......
Olner (miasta Budy) . . „
Czerw. Krzyża auttrjackie „

„ r węgiel skie „ 
Rudolfa. . . .  , . .
Salzburskie................................. ’
St. Genois . . . . .  n
Stanisławowskie . .

W aluty.
Dukaty wiżne 
20-frankówki .

plącą żądają
4 X 83 80 81 6

n 92 — 93 —
5X — — — —
» X 192 — —
3 X 164 — 156 —
5X 118 5 — —

102 — 103 —
101 50 102 6
101 30 102

7) 116 ~~ —

10C 120 50 121 50
100 149 25 149 75
100 140 __ 140 50
400 36 50 39 90

5 7 10 7 50
100 185 50 186 _
20 23 75 24 2
20 22 — 23 —
40 58 25 5 j 2f
10 18 70 19 10

5 12 50 12 9(i
10 21 — __
20 26 — 27 -
42 61 25 62 25
20 26 75 27 75

5 43 6 45
9 14 9 15

Im p erja ły  ro sy jsk ie  . . . .  
Funty szterling:’ angielskie . .
Marki niemieckie za 100 marek. 
Rubel papierowy za 100 rubli .

Lwów U  marca.

Akcjo Banku hipot. gal. 200 złr. . 
6 X  Listy zast. Tow. kred. ziems. .
4 X  „ „ „ „ f
4 X  „ „ 56-ietn.
4 X  „ .  .  41-letn.
4 X  „ r „ „ 52-ietn.
4 i/jX  Banku kraj. galic. 61-letn. 
6 X  Obligi kom. Banku kraj. gai. 
5 X  Obligi indem. gal. 10°/0 podat. 
4Va°/o Obligi pożyczki krajowej. .

Warszawa 31 marc"

5°/0 Listy zastawne I ser.

4°/0 Listy likwidacyjne . . . 
5°/0 „ warszawskie I ser.

n „ „ II *
IV •„

plac,

U  CC 
56 f>0 

136 —

1 żądają

,11 55 
"3 65 
56 25

306 — 309 09

97 70 98 40
95 20 95 90
96 60 96 20
99
98

85
70

100
.9 9

65
40

100 60 L01 3C
104 60 105 20
98 40o 99 10

fc
rub.kop-t>/yb.kop

ó 25
78 86 9 90
— — 97 50
_ _ 100 75
— — 99 75
— — 99 60

LUDWIK IISLSII! HANDEL ZELIZt II KRAKOWIE poleca noże stołowe i kuchenne, scyzoryki, brzytwy i ncźyszki angielskie, łyiki, łyżeczki, tace i t. p. W y­
roby z Alpaki, Chińskiego srebra i Selekty, oraz rozmaite naczynpa kuchenne.

Wydawca I rsdaktor naozeloy: J iu f  Crławskl Druk. Wł. L. Anozyo? i Spółki, pod zarz. Jana (Sadowskiego. Odpowiedzialny za Redakeję: Franciszek Głowacki,

17570868
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Sytuacja polityczna.
Jeszcze przed dw om a tygodniam i zapo­

w iadana z W iednia r e k o n s t r u k c j a  
p z e d i i t a w s k i e g o  g a b i n e t u ,  o k a ­
zała się za tem , ja k  na teraz zbyteczną. 
W szystk ie trzy grupy większości są  ju ż  — 
przynajm niej do pewnego stopnia — w ga 
binecie kr. Taaffego reprezentow ane, mia 
nowicie G alicja przez m inistra Z a l e s k i e ­
g o , klub H ohenw artha  wraz z resztkam i 
Czechów przez m inistrów  F a l k e n h a y  
n a  i P r a ż a K a ,  konserw atyw ni reprezen­
tanci w ielkich posiadłości zastąpieni są 
przez m in istra  S c h o n b o r n a  a lewica 
liberalno-niem ieeka przez m inistrów  B a -  
c q u e h e m a  i G a u t s c h a .  W reszcie ży- 
wiol czysto biurokratyczny, odpow iadający 
rów nież politycznym  tradycjom  partji li­
beralnej, znalazł w gabinecie zastępcę w 
m inistrze skarbu  S t e i n b a c h u .

h"zez nowe wybory — pisze T< gbiat1 
bzepsa — nic się nie zmieniło, a przecież 
polityczna sytuacja isto tn ie  się p rzekszta ł­
cała. „ Ja k  się to stac mogło ?“ —  dają 
»ię słyszeć głosy. Chcąc odpowiedzieć na 
to  pytanie, trzeba spojrzeć za siebie — 
na ugodę czeską. T a  najważniejsza w o- 
sta tn ich  la tach  akcja padstw owa nietylko 
przeobr ziła większość w skutek zniknięcia 
staroczechów , lecz także oddziałała na s to ­
sunki w opozycyjnej mniejszości, k tóra n a ­
dął nie będzie robiła rządowi trudności, 
s .oro z nim  w najważniejszej kw estji się 
zgadza “.

galna w alka z sam ozwańcam i nirm ożebna 
i należy ich otrącić z zajętego stanow iska 
za pom ocą gw ałtu i podstępu.^ M ocarstw a 
podpisane na trak tacie beilińskim  będą 
J ę  m usiały ostatecznie wmieszać w tę 
spraw ę i położyć koniec anarchji, ja k a  pa­
nuje w B ułgarji“ .

T elegram y doimszą, że c ła  policja cią­
gle je s t na nogach, aby w ykryć spraw ców  
zam achu zbrodniczego. N a razie przecież 
znajduje się w areszcie tylko kilka osób 
bardzo podejrzanych.

* We Włoszech zaprojektowano przeko­
panie kanału w poprzek W łoch północnych 
przez Apeniny, dla połączenia W enecji z 
zatoką Spezji. K anał ten będzie tak  zbudo­
wany, źe największe okręty będą mugły tę 
drogę przebywać. W znosić się on będzie 
pod Monte Boraccio na wysokości 324 me­
trów ponad poziom morza Koszta obliczo 
ne są na 650 miljonów franków. Długość 
przekopu wynosić będzie 274 kim , nor­
malna szerokość 75 m., najm niejsza w gó­
rach 27 ni.

* M inister finansów wydał do kom itetu 
zjazdów przedstaw icieli insly tucyj kredyto­
wych ziemskich polecenie wypracowania 
projektu stopniowej konwersji 6 proc. l i ­
stów zastawnych ziemskich na pięciopro­
centowe. Nad powyższem zleceniem pracuje 
obecnie zjazd przedstaw icieli kredytu  ziem 
skiego.

zi. 3o00 złr. Za każde 500 złr. w szacunku mniei 
2 klgr. mniej. Nadwyżka uzyskana przy licytacji 
w połowie drugiemu koniowi, w połowie do Kasy 
Towarzystwa. Stawku 25 złr. p. o. p. Drugiemu 
koniowi wszystkie stawki.

Mianować na placu

Z b r o d n i a  w S o f j i .
Zam acb na m inistrów  bułgarskich  ciągle 

jeszcze trzym a na uwięzi uw agę europej­
skiej prasy  i publiczności. D zienniki om a- 
w iają spraw ę z różnego stanow iska, a 
równocześnie zbierają coraz to  Dowe szcze­
góły o sam em  w ykonaniu zam achu.

Z Londynu d o n o sz ą , że korespoudeul 
tam tejszego dziennika S ta n d a rd , m iał po­
słuchanie u S tam bułow a, k tóry  stanowczo 
u trzym uje, że zamacL był przeciw  niemu 
w ^mierzony, a charak te r miał w ybitnie 
polityczny. W dalszym  ciągu rozmowy 
oświadczył prezes bułgarskiego gabinetu’ 
że nie będzie ulegał żadnym  wpływom 
postronnym , lecz bez litości w ytępi wszy­
stk ich  uczestników  spisku, k tórzy  spow o­
dowali zamacb.

W iedeński korespondent T m is a  u trzy­
m uje na podstaw ie rzekomo urzędowych 
in fo rm acy j, że zm arły niedawno generał 
M utkurow , sam sobie odebrał życie, po ­
nieważ także zawiklany był w spisek.

D o N ational Z ty .  donoszą z Sofji, że 
Stam bułów  ocalał ty lko dzięki zaniedbaniu 
przepisów  etykiety. M ordercy bowiem przy 
puszczali, że z dwóch idących razem  mi­
n istrów , po prawej ręce kroczył prezes g a ­
binetu i do niego m ierzyli. Tym czasem  p. 
S tam bułów  szedł po lewej ręce swego ko ­
legi i to mu ocaliło życie. VV dalszym  cią­
gu pisze berliński dziennik, że rząd bu ł­
garsk i jeszcze w tych duiach ogłaszał, źe 
niepraw dziw e są wiadom ości o aresztow a­
niach w B urgas i o niepokojach, —  a le 
przypuszcza, że p. S tam bułów  uczynił to 
ze względów u ty litarnych  a mianowicie ce­
lem uśp.em a czujności spiskowców , bo do 
Sofji nadchodzą wiadomości o podejrzanej 
postaw ie części ludności. Z tego, że za­
mach wykonano przed domem K araw eło 
wa, wnoszą n iektórzy, że ten osta tn i nale­
żał do sp isku. A tm osfera pohryczna w 
Bulgarji obecnie bardzo duszna. O baw iają 
się lam  powszechnie, żeby .Rosja nie wrnie- 
Bzala się w spraw y księstw a z powodu, że 
z dniem  U h m .  opływ a czas, na który 
książę bułgarski uzyskał nom inację na g u ­
bernatora wschodniej R um elji O becnie za­
częli Bułgarzy m arzyć o tern, aby su łtan  
i m ocarstw a europejskie ostatecznie uzualy 
księcia F erdynanda praw ow itym  ich w ład­
cą, a  National £ tg . sądzi, że zapew ne tył 
ko ' w ten sposób można rządowi bu łgar­
skiem u, k tóry   ̂naw et z pom inięciem  naj­
nowszych z a jś ć  dosyć ma kłopotów , oszczę­
dzić nowych irudności, gdyby ludność wobec 
obojętności coraz natarczywiej zaczęła do 
m agać się ogłoszenia niezależności Bulga 
rji. W tym  samym praw ie duchu pisze 
K odnische Z 'g ■ a  zaś Pester L lo ijd  z po ­
wodu zbrodni sofijskiej tak ie czyoi uw agi:

,Co się tyczy napom uień rosyjskiej pra 
sy ■ że europejskie państw a nie m ogą na­
dal obojętnie patrzeć na w ypadki bułgar­
skie, jebteśm y również tego samego zdam a, 
le c j w iunym  kieruniiu, Jesteśm y bezwa­
runkow o za tern, aby w razie skonsta to ­
wania, że świeża zbrodnia sofijska m a swe 
źrćdto  w R osji — cywilizowane potęgi e- 
U1-, pejskie poczuły się do obow iązku: w y ­
s t ą p i ć  e n e r g i c z n i e  p r z e c i w  t a ­
k i e j  ś r e d n i o w i e c z n e j  p o l i t y c e  
s z t y l e t ó w  e j “ .

W tej sam ej spraw ie otrzym ał londyński 
l im t s  bardzo ważne i niewątpliw ie wiaro 
godne dc niesienia. O to  Benderew  m ial wy­
słać przed k ilkunastu  dniam i swoich sprzy 
mi rzenców do stolicy B ułgarji i oui to 
mi li do oni ć zbrodni na Stam bulowie. 
W razie pow odzenia sp isku  m ial B ende­
rew , korzystając z zam ieszania, w paść z 
/L  >jną si ą Sofji, zam ordow ać księcia 
F erdynanda i jego zw olenników , poczerń 
R osje na mocy otrzym anej „od«zw y“, po ­
spieszyłaby na B ałkan w celu „osw obodze­
nia B ułgarji z pod ja rzm a niem ieckiego
i jezuickiego “ . . .

F raza  rosy jska kom entuje zajścia sofij- 
skic. na swój sposób.

Vycliodzący w O dessie N ouorcsyjskij 
Te. ''■graf pisze :

„T eroryzm  wywołuje teroryzm , ja k d o -  
Wu izi h is to rja  R obespierre’a, M ara ta , D an - 
to1 i i innych, a B ulgarja  przedstaw ia dziś 
w *iinjaturze epokę T heru iidora we F ra n - 
< A resztow ano podejrzanych o udział w 
z. achu, a wszystko to na rękę ch y tre ­
mu K oburgow i, k tóry  za dewizę w ybrał 
s ło w a : dw ide et impera. Były stronnik
Stam oułow a, R izow , w ydał w Belgradzie 
jqo .|zurę, w której dow iódł ja sno , że le-

W iedeń  1 kwintn a.
T arg  na  p ło d y  ro ln icze. Płacono stosownie do 

jakości towaru i terminu dostawy za pszenicę  
8.62— 8.96, ży to  7 .6 i— 7.95, owies 6 .72— 7.18, rze  
p a k  15.35— 16.45, k u ku ryd zę  6.9u— 7.08, olej rze  
pa kow y  3 4 .5 0 - 3 5 .— , olej ln ia n y  33.50 - 3 \ f i0  
Nasioua olejne 14.55 -1 4 .6 6 , makuchy 6 .4 3 - 6 .  0 
Chmiel galicyjski złr. 1°5 do 110.

Okowita  kontyngentowa 18.12—18.37

M ię d z y n a ro d o w e  W y śc ig i k o n n e  
w Krakowie w r. 189L

K alendarz. Dziś: św. Ryczarda b iskupa; 
ju tro :  św. Izydora biskupa. W igilja .

Bocznice. D n ia  3 kw ietn ia  1465 roku  
żołnierze obrażeni pr?ez żydów, rzucają się 
na domy żydowskie, rabują je , przyczem 
wielu żydów zabili.

T O R  K R A K O  W S K I

D zień  II.

W t o r e k  d n ia  30 czerwca.

Bieg 1.

Na g r o d a  W a n d y  2000 złr-
Z kidrych 1500 złr. pierwszemu, 500 złr. ru- 

giemu koniowi. Dla ogierów i kluczy 2-ietnich 
wszystkich krajów. Meta 1100 in. Waga 60 klgr. 
Klacze V/^  klgr. mniej. Koń, który nigdy pierw­
szej nagrody nie wygrał, 3 klgr. mniej. Stawka 
30 złr. p. o .p . Trzeciemu koniowi połowa stawek; 
reszta do Kasy Towarzystwa.

Mianować do 2<)-go czerwca.

Bieg II.

Nagroda Wawelu 4000 złr.
Z których pierwszemu koniowi 3000 złiv, dru­

giemu 700 złr., tr-eciemu 300 złr. Trzy konie ró­
żnych właścicieli biega:ą lub wyścig nie ma miej. 
sca. Dla ogierów i klaczy 3 letnich i starszych 
wszystkich krajów. Meta 3000 m. Waga dla 3 
letnich 50'/2 klgr., dla 4-letmch 60'/2 klgr., dla 
5-letnich i starszych 62‘/2 kigr. Klacze l >/2 klgr. 
mniej. Konie urodzone po za granicami Galicji,
Ki ólestwa Polskiego i cesarstwa ro-yjskiego 4 klgr. 
wiecej. Zwycięzca u roku bieżącym jednej nagrody 
wartości od 200')'‘fełr. do 30 0 złr., 2 klgr. więcej, 
wyżej 3o00 złr., 4 klgr. więcej. Wagi się me ku­
mulują. Stawka 100 złr. Przepadek 50 rfr. Stawki 
i przepadki do Kasy Towarzystwa.

Mianować d* 1-go czerwca.

Bieg III.

Nagroda Resursu 1000 złr.

o fia ro w a n y c h  przez dawny Resurs Krakowski. 
Bieg z płot mi (Hurdle-race). Panowie jeżdżą.

Dla koni 4 letnich i starszych wszystkich kra­
jów. Meta 2400 m., 6 płotów. W agi dla 4-le:uich 
70 klgr., dla 5 letnich 75 klgr., dla 6-letuich i 
starszych 761/2 klgr. Koń, który nigdy biegu z 
pr e8zkodami nie wygrał, 2 1/2 klgr. mniej. Zwy­
cięzca „Nagrody Dam“ w pierwszym dniu wyści­
gów krakowskich, 5 klgr. więcej. Stawka 15 zlr. 
p. o. p. Drugiemu koniowi wszystkie stawki, po 
odtrąceniu pojedynczej stawki dla trzeciego konia. 
Przepadki Jo Kasy Towarzystwa.

Mianować do 20 czerwca.

Bieg .IV.

Nagroda rządowa (Stąats-Prelsj 2000 złr.
ofiarowanych przez e. k, Ministerjum rolnictwa.

Dla ogierów i klaczy 3 letnich i starrzy u uro­
dzonych w Mnnarchji Austro Węgierskiej, lleta 
2800 m. Waga dla 3 letnich 50'/2 k lgr , dla 4 le­
tnich 60>/2 klgr., dla 5 letnich i starszych 62 /» 
klgr. Klacze 1>‘2 klgr. mniej Zwycięzca jednej na­
grody wartości najmniej 2000 złr.. 2 kler. więcej, 
nagrody 3000 złr lub wyżej, 4 klgr. w ięct' Koń,który 
nigdy pierwszej nagrody nie wygrał, 5 klgr. mniei. 
Stawka 50 złr, Przepadek 30 złr. Wszystkie sta­
wki i przepadki drugiemu koniowi.

Mianować do 1 czerwca.

Bieg V.
Nagroaa sprzedażna 1000 złr.

L którrch 800 złr. pierwszemu, 2U'1 złr. drugie­
mu koniowi. Dla koni 3 letnich i starszych wszy­
stkich krajów. Meta 1600 m. Waga dla 3 letnich 
52 klgr., dla 4 letnich 60 klgr., dla 5 letnich 62 
klgr. Klacze i wałachy D /2 klgr. mniej. Zwycię­
zcę sprzedaj’ się po biegu w drodze licytacji, za 
2000 złr. Koń ceniony wyżej 2000 złr., 21/,  klgr. 
więcej; wyżej 3000 złr.. 5 klgr. więeej. Nadwyżki 
z licytacji w połowie dla drugiego konia, w poło­
wie do kasy Towarzystwa. Stawka 30 złr., prze­
padek 15 złr; stawki i przepadki do kasy Towa­
rzystwa.

Mianować do 20 czerwca.

Bieg VI.

Nagrtda miasta Krakowa 1000 złr.
ofiarowanych przez Radę miejską z dodatkiem 500 

złr. od Towarzystwa dla drugiego konia.

Bieg z przeszkodami (Steeple ehase). Handicap,
Dla kom wszystkich krajów. Meta 4000 m. 

Stawka 30 złr., przepadek 10 słr. Stawki 1 prze­
padki do kasy Towarzystw. Mianować do 1 czer­
wca. Wagi ogłoszone będą 15 czerwca w kauce- 
larjach Towarzystw wyścigowych w Wiedniu, Bu­
dapeszcie, Berlinie (Union-Ciub), Warszawie, Lwo­
wie i Krakowie.

Bieg VII.
Nagroda pożegnalna 1000 złr.

Bieg sprzedażny.
u ^ la v  2-yatkich koni, które w r. 1891 na torze 
urakowskim bii gały a pierwszej nagrody nie wy­
grały. Meta 1600 m. Waga dla 3 h tnich 60 klfe., 

11 68 dla 5 letnich i starszych
/2 klgr. h,acze i wałachy l>/2 klg-. mniej. Zwy­

cięzcę sprzedaje się po ibiegu w drodze licytacji

Pośród wielu spisków i rozm aitych usi­
łowań powstańczych w czasach porozbioro- 
wych, najmniej może znaną je s t spraw a 
ks. Ściegiennego. Ks. P io tr  ociegenny, syn 
wieśniaka, proboszcz z Chodła w Lubelskiem , 
był naczelnikiem spisku wieśniaków. P rze- 
jąwszy się myślą, że Polskę nietylko od­
budować trzeba, ale i zupełnie przeobrazić, 
ułożył sobie plan reform y socjalnej, na wzór 
pierwotnych gmin chrześcijańskich. PragnSł 
ograniczyć prawo własności i oddać ją  pod 
zarząd gminy. Chciał dokonać reform y bez 
użycia gwałtownych, radykalnych środków, 
tylko za pomocą dobrowoluego uznania jego 
socjalnej nauki, k tó rą  opierał nr zasadach 
chrześcijańskich. Pozyskawszy’ wielu zwo­
lenników pośród włościan, postanowił roz­
począć walkę ludu z najazdem moskiewskim 
i w tym celu naznaczył term in powstania 
na koniec października 1844 11. Duia 24-go 
października zgrom adził ks. ściegienny chło­
pów w lesie we wsi Krajno pod Kielcami. 
Uzbrojeni byli w cepy, widły i kosy. J6den 
z chłopów, nazwiskiem W alenty Jan ir. dał 
znać Moskalom, i w skutek tej zdrady Mo­
skale ujęli ks Ściegiennego i wielu w ie­
śniaków. P e przeprowadzonem śledztwie w 
cytadeli w arszawskiej skazano ks. Ście­
giennego na szubienicę, a chłopów na chło­
stę i wygnanie na Sybir. D nia 3 kwietnia  
1845 poproiradzono k-. Ściegiennego w K ie l­
cach pod szubienicę, zdjęto z niego sukuię 
duchowną i jnż mu ka t założył stryczek nt 
szyję, gdy nadeszło ułaskawienie i zmiana 
kary  śmierci na dożywotnie roboty w ko­
palniach Nerczyńskich.

Na posiedzeniu sekcji ekonomicznej, 
wniósł r. m. Redyk o nsnnięcie szaf i sza­
fek wystawowych z sieni domów. Następnie 
uchwaliła se k c ja : 1) wydzierżawić część 
placu A rjańskiego władzy wojskowej, na 
ćwiczenia piechoty, oraz 2) wydzierżawić 
plac pod cyrk przy nl. Dietlowskiei p. 
Luftinanowi.

W sprawie wywozu śniegu i błota Po­
nieważ k o n trak t zaw arty  z przedsiębiorcą 
dosiawy furm anek i robotników do czy­
szczenia miasta, rozumie się i do wywózki 
śniegu i błota, je s t niedostatecznie określo­
ną, przeto sekcja ekonomiczna uchwałą z 
dnia 18 lutego b. r. wezwała m ag istrat do 
wyjaśnienia, jak  tłum aczyć w yrazy wymie­
nione w warunkach kontra) tu : „z o b s ł u ­
g ą / 1 a dalej w yrazy : „z p o m o c ą 1. Na 
stępnie: jak ą  objętość ma zaw ierać wóz 
przez, przedsiębiorcę do robót miejskich do­
starczony, a wreszcie ile gudzin na douę 
mają furm anki i robotnicy pracować? W 
końcu zaś wzywa sekcja m ag istrat o zao 
pinjowanie, czy by nie było korzystniej dla 
gminy, żeby sama zajęła się najmowaniem 
robotników' i furm anek, a nie jak  się to od 
la t 10 działo, że takowych dostarczał przed­
siębiorca.

P rzy  tej sposobności poruszono myśl, 
czyby nie było korzystn ie wywóz śniegu 
ryczałtem  na k ilka la t oddać przedsiębior­
stwu (sic!). Jestże  to ową r e f o r m ą  czy­
szczenia m iasta rozgłaszaną przez członków 
sekcji ekonomicznej?

Kwesla na dochód krakow skiego T ow a­
rzystw a dobroczynności, zbierana w dwa dni 
ostatnie W ielkiego tygodnia w pięciu ko­
ściołach k rakow sk ich : katedralnym , Najś.
Marji Panny, św'. Anny. św. Barbary i św. 
M arka, przyniosła 856 złr. 30 ct. T ak zna­
czny a pożądany zasiłek funduszów Tow, 
dobroczynności, dającego stałe utrzym anie 
przeszło 200 osobom, starcom , kalekom i 
sierotom, zawdzięczyć należy z jednej stio  
ny. poświeceniu Szanownych Dam, które pod 
przewodnictwem rodziny Szanownej preze­
sowej hr. Adamowej Potockiej, przez całe 
dwa dni, pomimo zimnej i słotnej pory cza­
su, zbieraniem  kw esty się zajm ow ały; —  
z d rug ie j, ofiarności osób dobroczynnych, 
k tóre licznemi choć drobnemi datkami, mię­
dzy którem i jednak  były i znaczniejsze 0- 
fiary, do zebrania stosnnkowo tak  znacznej 
kw oty się przyczyniły . Tym wszystkim 0- 
sobom w im ieniu starców, kalek i sierot, 
na których utrzym anie kwota zebrana zo­
stanie obróconą, składam serdeczne podzię­
kowanie. /j; .; j jr  ściboroicski,

prezes Tow. dobroczynności.
Filja głównej kasy krajowej,

dniem  1 h pca b „
Krakowie

która z
r. o tw artą  zostanie w 

zajmie całe pierwsze piętro w 
domu kapitulnym  przy nl. Kanonnej, po 
ś. p. ks. kan Schindlerze. Układ z kap itu ­
łą o wynajęcie lokalu, został już zaw'arty.

Pogrzeb ś. p.  N ichtjanowa, studenta we- 
te rynarji na uuiw ersytecie lwowskim, od­
był się wczoraj o godzinie 4-ej po połu­
dniu. Za trum ną uformował się długi sze­
reg studentów  U niw ersytetu  tutejszego, po 
śród którycji postępowali umyślnie przy­
byli na pogrzeb koledzy i ziomkowie zga 
slego, B u łgarzy ; j ordpt, Ałanm0W) stanko  
Panajew i Ja n  Kisiakow. Obrządku po­
święcenia zwłok i odprowadzenia tychże na 
miejsce wiecznego spoczynku dokonał kB 
rek to r S łotw iński. Nad grobem przemówił 
w jędrnych a pełnych uczucia słowach, v 
imienia kolegów i przyjaciół zgasłego, stu 
dent U niw ersytetu , p Lewicki, zaznacza­
jąc  m.łość, jak a  łączy dwa bratnie narody 
Polaków i Bułgarów.

S. p. N ichtjanów za zasługi, poniesione 
dla swego k ra jn , zw łaszcza w czasie serb- 
sko-bnłgarskiej wojny, gdzie był dyrekto­
rem polowego szp1tala, w ysłanj został przez

rząd bułgarski na studja do P a ry ż a  i L y ­
onu. Sym patyzując jednak  z Polakam i i 
kochając ich, wolał pozostać w Polsce i 
wstąpił na studja w,eterj-na],yjne do sjJni- 
w ersytetu lwowskiego. Do ich ukończenia 
brakło mu ty lko ostatniego egzam inu 
Śmierć nieubłagana przecięła nić jego ży 
wota, nie dozwalając mu ujrzeć jnż  ani 
rodzinnej ziemi, ani dopomódz w starości 
biednym rodzicom , któpzy w K azanłyku 
spodziewali się wkrótce syna zobaczyć.

Cześć jego pamięci!
Za pośrednictwem naszego pisma sk łada­

ją  koledzy zgasłego podziękowanie pp. do­
ktorom: Korczyńskiemu, Surzyckiem u i Bu­
zdyganowi za prawdziwie ojcowską opiekę 
a ks. Słotwińskiemu za oddanie ostatn iej 
posługi —  serdeczne „Bóg za p ia ć !“

Nowe dzieło sztuki P anna Jadw iga  M i­
lewska, utalentow ana a r ty s tk a -rz e ź tia rk a  
o której pracach k ilkakro tn ie wspominali­
śmy na tem miejscu, w ykończyła obecnie 
popiersie panny Mary B., odznaczające się 
doskonaleni podobieństwem. A rty stk a  wło­
żyła w nowe to dzieło sz tuk i wiele su ­
miennej pracy i tchnęła w m artw y m ate- 
rjał cały wdzięk i urok modelu. B iust ten 
wkrótce wystawiony zostanie w k rakow ­
skim salonie artystyczuym .

p. Śliwiński znany piauista. zam ierza 
wystąpić u nas z koncertem w dniu 27-go 
kwietnia.

Koncert pianistki p. Janotbów ny, k tóry  
miał się odbyć w dniu 6 b. m. nie p rz y j­
dzie do skutku. Również koncert p. W ar- 
mutlia odłożony został na dzień 2 >-go 
kwietnia.

Nareszcie r °  długich dniach niepogo- 
dnyeh, słonko dobrotliwe znów nam zaśw ie­
ciło, a miasto, pomimo porządnego błota, o 
żywiło się znacznie. Tak główny rynek, 
jak Florjańska i Grodzka ulice zaroiły się 
publicznością obojga płci, załatw iającą spra 
wnuki poś" iuteczne. Oby się jnż pogoda 
ustaliła . . .  błoto zniknęło, tego sobie wszy 
scy ży czą , zwłaszcza ci, k tórzy jnż palta 
zimowe posprzedaw ali..

Przed kilku dniam. podaliśmy wiadomość
0 w łaścicielce  budującej s ię  k am ien icy , na  
ulicy  A u gu stjań sk iej, k tó ry  pół u licy  zają ł 
na ogrodzen ie. W iadom ość ta  p o d zia ła ła  
na w łaśc ic ie la , kupca S u ssera , w ten  sp o­
sób, że zam iast up rzątnąć c e g łę , k a ż e  u s ta ­
wiać drugi rząd c eg ie ł. Prócz teg o  robo­
tn icy  ustaw iają  beczki i sk rzy n ie , na k tó ­
rych u staw ia ją  c eg ły , w cein  przen oszen ia  
ic l do budow li. Tym razem  ju ż  nie m agi 
Btratu, a le  policji prosim y o ła sk a w e  z a ję ­
cie się  losem  znacznej lic zb y  m ieszkańców  
tam tej okolicy .

Właściciele bryczuk na Podgórzu, s ta ­
nowią istną plagę dla mieszkańców zmu­
szonych przechodzić przez Rynek tam tej­
szy. Trudno doprawdy przejść obok tych 
panów bez narażenia się na formalne cią­
gnienie do icn dryndulki — a biada słabe 
mu fizycznie, bo bez własnej woli, może, 
dzięki tym jegomościom, zraleźć się na s ta ­
cji Podgórz-B onarka, a naw et. . . i w  s a ­
mej Bonarce.

Oddział strzelców konrych obrony k ra ­
jowej tyrolskiej z Insbrucka, przybył na 
kilita dui do K rakow a i kupuje konie dla 
swych szwadronów w stainiai-b p. D unaja 
na Groblach pod 1 7. Dotąd nabyto już 
k ilkadziesią t koni 

Z sali s?dow przysięgłych w  dniu dzi 
siejszym sądzoną będzie spraw a Antoniego 
Syska, o nadużycie władzy urzędowej.

Emigracja do Ameryki nietylko, że nie 
ustaje, ale 7, każdem dniem wzmaga się 
więcej. W czoraj znowu przytrzym ano ośmin 
włościan z powiatu rzeszowskiego , wybie- 
rającycb się do B razylji bez legitym acji
1 dostatecznych funduszów na drogę. N ie­
sumienni agenci, pomimo, że pisma ogła- 
Si$ W  okręty nie zabierają już włościan, 
nie ustają w swym bandln żywym tow a­
rem, w yzyskując mienie naszych kmiotków 
1 narażając ich na tysiące zawodów i przy • 
krości.

Prima Aprilis przyniósł nam mnóstwo 
niespodzianek i nowinek, w postaci licznych 
a oryginalnych anonimów. Pana B. zawia­
domiono o przybyciu jego przyjaciela ze 
L ^ow a, którego Dapróżno oczekiwał d o g u  
dżiny wpół do dw unastej na dworcu. P. S 
otrzym ał 5 listów miłosnych z oświadczy­
n a mi — naznaczając na .lednę godzinę w szy­
stk ie  schadzki w różnych punktach miasta. 
1 ann O., znanemu D on-Żuanow i, nadesła­
no p o rtre t zgrabnej baleriny, l ecz . . .  w 
karykaturze. P. L . oświadczył się o rękę 
nadobnej panny I. i włożył na paluszek w spa­
niały pierścień zaręczynowy, np którym  nie­
ste ty  wygrawirowane były słow a. . . Prim a 
Aprilis W reszcie panu Z z Kaźmierza, 
żona n rząd /iła  P rim a A prilis i . . .  drapną- 
ła  bezpowrotnie.

Rada miejska.
tZwyczajne posiedzenie z d. 2 kwietnia).

Przed załatwieniem  wniosków będących 
ca porządku dziennym, r. m. dr. W eigeł 
przyprm niał, że należy przedłożyć w nai- 
bliższym czasie projekt załatw ienia w licze­
nia nrzęńnikom  m agistratu  do lat- s łu ­
żby czasu spędzonego w urzędach nieauto- 
nomicznyoh. Tenże sam mówca żądał, aby 
przy zatw ierdzeniu ofert rozpisanych na 
dostawę cementu, uwzględniono | rodukcję 
krajow ą, a nie zagraniczną.

R. m. dr. Kohn przemawia w tej samej 
kw estji —  dodając, że od poniedziałku n- 
biegłeeo roku leżą n i e  z a ł a t w ’ i c n e  ofer­
ty na cement —  a obecnie rozpisano nową 
licytację na dostawę cementu specjalnie 
o p o l s k i e g o !  A przecież znawcy tacy, 
jak  prof Zacbarjewicz przyznają, że ce­
ment z Szczakowy i Bonarki w uiczem 
pruskiem u nie ustępuje.

Tu odczytał mówca świadectwa dyr. Se- 
ferowicza i innych wybitnych osób, które
stw ierdzają, że przy bu d owi e  kolei państwo.-
wej a naw et północnej używany był dla 
znanej dobroci cement z Szczakowy. D la­
czego więc m ag istra t nie może iść za ich 
przykładem  ? Dlaczego ma popierać cement 
pruski ?

W iceprezydent Friedlein, jako przewo­
dniczący sekcji ekonomicznej, oznajmił, że 
w najbliższym  czasie da w tym względzie 
wyjaśnienia.

W  dalszym ciągu posiedzenia przyjęto 
do gm iny, za opłatą taksy  50 złr. W łady­

sława i Franciszka Ksawerego hr. Kucz- 
borskich.

Następnie do komisji wodociągowej w y­
brano z po za Rady następujących człon­
ków : pp. jen. Gelderna, Saarego, Koło­
dziejskiego, M atulę, prof. Szajnocbę, W al­
te ra  i dei. Tow. technicznego; zatw ierdzo­
no również wniosek tejże komisji, aby de­
legatem  jej do kom. podniesienia dochodów 
miasta był r. m. dr. Domański.

Z  porządku dziennego przystąpiono do 
wniosków sekcji ekonomicznej o uchwale 
nie dodatkowych kredytów: 1) 750 zlr. na 
papier i potrzeby piśmienne; 2) 720 złr. 
na koszta d r u k u ; 3) 500 złr. na sprzęty  
kancelaryjne; 4) 400 złr. na drobne wy­
datk i i czyszczenie biur. Żądania te w y­
wołały ożywioną dyskjisję, w której wzięli 
udział pp. r. m.: dr R osenbiatt, hr. Wo- 
dzicki, Gwiazdomorski, d>1. Kolin, dr. Prop- 
per. W szyscy ci mówcy uderzają na zbyt 
wygórowane żądania sekcji, narzekają na 
małą kontrolę tych wydatków i wnoszą 
(r. m. Gwiazdomorski), aby wybrać kom i­
sję, któraby zbadała szczegółowo rachnnki. 
'-iek tó rzy  z przemawiających, w ostrych 
słowach k ry tykow ali gospodarkę sekcji e- 
koncmicznej. R. m. dr. K asparek me u- 
znaje, aby komisja jakaś nowa mogła dojść 
do pozytyw nych rezultatów . R. m. C hrza­
nowski proponuje, aby na przyszłość na­
czelnikom W ydziałów  udzielano na kance- 
lary jne w ydatki pauszalja. Członkowie se k ­
cji ekonomicznej: w icoprezydeut Friedlein, 
r. m. H ajdnkiew icz, r. m. K wiatkowski i 
spiaw ozdaw ca S krzyniarz s ta ra li się uspra 
wiedliwić i umotywować wnioski.

Tzy  głosow aniu żądania sekcji o trzy- 
potrzebną większość. Chociaż wnio- 

na. d ra Gwiazdomorskiego upadł, 
sekcji przez nsta  swego p^ze- 

w-odmczącego oświadczyli, źe w obec zarzu- 
t w złej gospodarki, zm uszeni są złożyć 
m andaty do sekcji. Dopiero na wniosek 
r ; m. dra P a w ło w s k ie g o , po dyskusji, w 

jednej i drugiej strony padła nie- 
tre  słowo, zdołała Rada uprosić 

rozgoryczonych rzekom ą nieufnością kole­
gów z sekcji ekonomicznej, aby nadal p ra­
cowali w obranym dziale, a p r z ^ m n i e j  
decyzję co do ustąp ien ia odłożyli na dni

będą1’ ^  C'1Wili’ 8PokoiaieJ9ze
Na posiedzeniu wczorajszem, uchwalono 

jednorazow ą zapomogę wr kwrn- 
lla  zakładu św. Jadw ig i w

mały 
sek r 
członkowie

której
jedno

również 
cie 300 złr.. 
Krakowie.

t r m a u M Y

R E P E R T U A R  

TRAT RIT KRAKOTSKI Ff O:
W  sobotę 4 k w ie tn ia : Na dochód Adeli 

Żelazow skiej: Po raz p ie rw sz y : E w a  d ra­
mat w 4 aktach R yszarda V ossa; tłum a­
czy M. Sachorowski.

f RZYJECHALI do KHAKOWA
dnia 2 kwietnia.

Hotel Drezdeński: F oreatyaa ks. Czartoryska, 
właścicielka dóbr z aworowa.

Grand Hotel: ks. prałat Skrzyński, proboszcz z 
Wieli zki; Jan hr- Wodzicki, włiściciel dób z 
Wiednia.

Hotel Krakowski: Wojciech Janowski, in&ynier 
ze Lwowa.

Ostatnia poczta.

W i e d e ń  1 kw ietniu. Półurzęduwy Fretn- 
denbla‘t donosi, na podstaw ie wiadom ości 
z najlepszego źródła, że pogłoska, jakoby  
naczelnik m arynark i adm irał baron S te r- 
neck w najbliższym  czasie miał opuścić 
to  stanow isko, pozbaw iona je s t wszelkich 
podstaw .

P r a g a  2 kw ietnia. S tre jk  robotników  
budow lanych nie je s t powszechny. M ura­
rze zachow ują się spokojnie, ale ich po­
m ocnicy trw ają w postaw ie budzącej oba­
wę. Ci osta tn i m ieli się wczoraj zebrać w 
strażnicy, ale policja na to  nie zezwoliła. 
Porządek nie zakłócony.

B o t z e n 2 kw ietnia. D ziś zaczęto pra- 
•e przygotowawcze do budow y kolei z 
M erauu do Landeck.

B e r l i n  2 kw ietnia. T u te jsza  Post du- 
nosi, że cesarz W ilhelm  odbędzie w tym 
roku nasam przód podróż do Anglji* Szko­
cji, poczem uda się do Przylądka Półno­
cnego, a zaś w m aju zwiedzi Alzację 1 L 0-
taryugję. ,

B e r l i n  2 kw ietnia. D ziś rozpoczęły 
się tu  obrady  kongresu chirurgów. ro 
Bergm ann m ówił o środku F ° c 
chw alono dalej badać ten środek.

B e r l i n  2 kw ietnia lNichsanzetger
nosi, że rząd przedstaw i Sejmowi prus le-
rnu ni uawem projekt ustawy w spraw ie
funduszu welfickiego-

L u b e k a  2 kwietnia. Cesarz W ilhelm  
bawi tu  jako gość ludu i senatu  wolnego

K o p e n h a g a  2 kw ietnia K ró l zam ­
knął parlam ent, albowiem Izby  me mogły
się porozumieć co do budżetu.

P  a r y ż  2 kw ietnia. Zbiegli trzej tu ­
tejsi bankierzy z firmy L am b ert, p o zo sta­
wiając znaczny deficyt.

R z y m  2 kw ietnia. P ap ież  zupełnie
zdrów i przyjm ował pełnom ocnika ro sy j­
skiego, p- Iz  wolskiego

S a n  R e m  o 2 kw ietn ia. P rzyby li tu  z 
T urynu  książęta W ik to r i L u d w ik  N apo­
leon oraz księżna L e ty e ja . N a  dw orcu w i­
ta ła  ich serdecznie cesarzow a E ugenja.

S o f  j a  2 Kwietnia. Ś ledztw o w' spraw ie 
zamachu na tornistrów  nie w ykryło je ­
szcze winnych,^ ale dostarc/.yło dowodów 
na to , że istn ia ł szeroko rozgałęziony i 
starannie przygotow any spisek , którego 
siedzibą był R o n s tau ty n o p o l i B elgrad, a 
celem zam ordow anie m in is tró w : S tam bu­
łowa, Z iw kow a i G rekow a. Stw ierdzono 
rów nież, że w sp isek  byli zaw ikłani także 
niektórzy  członkow ie stronnictw a russofil- 
skiego w S olji.

K o c b s .  U -

do-

W ie d e ń  3 kw ietnia. D zisiejsza Wiener 
Ztg. poda lis tę  nowo m ianowanych człon­
ków Izby panów , k tó ra  zaw iera 18 na­
zwisk a m iędzy tem i 2 polskie i 1 cze­
skie.

I T ie d e ń  3 kw ietn ia. Cesarz zam iano­
w ał członkam i Izb y  panów : rek to ra  u n i­
w ersytetu w iedeńskiego, radcę dw oru W il­
helm a H a r te l, przewodniczącego kom isji 
sta tystycznej, K aro la  Inam a, ad m u ała  Ster- 
necka, praskiego przem ysłowca L anna , p re 
zesa akadem jt czeskiej H lavkę , p r o f .  u- 
n i w .  k r a k o w s k i e g o  F r y d e r y k a  
Z o 11 a, w iedeńskiego adw okata S toegera, 
h r .  S t a n i s ł a w a  B a d e n i e g o ,  h r .  
B rand isa , bar. H en ry k a  G udenus, prof. H . 
Siegen, barona Sochora, hr. F e lis a  VOn 
der L ille, W incentego M illera, A ichbolza, 
W incentego H asseim ayera, barona D oepf- 
nera, prof. Jag icza, opata K orciana, L eo­
na Rakw icza.

W iedeń 3 kw ietnia. W ybory  do rady  
gm innej z 111. kurji, w ypadły przeważnie 
na korzyść antysem itów .

W ie d e ń  3 m arca. P ro jek t bndżetu na 
rok 1891 ju ż  się znajduje w d ru k u , a na 
drugiem  albo trzeciem  posiedzeniu Izby  
poselskiej rozdany zostanie posłom . P ro ­
je k t praw ie wcale nie różni się od  tego, 
k tóry  przedstaw ił R adz.e państw a były 
m inister skarbu  dr. D unajew ski.

B e r l i n  3 kwietnm . N ationa l Z  g- u trzy ­
muje, że rzad p ro jek t ustaw y w spraw ie 
fundnszu welfickiego przedstaw i Sejmowi 
pruskiem u dopiero w roku  przyszłym , bo 
poprzednio zam ierza w ystarać się o inny 
fundusz dyspozycyjny d la  cesarskiego u- 
rzędu spraw  zew nętrznycn. (W iadom ość 
ta  sprzeczna je s t z doniesieniem  urzędo .vego 
keichsanzdgera . P a trz  „ostatn ia  poczta1 ! 
Przyp. Red.)

M onaelijnm 3 kw ietnia. M onach. AUg. 
Z tg  odebrała z B erlina depeszę, według 
której w iadom ość o przeniesienin 22 d y ­
wizji z N ow ogrodu nad granicę austrjacką 
m ija się z p raw dą. T en  sam  dziennik  u - 
trzym uje, że także przeniesienie pułków  
kankask ich  na W ołyń, p ro jektow ane je s t 
na później. D yslokacje te , w edług m ona­
chijskiego dziennika, nie zapow iadają b y ­
najm niej zaczepnych kroków  ze strony  
Rosji.

K olouja 3 kw .etnia, D o K celn . Z tg .  p iszą 
z P e te rsb u rg a : „Zw róciło to  tu  pow szechną 
uw agę, że świeżo przybyli do stolicy pań­
stw a wszyscy naczelnicy okręgów  w ojsko­
wych. O becnie stanął tu także naczelnik 
wojennego okręgu odeskiego w raz z sze­
fem generalnego sztabu , oraz rosyjscy peł­
nomocnicy wojskowi z B erlina i W ied u ia .“

Paryż 3 kw ietnia. N a dzisiejszem  po­
je d z e n iu  kongresu  robotn ików  górniczych 
odczytano liczne telegram y od robotniKÓw 
górniczych z prusk iej prowincji nadreń- 
skiej z Essen, z P ra g i itd . Zaw ierały one 
zapewnienie, że w spom niau: robotuicy  ju ż  
naprzód godzą się na uchw ałę zgrom adzę ■ 
nych w P aryżu  towarzyszów. N astępn ie  
uchw aiono 58 glosami przeciw 40, że gło­
sow anie m a się odbywać według narodo­
wości. P rzeciw  temi wnioskow1 glosow ali 
wszyscy delegaci angielscy, a  za nimi ro b o ­
tnicy z ładu stałego. N astępcie zajmował 
się kongres spraw ą utworzenia m iędzyua- 
rodowego związku robotników górniczych. 
K ilku  delegatów  angielskich w ystąpiło z 
uw agam i w sprawie stosunku liczebnego 
reprezentantów  poszczególnych grup ro b o ­
tniczych. Inni zarzucali im tendencje ob- 
strukcyjne. Po dosyć burzliwych i bczL 
dnych rozprawach odroczono obrady do 
d z iś , aby delegaci belgijscy mogli sfor­
m ułować swoje wnioski, w spraw m  zw iąz­
ku m ięd zy  ua-odowego.

P a r y ż  3 kwietnia. N a kongresie g ó rn i­
ków przemawiali delegaci angieiscy za za­
prowadzeniem ośmiogodzinnej pracy dzień- 
DCI*

R z ^ iu  3 kwietnia. P ełnom ocnik  w łoski 
w V aHzyngt°ti’e , wręczył sekre tarzow i 
s ta n u , p- B la m e , notę z żądaniem  w y­
raźnego ośw iadczenia, czy rząd  U n ji za­
mierza w spraw ie znanych zajść w No 
wym O rleanie, rychło  zarządzić energ i­
czne śledztwo.

Belgrad 3 m arca. Serbsk i anarch ista  
Pelagius, k tórego rząd tu tejszy  w ydalił do 
B ulgarji za au to rstw o  broszury  rew olucyjuej 
a rząd bu łg a isk i ty le razy odstaw ił na 
pow rót La serbską g ran icę, świeżo znów 
się pojaw ił w B elgradzie. T u te jsza  policja 
odstaw iła go po raz p ią ty  do B ulgarji

S o f ja  3 kw ietn ia. A resztow ano ju ż  200 
osób, a m iędzy tem i 10 w ybitnych canko- 
wistow i byłych m inistrów .

W ie d e ń  3 kw ietn ia. U sposob ien ie gieł­
dy starn. A kcje k redy tow e 306.62, L an - 
derbank  220  20, R e n ta  złota 105.05, R enta 
m ajow a 92 .40 .

N A D E S Ł A N E .

Objąłem

ZAKŁhO DENTYSTTCZIły
po ś. p. docencie K. Goeblu

przy placu WW. Świętych, 1 .10, |. piętro.

Oddział techniczny zostaje pod 
kierunkiem p. Lemparra, długole 
tuiego zastępcy ś p.  docenta (ioebla, 
w czas e jego słabości.

Zakład zortał otwarty z dniem  
1 kwietnia 1891 r.

(6 ?)U70
D r. med. Ja n  Starachowicz.

dentysta.

W sz e lk ie  p a p iery  w a r to śc io w e , bankno­
ty zaflraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

k o rz y s to ie js z e a i w a n u k a m i

w  K ra k o w ie , K y n ek  1. 30 . Zlecenia
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bsz do- 

lic z tfc b  p ro w iz ji.



K URJER POLSKI, dnia 8 kwietnia 1891 r. r. 91.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA .
O rl wyrazu zw yk łym  drnkiem p<> 2  cnt.. tłustym drukiem p o j

5 o u t  — Minimum
N a u k a  i  w y c h o w a n i e  

r ; i n _ n f  z  II. roku, poszukuje korepe- 
r l l U Z U l  tycji. Wiadomość w drukar­
ni W ł. L. A iusyca pod A. P.

przyjmie 
lekcję za

w ik t  luk skrom ne w ynagrodzenie. Adres: 
K rupnicza 17 w oficynie na dole. *09(6-6)

e n y  o g ł o s z e n i a  2 0  e n : ,  

j D o n ie s ie n ia  r o z m a ite
malo używany, własność i

KSIĘGARNIA
Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie

Student z kl. VIII.

i  ( r lrc  i o  angielskiego i francuzkiego 
L v l l i  |D  języka. Wiaaomość przy ul. 
Florjańskiej, w domu pod 1. 38 ua dole 
w prost bramy.

P o s a d y  i  p r a c e .

Miejsca służącego, ; ni!L” t
kaw alera, poszukuje mężczyzna w sile 
wieku, unita z I ubelsklego, zaopatrzony 
w ehlubre świadectwa. Bliższa wiado­
mość w administracji „Kurjcra Polskiego1*.

262(5-0

Administrator
■ - ‘a pod lit.

.  Polskiego*.
eatiur.sS 
* .  ■ 'w -

Fortepian
dania za cenę bardzo przystępna w sk la-' 
dzie fortepianów J. M. Kordeckiego hote 
Yictoria.

pryw atna, jest do sprze- ] 
rdz( L E O N A

poleca

W  E G N B R A
1 - 6 )

P o k ó j  ( s a la
przy ul. Grodzkiej L 33, III 
piętro, każdego czasu do wyna 

jęcia. f328(i-4)

15

riuńn n a r r c l n  dog sprzedania w .  
U W I Ć  p d l b r l D  Nowej Wsi Naro-,
iłowej. Wiadomość ul. św . Anny 1. 3, w
sk ład zie  fortepianów . (.1-4)

nandiowy,
jący chlubne świadectwa, poszukuje po­
sady w handlu korzennym. Łaskawe o- 
ferty  przyjmuje pod adresem B. T. Wie­
lopole, Nr. 10, parter. 2 f6(1'-?)

Zdrowe obiady i kolacje
poleca po cenach umiarkowanycn kucharz, 
k tóry  przez długie la ta  pełnił ouowią- 
zki w najznaczniejszych domach obywa­
telskich. Teofil łaźwicki, nl. Szpitalna 22, 
II. Oficyna.

Lokale.

Dwa pokoje, ZgjtESSi“ fc
wnioa s% do wynajęcia od 1-go kw ietnia, 
przy ulicy Czarnów ejsKiej 1. 1. naprze­
ciw fabryki cygar. Wiadomość n stróża.

Dwa pokoje drągiem piętrze z
posadzką froterowaną bez mebli przy ul. 
Szewskiej 1. 4 są do wynajęcia każdego 
czasu widzieć można codziennie od 10 
do 12.

T 3 2 H E C T - E ?
dnia 3-go i 5-go Maja 1791.

I  Drzewka owocowe

Dzieło o 410 śtr. w d u ż e j  w 8cc, wydane w Poznaniu 

C e n a  2  z ł r .
865 r .

! ! * B B Z
Kto chce i

J X  ! !

'5ssł‘£ s r s £  i k ; t ó i i a n w 1” 0'1
S. W I E R U S Z  - NI EMOJOWSKI EGO

Lwów — Teatralna 3. Kraków — Sukiennice 28.
O e n y  b a r d z o  n l a k i e .

WĘT 100 sztuk od 12 centów '
Zlecenia zamiejscowe — odwrctnie. Opakowanie gratiB 

biorze 5000 koBZt- tiansportn ponosi tabryka.

(JENY KAI KYCZ E GWARANCJA 10 l .E łN fĘ PRZEDAŻ NA RATY.

S K Ł A D  F O R T E P I  N O  W  

H . G a b r y e l  s k l e j
K R  /v Ó W  R Y N E K  K R Z Y -S Z  T O F O R Y

£  ■ OWE FORTEPIANY OD 300 ZŁR N'>W’K MAS

1  w y so k o p ien n e , silne z do- j 
bremi korzeniami. Gatunki 
wyborowe w koronaeli J a ­
błonie, Gruszki Czere­
śnie, Wiśnie. Węgierki

I1 szczepione 50 cnt. za szt., 
Śliwki 60 cnt. za szt. Te 

i same bez koron 35 cnt. w lgl za s z t ,  Agrest, Pożeczki 
wysoko-pienne złr. 1 za szt., 
Agrest krzewiasty 25 cnt. 
za szt., Pożeczki wiśniowe 
krzewiaste 15 cnt. za szt., 
Maliny 100 szt. złr 6, 
BÓŻe pół pienne 50 cnt. za 
szt., wysyła Zarząd ogro- fj 
dów lir. Ant. Potockie­
go w Olszy p. Kraków.

Jąkanie, seplenie­
nie, zacinanie się
i t . p ,  o d u cza  za p om ocą  w łasnej 

sw ei m etody

Leon S t ę p o w s k i
A rty s ta  d ram a ty czn y  T e a tru  K ra ­
kow sk iego . K u rs  n au k i p rzy  co - 
dz ienn ie j p ra c y  trw a  3 m iesiące .

A d re s  : p lac  D o m in ik ań sk i N r 
1., dom  S to c k m a ra  n-9(->-?,
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Przy od. 
1078(180-187)
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Hajartyatycinlejsze i najwięcej tekstu zawierające czasopismo polskie 

DWUTYGODNIK ILUSTROWANY,
wyonodai w 1891 r.

w tym że sam ym  fo rm acie  i o b ję to śc i co //■ trzech  la tach  po- 
p o p rzed n ich  w nowej Okładce, u p o sażo n y  w b o g a tą  t r e le  (n a j­
now sze, u m y ś ln ie  d la  „ § w ia ta u n ap isan e  u tw o ry  Henryka Sien- 
kinwicza, Elizy Orzeszkowej, Michała Bałuckiego, Kajetana 
Kraszewskiego, Alberta Wilczyńskiego, Adama Krechowie 
ckiego, Józefa Tretiaka, Dr. Juliana Ochorowicza, Piotra
ChmielOW 8kiegO i w. i.) i p raw d z iw ie  a r ty s ty c z n e  ilu s trac je
naszych mistrzów, z 2 dodatkami książkowemi i 4  rycinami.

P re n u m era ta  n a  Ś w i a t  w y n o s i:

R oeznie 12 z łr . P ó łro czn ie  6 z łr . K w artaln ie 3 z łr . 
P r e n u m e r o w a ć  n a j d o g o d n i e j

w Administracji „Swiata“: 40. Ulica FlorjaM a.
Premium nadiwyozajue „Świata* na rok 1891:

Preiiumeratowie, którzy wniosą z góry całorocznę prenumeratę wpro.it 
do Administracji .-Świata11 otrzymają jako p rrm iu m  nad zw ycza jn e  vła- 
snoręczny oryginalny rysunek jednego z artystów polskich, posiadający 
znaoznlb wyższą wartość od rocznej ceny prenumeracyjnej S ^ lA I A .  
Roczni prediimeratorowie prowincjonalni, którzy w myśl niniejszego 
ogłoszmtóayz p rem ium  nadzw ycza jnego  kórz st:.ć zechcą, raczą nadesł.-ć 

60 centów  na opakowanie i przesyłko [ ocżtową rysunku.

Ze względu na konieczność uregulowania bardzo kosztownego nakładu 
i przygotowanie odpowiednej ilości premij, Administracja ŚWIATA upra­

sza o wczesne wnoszenie prenumeraty. 70(6 6>

yyOsobliwości
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paryzkiej wystawy światowej

„Cud nowoczesny11 „Najkorzystniejszy dla gospodyń11
elektryczno-mecliauiczny przyrząd do j uniwersalny aparat kuchenny, którym 
zapalania cygar, z niklu, pięknie em a-im ożna w 2 minutach, masło, śmietan- 
liowany; przez mechaniczne pociśnię- f kę, mrożoiki, lody i t. d. dostawić iw  
cie łapała się podczas nrjwiększej bu- j minucie kartofle, rzepy, rzotkiew, chrzan 
rzy i wiatru, nigdy nie zawodzi. Ko- ] cebuię, ogórki i t. d. grubo lub cicu- 
niecznie potrzebny przedmiot ten k o - ) k przysposobić. Aparat ten w k.i'dej 

sztuje tylko 1  złr. ftO  cnt. j kuchni znajdować się powinien, kosztu-
„Niezbędny dla każdego11 j je tyikc •  złr.

amerykański przyrząd uniwers lny, któ j ,»BardzO Zabawny pOUCZSjęcy 
ry składa się z młotka, obcęgów, noża, ( nowo wynaleziony K eszonkowy mikro- 
śrubnika, przyrządu do krajania szkła, skop, każdy przedmiot 40o razy powię- 
korkociągu i z przy ciskacza do korków, kszający, dlatego też potrzebny dla 
wszystko massywne i trwałe, uniwer- młodych i starych i korzystny do uży- 
salny przyrząd ten, który można wy- J tku domowego w celu bad nia potraw 
godnie nosić w kieszeni, kosztuje ty l - ’ i napojów. Do tego dodaną jest lupa 

ko 1  złr. . która krótkowidzącym przy czytaniu
_  , ... ' od łaje ogromne usługi Prze Imiut !en

„ P r z e c h o d z ą c y  w s z .  n o w o ś c i11 .j, kosztuje tylko t  z -.
n.-.wo wynaleziony patentowany paro- u|v«zvdzaiara Wo,w «łU iP  u /u
wy aparat do gotowania, w którym w ! „W yszyuzaJdO H  WSZySIKie W y-
najkrótszym cz sie za pomocą pary, \ nalazki I10W0ŚĆ .
pieczenie, ryby, zupy, artofle, jarzyny ( Spirytusowa mas-ynka do gotowaińa,
i inne potrawy sporzą ;—Ł m ożu.. Tak, która w 3 minutach pieczeń e, karto-
aparat wraz z kociołkiem kosztuje tylko: j jarzyny, herbatę, kawę, krótko mó-

na 2 litr. objęt. 8  złr. AO cnt. j wjqC wszystko przysposabia; zewnątrz
j pięknie przedstawia się, zawiera zbiór
j  *iil aa spirytus i t. d jest więc wszy-
i stkim koniecznie potrzebną. Praktyczny
j ten wynalazek koszt, tylko SI złr. AO ct.

Buchonia do osrrzeuia nożów i kos, j  Ił+ńra in a ł nnrl i
którą jest się wstanie w przeciągu se- j „MOra jb h  gOUZina
kundy najtepszy nóż lub kosę w y o - ' wskazuje dobrze regulowany bud; k 
strzyć, jcst więc najpotrzebniejszą dla j w pięknej niklowej oprawie, ze wsi. 
rzemieślników, fabrykantów i t. d., w i  zćwka sekund i cud.)”” 
końcu każdemu izłowiekowi i kosztu e j  dz i onkami. B

tylko 1 złr. j  tniej idzie i k „  zk . i -

A
A

„Jeszcze niebywałe11

Sadzonki prawdziwych anana­
sowych TBUSKAWEK du­

żych, bardzo wonnych i ro­
dzących raz na wiosnę, drugi 
raz pod jesień, dostać można 
po 4 ct. sztuka w handlu 
Knorecka pi*zy ul. Plorjań-

D o św ia d c z o n y
go sp o ćL arz

z najlepszemi świadectwami, 
który zarządzał już wielkie- 
mi majątkami, poszukuje po­
sady plenipotenta lub rządcy 
większego majątku ziemskie

gO . 1206(5-5)

Na żądanie złożyć może 
do 800 złr. kaucji.

Wiadomości udzieli admin. 
„Kurjera Polskiego**

skiej 23. 12C1 (5—5)

ęia. EłajaisMsiajaia. śEJsjsra.oisiajajsisip

Praktykant
buchhalteryczny

i mający kwalifikacje do zała- 
jtwiania korrespondeneji po i 
polsku i niemiecku znajdzie, 
zajęcie zaraz w Grabownicy. [ 
Zgłoszenia adresować: Do | 

iD yrekcji p i e r w s z e g o  
! p rzedsięb io rs tw a  s p o r - ! 
|tow ego„G BlliO W N ICA ‘

_■ w Grabownicy koło Sanoka.

Do salonu mód im  6-i0 )

HELENT TELESZN ICK IEJ
w Krakowie, ul. Sławkowska 10

nadeszły świeże kapelusze wiosenne i letnie. 
Magazyn poleca W-nym Paniom łówcież 
wielki w ylór sukienek i plasz zyków dzi - 
cinnych, gorsetów i t. p. oraz wykonywuje 
suknie damskie szybko i dokładnie po ce 

naeh najumiarkowańszycb

Józef Zygmuntowski
autoryzowany 1186(5-10)

G eom etra  cyw iln y
o worzył kancelarję w Kraków e, ulica S ław ­

kowska 10 naprzeciw Grand Hotelu.

1 Zarząd gospodarczy \
(  w K arw odrzy poczta Tuchów )
^  ma do sprzedania: 1102v6-61 )

^  B u r a k i ,  znakomity plon wy- r 
^  dające a zadawalnlając się średniej /  
'  dobroci glebą w każdej Ilości po V 

30 cnt za kilo. f
73 e r  , \ z  ,)n :a  czystej k rw i Cgots- /  

ald sześć miesięczny po cenie 35 N 
cnt. za 1 klg. żywej wagi. f  

t t n u r k l  czystej k rw i York- ^  
ahire cztorj 1 pięć miesięczne po ^  

15 złr. za sz tu k ę ." ^

Ż a / W W N / Y W W W

Z A T T Ł A D

OGRODNICZY HANDLOWY
w Krakowie

przy rogatce Zwierzynieckiej 
p o d  N r .  2 9 .

Przyjmuje i uskutecznia w jak najkrót­
szym czasie wszelkie zamówienia w zakres

[ ogrodnictwa wchodzące, a mianowicie: 
[Bukiety, bukieciki zwykłe kotylionowe 

ślubne, wleńoe M świeżych i zasuszo­
nych kwiatów, bukiety zasuszane Ma 

cartowskie 10i6j33-?)

W i e l k i  w y b ó r
kwiatów wuzonkowych, róż sztamo- 
wych i wazonowych, krzewów ozdo 
bnych, drzew owocowych, nasion kwia- 
te ych i warzywnych, oraz wysadków 

kwiatowych i warzywnych.

Przyjmuję zarazem zak ładan ia  ogrodów - 
Zamówienia na prowincję,

uskutecznia się w ja ; najkrótszym ^asie.
K. M iciński.

Nauczyciel tańców
Ł o b o j k o  K o n s t a n t y

udziela lekcje 1074(6-6) 

codz ienn ie  w  m ies zk a n iu  p rzy  

ul. Szewskiej I 4. II piętro,
jako też w domach prywatnych 1 pen 

sjonatacb.

Zapisywać się można od godziny 10 do 
12 rano i od 4 do godziny 6 popołudniu.

Sprzedaż nalty j lamp
i innych artykułów, służących do oświetle­
nia, nskutecznia stary weteran z r. 1831 
i 1863 w sklepie swoim przy ulicy Sław­
kowskiej Nr. 2. Wobec konkurencji, nie 
może starze, dać sobie rady, więc poleca 
izanownej publiczności swój towar, spodzie­
wając się łaskawego z jej strony poprrcia. 
Tym sposobem moana przyjść w pcmoc ste 
ranemu a zasłużonemu człowiekowi, który 
chce przecież pracować a nie być ciężarem 
społeczeństwu. Towar jest w najlepsi m ga- 
tun*u_ i po niskiej cenie. Adres: Mikoła 
Biacki. Sławkowska Nr. 2.
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Bardzo potrzebne przedmioty te wysyła ua żądanie za pobraniem pocztowom.

D. KLEKNER, W l.-doit: 1 ., S c h o n l . to m g - is s e  Nr. 13. 
r w w w w - n w i w n p w ż

otrzebny jest
w sp ó ln ik  do in te re su  m le­

cznego czy n n y .

P a r c e l e

C T e ć L y n a .  s p o s o b n o ś ć !
Z powodu zmiany amerykańskie stosunków cłowycb, nabyłe :i zapas

Chustek znakomitej Fabryki
jestem wlęs t r  możności każdej z pai. ofiarować dnżą, grubą 1 ciepłą chustkę za 

llebyw ałą dotąd cenę •  z łr. 8A  cut.
Znakomite chustki te są w rozmaitych jasnych 1 ciemnych kolorach, z pięknemi 
szlakami i cienklemi frendzlami, półtora metra szerokości 1 tej samej długości. 
Ażeby tow ar jak  najprędzej spieniężyć, zmuszony jestem chustki te po tak baje 

czule niskich cenauh sprzedawać.
Rozsyłka na wszystkie strony za pobraniem pocztowem

| EKONOMISTA POLSKI
(I> BOK II.

X
W

S p i s m o  m i e s i ę c z n e I

mi
sprzedania lub 20 mórg zie- 
bardzo dobrej, w pięknem 

położeniu.

Obszerny ogród
$  poświęcone sprawom polityki ekonomicznej, sprawom finansowym, wydzierżawienia. W iadomość

918(10 10)
8  A l t m a n n ,

Wiedeń, I., Domluikanirbastel 23.

^ > a x a x B x a x B x n D ! t H x H x M x a x B x w

"  Po znacznie zniżonej cenie, p
2 0  TOMÓW i

8 n a jlep szy ch  utworów piśmiennictwa polskiego: g n
P o w ie śc i, p o ezje , dram ata, p o d r ó ż e  i h i s t o r y c z n e  d z i e ł a ^

lekk ie j i p o w a żn ie js z e j  treśc i

W Krasińskiego, Słowackiego, W ojnarowskiej, Gordona, ^  
■T Elpidona, Zielińskiego, Thackeraya, Minasowicaa, j - 

Halma, Niemcewicza etc., ^
BK chcąc u ła tw ić  sprzedaż hnrtowuą, ofiaruję zupełnie nowe egzemplarze za J
5  fO  Marek. X
mr\ (Cena sklepowa wynosi około 7 Marek). 1080(3 3) ■—

%, Zamówienia upraszam w p r o s t  z dołącz nlem kwoty pod adre )m. ż

S. Grertsmann’s Verlag j
Ei in  B erlin  W. R egen ten str.
f j Księgarzom, nabywającym większą naraz 
\ udzielam rabat.

20 .

liczbę egzemplarzy

mmmxax m i - x b x b « b x b x b x

administracyjnym, handlowym i przemysłowym, wychodzi w obję 
tości ośmiu arkuszy we Lwowie, pod redakcją:

Ar. W ito ld a  L ew ick iego , T eofila  M erunow icza, Tadeusza a  
Rom anowicza, D r. Tadeusza G utow skiego, S tan isław a Szcze- W 

panow skiego i  F ranciszka Zim y. w
Jako dodatek informacyjny wychodzi w formie wielkiego 

1—l w2 arkusza każdej soboty T ygodnik ekonom iczny, omawia 
jąoy w artykułach wstępnych sprawy bieżącej polityki ekono- m  
micznej, w  dziale korespondencji zestawiający obfity materjał in- }  
formacyjny o ruchu przemysłowym i handlowym. S

Osobny d zia ł in scratow y pom ieszcza w szelk ie ogło- - 
szenia  1 raz po 15 centów  od w iersza, następne razy z o- 
puszczenicm  znae/.nego rabatu. /j

Cena p ren u m eraty  we L w ow ie i na p r o w in c j i:
Ekonnomista Polski bez dodatku inform. Tygodnika ekonomiczne­
go. Rocznie 15 złr., półrocznie 7 złr. 50 cnt., kwartalnie 3 złr. W  
75 cnt., miesięcznie 1 złr. 25 cnt. Esonomista Polski z dodatkiem w  
inform. Tygodnika ekonomicznego. Rocznie 18 złr., półrocznie 9 złr., O  

kwartalnie 4 złr. 5C cnt., miesięcznie 1 złr. óO cnt. tL
W W. Księstw ie Poznańskiem, w Królestwie Polskiem i Cesar- M  

stwie ceny też same. 072(12-12 St

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e

Administr. Ekonomisty Polskiego i Tygodnika ekonomicznego w
w e  L w o w i e  p l a c  B e r n a r d y ń s k i  1. 7.  

tu d zież w szystk ie k sięgarn ie  lw ow sk ie. ' W  m

S k ł a d  g ł ó  c u r n y  *
, W e Lwowie księgarnia Guhrynowicza i Schmidta. W Krako 

1 w ie S. Krzyżanowskiego. W W arszaw ie Gebethnera i Wolffa. AA

Adres redakcji: u l .  T e a t r a ln a  L .  5. w

w Sukiennicach w sklepie u p 
Beera 1205(5-6)

hrai i r  itfnice
o p. Nowesioło koło S try ja w ysyła Ma- 
śfo świeże ulesolone w 4 kllogr. paczkach 
po 4 złr. 70 cnt. frauko Kraków 1 okolice.

Każdy
może towarzyskie i  znajome ko­
ła  doskonale zabawić,- najle­
pszymi, ciekawymi dowci­
pami i czarodziejskiemi 
sztuczkami, dającemi się bez 
przyrządów wykonać. Wiele no­

wych rzeczy, 70 sztuczek. 
B l i ż s z e  s z c z e g ó ł y  bezpł atn i e .

E l .  F E E T f e n
Buda-Peszt ul. Andrassego L. 37

1 63(20-2

Dla amatorów!
W  J ia n d lu

S. ffl. NIEMOJOIIiiGKIEGO
S u l c i e u n i o e  1 .  £ 5 3

jest do nabycia

F A J K A
piankowa, bardzo p ięknie rzeź­

biona, oknta w srebro.

Uważajcie na konie 1
Z wielkiej słynnej fabrykj koców i derek 

na konie, zakupiłem cały z&pas za połowę 
zwykłej ceny i sprzedaję, dopóki zapas star­
czy, wielkie, grube, szerokie, nie ao zdarcia 
deiki aa konie po cenach bajecznie nizkich. 
Derka na konia 1̂ /2 metra długości i sze­
rokości, sztuka 1 złr. 50 cnt. Derka na k o ­
nia 1% metra długości i szerokości sztuka 
1 złr. 80 cnt. Derka na koni«i żółto-włosi- 
sta sztuka 2 złr. 60 cnt. Derka na konia 
ió ł 10-włosięta double sztuka 3 złr 50 cnt 
Koc męzki, wyborowego gatnnku sztuka 
8 złr. Koc t. z. tygrydowy, wyborowego ga- 
tuuku sztuka 12 złr. Koc jedwabuy bouret 
sztuka 3 złr. 60 cnt.

Za gotówkę lub za pobraniem do naby­
cia w składzie fabrycznym pod firm ą:

S .  A . X t m n n n ,
Eiporteor 9>fi( 10-10)

Wiedeń, I., Dominikanerbastei Nr. 23.

„  . C. «L AUSTBJACKIE K O LEJE PAŃSTWOWE
Z  R O Z K Ł A D U  J~JL,ZTD1T

w  ważny od 1 października 1890 r.ważny
Odjazd z Krakowa (Podgórza);

6-16 rano (pociąg mieszany Nr. 7) z Krako­
wa (kolej Kaioia Ludwika).

8-35 „ (pociąg mięszany Nr. 364) z i  od- 
górza-Płaszowa p  ,

8-60 ,  (pociąg mięszany Nr. 364) z r o a " 
górza-Bonark

O --  rano (pociąg 2433) Z Kra’

do Oświęcima, 
Wiednia.

9.37

9.59

wowa'(kolej Północna)
(pociąg osobowy Nr. 312) z Podgó-
rza-Płaszowa
(pociąg r sobowy Nr. 312) z Podg,.- 
rza-Bonarki

2*06 popoł. (pociąg mieszany Nr. 2435) z Kra­
kowa (kolej Północna)

2-44 „ (pociąg mięszany Nr. 356) z Podgó-
rza-Płasiowa 

3.01 v (pociąg mięszany Nr. 356) z Podgó-
rza-cJonarki

6-55 wiecz. (pociąg mięszany Nr. 2431) z Kra­
kowa (kolej Północna)

7.3* „ (pociąg oso o o wy Nr. s i8 )  z Podgó-
rza-Płaszow i 

7.55 „ (pociąg osobowy Nr. 3184 Z Podgó-
rza-Bonarki

do Żywca 
Zwardoni 

B ielska, W - 
dnia, N. Są 
O rłowa, Chyr 

wa, Stryja.

do CMwięcima, 
Wiednia.

do Żyyca, 
Nowego Sącz 

Chyrowa, 
Stryja.

października
Przyjazd do Krakowa ( Dodgórza);

5*42 rano (p. o. Nr. 3Ł7) do Podgórza-Bonądpi
ó*ó6 n (p. o. Nr. 317)do Podgćrza-Płaszowa
6*02 „ (pociąg mięszany Nr. 2432) do Kra­

kowa (kolej Północna)
6-30 „ (pociąg osobc wy Nr. 6) do Krako­

wa (kolej Karola Lndwika)
10-19 rano (pocittg mięszany Nr. 353) do Pod­

górza tionarki 
10-35 „ (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod-

górta-Płasssowa 
10-3' „ (pociąg mięszany Nr. 2434) do Kra­

kowa (kolej Pó* ocna)
3-47popoł. (pociąg osoDowy Nr. 311) do Pod- 

górza-Bonarki
4-0 ! „ (pociąg mięszany Nr. 2483) do Kra­

kowa (kolej Północna)
4-13 „ (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod-

górza-Płaszowa 
3.47 wiecz. (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod­

górza lonarki 
9.06 „ (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod­

górza- Płaszowa
(pociąg pc spieszny Nr. 2) do Kra­
kowa (k. Karola Lndwika)

ze Stryja, 
Chyrowa, 

Nowego Sącza.

z Wiednia 
Oświęcima, 

Żywca.

z Z ^rdon ia , 
Bielska,

Żj wca, Stryja, 
Chyro ra , 
Orłowa, 

Nowego Sącsa.

z Oświęcima.
9-38

Odjazd z Tarnowa: ! Przyjazd do Tarnowa:
4-46 rano (pociąg mięszany Nr. 454) do Orłowa, Suchy, Żywca. ! 12-15 w nocy (poc. m ięszm y Nr. 455) ze Stryja, Chyrowa.

, (P°ciąg osobowy Nr. 420) do Chyrowa, Stryja. 11-12 przedpoł. (poo. osob. ‘Nr. 4 :3 ) z Orłowa, N. Sicsa, Stryii
wpopoł. (nociąg osobowy Nr. 418) do Orłowa, Now. Sącza, | Chyrowa

Chyrowa, Stryja. I 7-40 Wiecz. (pot. osob. Nr. 419) z Orłowa, Żywca. Stryja Chyrowa
o , . . .  Czar podany jest według zegaru peszteńskiego.
aozkłady^jazdy w „ormacie kieszonkowym nabyć można po cenie 6 cnt. we wszystkich stacjach c. k. austr kolei państwowych lub

1024(53-? u konduktorów.

™  PIENIĘDZY I PAPIERÓW PUBLICZNYCH.
Kraków 2 kwietnia.

W d u ty .
Ru >le rosyjik s papierowe za 100. „ .
Matki niemieckie..............................................
‘J j  to rankówka watna . . • • • •
U bel srebrny obrączkowy . . . . .

Obligi.
Za 100 fi. wart. im. oprócz kuponu bież.
V. -pólna państwowa renta papierowa. . 
i. iicyjskie obligacje indemnizacyjne . ■ 

gal. Oblig. propinacyjne 26-letnie 
e>% galicyjska potyczka krajowa . . .

n » , _ , » .• • •
5%  Oblig. komon. gal. Banku krajowego.
4 K Listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 

oprócz kup. bieł. w rublach i kop. .
L is ty  ta s tiw n e  i  dłużne.

’L lOO 4. im. wart. oprócz kuponu bież.
%  gaL Banka krajowego . . •

Tow kr. 1 . we Lw. nieokr. 
n n i) t l  let.
» ii „ f i ®  let.
n »  ̂ u

Banku nipot. we Lw. pre-n.
» ,  „ niepr.

. . .  1* f  ■
Zakł. kred. ziem. w Krak. 36 let.

& iX ntv n
4°/. Tt

a
T»

f>x TT

tc. 0 % n

- 4 H%% yt

p»»«i iądąją

136 136
56 20 66 60

9 10 9 14
1 36 1 46

92 92 60
194 70 105 20

9* 76 93 2 ?
103 —105 —
98 25 9W —

100 50 101 60

96 50 97 60

98 70 99 20
97 50 98 60
96 26 - ■—
95 —— —
99 80 100 20

108 sO 109 50
100 70 101 40
98 20 98 90

100 101 —

6 %  Listy dłużne Zakł. kredyt, 
włość, we Lwowie w  UJ;md.

Listy dłużne Zakł. kredyt, 
włość, we Lwowie w  Iśkwid 

Listy zast. Tu w. kred. zie. Kr. 
Pol. z r. 1860 Lit. A za 100 rub. 
im. w. oprócz kuponn bieżącego 
w mb. i kop.......................................

Akcje kolejowe i  bankowe 
prócz knponn bieżącego.

Kolei Karola-Ludwik a po 210 złr.
„ Lwow.-Czeniow. „ 200 „ 

Gal, Banku hip. we Lw. 200 
Banka galic. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . .  po 200 złr.

Losy.
Miasta Krakowa . . . . . .

„ Stanisławowa . . .
Tow. anstr czerwonego Krzyża . . 

„ wegirr. „ .  . .
„ włoak. „ 7, ■ ■

Bazylika B u d . - P e s z t . .......................

Wiedoń 1 kwietnia.

O b lig i d łt tg u  p a U stw a .
42/ioX  Henta papierowa . . . 
42/ioX  u srebrna . .

plącą

59 —

52 —

100 —

211 
239 26 
305 60

2 i — 
26 — 
18 50
12 25
13 — 

7 —

92 20 
92 15

żądają 

62 — 

54 —

10; —

213 -
240 -  
308 50

23 — 
27 — 
19 20 
ia — 
14 — 
7 CO

92 30 
92 25

Renta austr. z ło ta .......................
v papier, nieopodatkow. . 

3 X  Losy z r. 1854 po 250 m. k. . 
4 X  U „ 1860 „ 600 złr.
4 X  * « l f i o  ,  100 „

n z 1864 „ 100 .

110 70 110 80 
102 - -  102 10 
132 — |l32  60 
139 50 140 — 
139 25139  60 
179 50 180 -

5 X  Renta węg. papierowa . . .
I X  z » z łots.........................
41̂  X  Obi. poi. kol. węg. (za Ostb.)

Obligacje galicyjskie.
b X  Galicyjskie indem. 10*  podat. 
i 1k X  Gal. poż- kraj. z r. 1883. .
4 % X  .. » .«  z 1 . 1884. .
4 X  gal. Obligacje propinacyjne. .

Akcje bankowe.
Anglo-austr. Banku. . . 120 złr. 
Credit Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank w ęgiersk i. . 200 „
Oest. LSnderbank . . ?oo „
Austr.-węg. Bank . . . 600 „
U nionbank............................. 200 B
Verkehrsbank ogólny . . 140 „
Wied. Bankwerein . . .  100 ,

Akcje kolei.
AłlOld-Fiume 
Ferdynanda Północ

200 złr. t>X 
1050 „ ,

płacą żądają

101 25 
10 i 9fl

101 20 
105

U 3 fr  u a  70

! 05 
98 76 
98 76 
93 —

106 70 
9 26 

99 25 
93 5<

16 4J 165 70 
311 — 3 l t  Ł5
342 — 
210 60 
986 —  
247 5
159 50

343 75 
220 76 
987 — 
247 70 
160 -

117 50 117 76

202 50 20 7u 
278 / 279

21u złr. b X  
4 *  
6 *

Gal. Karola-Ludw. 
Koszycko-Oderberg . 200 
Lwow.-Czern.-Jassy . 200 
S iedm iogrodzk ie  I .  , 2 0 0

Staats-Eisenb.-Gesell. 2 0 0  - b X  
Siidbahn (Lombardy), uoo v
Węg ga- Łupkowska 200 !  !

„ Nord-Ost. . . 2 0 0  4  ’

L isty  zastawne.
i X  Boden-Credit AUg. złotem pł. 
4 1 / 2  X  z „ papier. 50 lat
* X  Prę™- Boden-Credit iUg. . - 
“■X Za^ -  Jjredj” „ 36 „
4 X  Gal- Tow. kred. ziem. nieokr.
5X » z z z z
4X  z z _ _ 56-letn.
* *  » » z ź 41 z
4(/2 z z Z z 52 z
4VzX Gal. Banku kraj. . 5 1 lat 
&X > z hipot. * prem.
0V  z z „ „ 40 lat

Bank austr.-węgiersk. w. a. 
4% Bank austr.-węgiersk. w. a.
4 X  Węg. Baaku kiD. p rem .. . .

Priorytety kolei.
C e- Ferd.-Półn. 1887 srebr. . 4 X

(Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. 41/2 X 
z 1890 300 „ 4 *

Koszyc.-Oderb. 1879 2 0 0  „ 5 X

płacą | żądają płacą żądają
•212 60|212 75 Lwow. Czerń, opodat. 300 złr. 83 80 81 6l>
179 — 180 — z nieopd. 92 — 93 —

238 — 238 50 Siedmiogrodz. I. 200 ___ ___ __ —
20 26 201 25 Staatseisenbahn. . 500 fr. 3 V 192 —
248 75 249 — Siidbahn (Lombardy).

z z złot.
500 fr. 3 * 164 — 166 -

119 bO 119 75 200 złr.' 5 * 118 5 — —
199 f 0 200 50 Węg. gal. Łupków. . 200 102 — 108 —
197 <-0 198 __ z z z . '  Em. 200 101 50 102 5

„ Nordost. . 300 101 20 102
z z złotem 200 n z 116 — — —

113 — 113 75 
100 60 101 50

Losy.
złr. 100109 25 109 75 b X  Donau-Reg. z r. 1870 120 50 121 50

100 50 _ _ Premjowe Wiedeńskie . n 100 149 25 149 75
97 75 98 __ z Węgierskie . 7? 100 140 __ 140 60_ „ Tureckie . . tr. 400 36 50 39 90
96 _ _ Budowy bazyl. Buda-Peszt złr. 6 7 10 7 60
95 60 ___ — Kredytowe . . . . • • n 100 185 50 186

100 _ 100 80 Insbruku....................... n 20 23 7 6 24 2:
98 76 99 45 Krakowskie. . . . . • fl 20 22 __ 23 __

109 109 50 Otner (miasta Ludy) . . n 40 58 25 5 > 25
101 .. 101 60 Czerw. Krzyża austrjackie n 10 18 70 19 10
102 _ r węgierskie w 5 12 50 12 90
99 70 100 10 Rudolla.......................... 10 21 __ __

113 50 113 ' 0 Salzburskie. . . . 20 26 27 __
St. Genois 42 61 25 62 25
Stanisławowskie . . n 20 26 75 27 75

10o 80
99 80

101
100

60
40

W aluty

96 25 96 7 Dukaty ważne . . . 5 43 6 45
95 9 i 50 20-frankówki . . . 9 14 9 15

Imperjały ro sy jsk ie .......................
Funty szterlingi angielskie . .
Marki niemieckie za 100 marek. 
Rubel papierowy za 100 rubli

11 60
56 60 

135 50

Lwów 1 kwietnia.

Akcj« Banku hipot. gal. 200 złr. . 
5 X  Listy zast. Tow. kred. ziems. .
4 X  z z z z z
4 ; '  z Z Z Z 56-letn.
* X  z • Z Z 4i-letn .
^ X  z z z z 52-letn.
4 j 2X  banku kraj. galic. 51-letn. 
6 X  Obligi kom. Banku kraj. gal. 
5 *  Obligi indem. gal. t09/ 0 podat. 
4Va% Obligi pożyczki krajowej.

Warszawa 1 kwietnie.

5% Listy zastawn® I ser.

4"/0 L’Sty likwidacyjne " . . 
5% „ warszawskie I ser.

Z z Z III z
Z Z Z IV z

ptzci. żądąją

11 55 
66 66 

136 —

306 40 309 50

97 70 98 40
96 20 96 90
95 60 96 20
99 85 100 65
98 70 99 40

100 70 101 40
104 51 106 45
98 40 99 10

rab.kop. rab. kop

100 26
78 86 99 90
— — 97 50
— — 100 75
— — 99 75
— — 99 60

LUDWIK DULSKI NAIDEL Z E L I Z 1 I I I I I I E poleca noże stołowe i kuchenne, scyzoryki, brzytwy i nożyczki angielskie, łyżki, łyżeczki, tace i t. 
roby z Alpaki, Chińskiego srebra i Selekty, oraz rozmaite naczynia kuchenne.

p. wy-

Wydawca I ndatter qanzelry: Józef Orłcwskl. Drak. Wł. L. Acozyoa I Spółki, pod zarr Jaca Badowskiego Odpowiedzialny za Rrdakejp: Franciszek Słowacki


